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JANUSZ ZABŁOCKI

SZKOŁA WŁADZY I RZĄDZENIA
K A M P A N IA  wyborcza do rad 

narodowych o tw a rta  n iedaw­
nym i uchw ałam i Sejmu (k tó ­

r y  p rz y ją ł w  d n iu  25 września rb. 
ustawę o o rdynac ji wyborczej), ja k  
rów nież Rady Państwa, k tó ra  w y ­
znaczyła datę w yborów  na dzień 5 
g rudn ia  rb.) —  zw róciła  uwagę spo­
łeczeństwa polskiego ha zagadnie­
n ie  rad narodowych. Zagadnienie to 
w inno  stać się przedm iotem  poważ­
nego zainteresowania rów nież ka to­
lik ó w  polskich, k tó rzy  wezmą czyn­
n y  udzia ł w  kam pan ii wyborczej 
dzia ła jąc w  szeregach F ron tu  Naro­
dowego.

R A D Y  NARODOW E 
A  D Y K T A T U R A  
P R O LE T A R IA T U

Należy na jp ie rw  odpowiedzieć na 
pytan ie  czym są w  ustro ju  demo­
k ra c ji ludow ej rady narodowe.

Klasa robotnicza, sprawująca dy­
k ta tu rę  p ro le ta ria tu  w oparciu o so­
jusz robotniczo-chłopski, n ie . spra­
w u je  je j za pomocą starego, odzie­
dziczonego po burżuazji aparatu 
państwowego. Burząc go — tw orzy 
nowy. Is to tną cechą tego nowego 
apara tu d yk ta tu ry  pro le ta ria tu  jest 
w ładza rad, która  ściśle wiąże całe 
społeczeństwo z organizacją pań­
stwową, masom zapewnia bezpośred­
n i w p ływ  na sprawowanie w ładzy 

, 1 k tó ra  odróżnia w  zasadniczy spo­
sób typ  państwa socjalistycznego od 
państwa burżuazyjnego.

Rady, ja k o  organy d y k ta tu ry  pro­
le ta ria tu , m ają do spełn ienia nastę­
pujące zadania: likw id a c ję  wyzysku 
i  oporu ódsuniętych od w ładzy klas 
wyzyskiwaczy, um acnianie obronno­
ści państwa ludowego przed agresją 
z zewnątrz, działalność w  . zakresie 
budowy socjalistycznej bazy ekono­
m icznej w  mieście i na wsi oraz 
pracy ku ltu ra lno  - wychowawczej 
zm ierzającej do ukszta łtow ania so­
c ja lis tyczne j świadomości mas.

K ie row n iczą  siłą d y k ta tu ry  pro le­
ta r ia tu  jest klasa robotnicza, k tó ra  
spraw u je władzę w  oparciu o sojusz 
robotniczo-chłopski. P artia , jako 
przodu jący oddział k lasy robotniczej, 
za pośrednictwem  swoich członków 
spraw uje k ie row n ic tw o  nad całą 
działa lnością państwa, a więc także 
i rad. Trzeba dodać, że k ie ro w n i­
ctw o to nie polega na zastępowaniu 
rad, ani kom enderowaniu n im i — 
ale na oddzia ływ aniu p a rtii na p ra­
cę rad poprzez pa rty jnych  członków.

M asowy i dem okratyczny charak­
te r rad wymaga, aby obok członków 
p a rtii b ra li udzia ł w  nich również 
bezparty jn i, reprezentu jący ' najszer­
sze koła i rozm a ite  środow iska ludno­
ści pracującej. Dlatego z pa rtią  k la ­
sy robotniczej, przy zachowaniu je j 
k ie row n icze j ro li, w spółpracu ją u 
nas w  radach narodowych inne 
s tronn ic tw a polityczne i organizacje

1 masowe, reprezentujące ca ły z jedno­
czony we Froncie Narodowym  na­
ród polski. Tegoroczna kam pania 
wyborcza do rad narodowych 
daje pole do . szerokiej ak tyw no­
ści rów nież dla ka to likó w  po l­
skich. Udzia ł ich w  pracy no- 
w ow ybranych rad jeszcze bardzie j 
zb liży  ludzi w ierzących do w ładzy 
ludow e j i zaktyw izu je  ich w  pracy 
przy budow ie ustro ju  socjalistyczne­
go. Przyczyni się również do tw o ­
rzenia perspektyw  m is ji Kościoła w  
świecie socjalistycznym .

R A D Y  NARODOW E W  ŻY C IU  
G O SPO DAR CZYM  I  P O L IT Y C Z ­

N Y M  P O LS K I LU DO W EJ

W  ciągu m inionego dziesięciolecia 
rady narodowe s ta ły  się w ażk im  \  
czynn ik iem  w  życiu naszego k ra ju . 
Dzia ła jąc początkowo na mocy usta­
w y  z 11 września 1946 r. jako, orga­
ny p lanowania działa lności publicz­
nej oraz k o n tro li nad rządowym i

/ sam orządowym i organam i w yko ­
nawczym i (a więc ty lk o  jako jeden 
■z elem entów dw uto row e j adm in i­
s trac ji państwowej), następnie — 
.przejęły (na mocy ustawy z 20 m ar­
ca 1950 r. o terenowych organach 
je dn o lite j w ładzy państwowej) pe ł­
nię w ładzy w  terenie. Reform a ta 
m ia ła  przełomowe znaczenie dla da l­
szego rozw oju rad narodowych. 
U m ożliw iła  ona silniejsze powiąza­
nie organów w ładzy z masami ludo­
w ym i poprzez wciągnięcie ich do 
udzia łu w  rządzeniu państwem, po­
zw o liła  skuteczniej zwalczać b iu ro ­
kratyczne wypaczenia aparatu urzęd­
niczego, i  w iększe jeszcze rozw inięcie 
in ic ja ty w y  twórczej i  aktywności 
mas ludowych tak niezbędnej przy 
budowaniu nowego ustro ju . Rady 
narodowe, jako  terenowe organa 
je u n ó litś j w ładzy pańsLyowej ode­
g ra ły  poważną rolę w  życiu ekono­
m icznym  i po litycznym  naszego 
k ra ju  k ie ru jąc  działa lnością gospó- 

’ dafćzó-społeezno-kul tu rą lrig  na s.wo-- 
Im  terenie, -czuwając nad ochroną 
porządku publicznego i praworząd­
ności dem okratycznej, przyczynia jąc 
się do zaspokojenia m ateria lnych i 
ku ltu ra lnych  potrzeb ludności swego 
terenu. Rady narodowe stały się 
w ie lką  szkolą dojrzałości społeczno- 
po litycznej szerokich mas ludności 
a zarazem podstawową form ą bez­
pośredniego i na jbardzie j dem okra­
tycznego ich .w spółudzia łu w  rzą­
dzeniu państwem. W  pracy rad na­
rodowych w yrós ł szeroki ak tyw  
społeczny, działaczy pa rty jnych  i 
bezparty jnych, oby v,'.a le li różnych 
w a rs tw  społecznych i przekonań 
św iatopoglądowych, k tó rem u demo­
kra tyczny cha rakter rad narodowych 
u m o ż liw ił zgodną współpracę dla 
O jczyzny Ludowej.

N ie znaczy to, że w  dotychczaso­
w e j dzia ła lności rad narodowych nie 
było słabych punktów . Jednym z 
n ich było  przyjęcie  za najniższe 
ogniw a gm innych rad narodowych. 
Doświadczenie ubiegłych la t w y k a ­
zało niezbicie, że gm inna rada na­
rodowa obejm ując nieraz po 60 gro­
mad rozłożonych w  p rom ien iu  k i l ­
kunastu k ilo m e tró w  —  nie jest 
zdolna do skutecznego k ie row ania 
życiem k u ltu ra ln y m  i gospodarczym 
wsi. Ta słana strona dotychczasowej 
s tru k tu ry  rad narodowych została 
usunięta ustawą z 25. IX . rb., k tóra 
wprowadza nowy podział ad m in i­
s tracy jny wsi, pow o łu jąc —  (zamiast 
gm innych) grom adzkie rady naro­
dowe. Powołane ostatn io grom adzkie 
rady narodowe odpow iada ją postu­
la to w i większego zbliżenia organów 
w ładzy państwowej do najszerszych 
mas pracujących chłopów, co przed­
staw ia szczególne znaczenie w św ie­
tle  zadań na. wsi, postawionych 
przez I I  Z jazd.

M ów iąc o rozw oju i osiągnięciach 
rad narodowych, nie można tracić 
z oczu rów nież ich b raków  i  niedo­
ciągnięć. Na szereg tych braków  
zw ró c ił uwagę Bolesław B ie ru t w  
referacie na I I  Z jeździe P a rtii.

„P rezyd ia  rad narodow ych  — 
s tw ie rd z ił —  a w  szczególności po­
w ia tow e, m ie jsk ie  i  gm inne, często 
nie w yka zu ją  niezbędnej tro s k i o 
potrzeby ludności p racu jące j m iast 
i  w s i w  zakresie sprawnego zaopa­
trzenia w  przedm io ty powszechnego 
spożycia i w  a r ty k u ły  gospodarskie 
niezbędne w  p ro d u kc ji ro lne j, w  za­
kresie spraw kom unalnych, miesz­
kan iow ych, ku ltu ra ln y c h  itp . B rak  
k o n tro li nad w łaściw ą pracą sieci 
hand low ej na wsi. Jedną z na jpo­
w ażnie jszych bolączek w ie lu  prezy­
d iów  je s t panosząc}/ się b iu ro k ra ­
tyzm , kum oterstw o, bezduszny sto­
sunek do spraw i k łopo tów  ludno­
ści. P rezydia rad, naw et n iek iedy  
w ojew ódzkich, nie zawsze sprawnie  
i terminowo załatwiają skargi i za­

żalenia ludności. Sporo podań, l i ­
stów i  skarg pozostaje bez odpoioie- 
d z i i  sku tków , chociaż lis ty  te za­
w ie ra ją  często nader istotną k ry ty ­
kę niedomagań, wypaczeń, nadużyć 
aparatu, w którym, działa n iek iedy  
celowo u k ry ty  w róg “ .

Te b rak i i niedociągnięcia pow in ­
ny zostać przezwyciężone w  pracy 
nowych rad narodowych, wybranych 
w  g rudn iu  rb. Podniesienie poziomu 
pracy rad .jęst bowiem jednym  z 
zasadniczych w arunków  skutecznej 
rea lizac ji uchw ał I I  Z jazdu P a rtii o 
wzroście p rodukc ji ro ln icze j i za­
pew nieniu wyższej stopy życiowej 
ludności pracującej.

K A T O L IC Y  W  K A M P A N II 
W YBORCZEJ DO RAD 

NARO DO W YCH

Uchwalenie przez sejm Ustawy o 
o rdynac ji wyborczej o tw iera  okres 
kam pan ii wyborczej do rad narodo­
wych, Kam pania ta, k tó ra  jest .jed­
ną z na jw iększych akc ji masowo- 
po litycznych, powinna doprowadzić 
do tego, by w  • najszerszych masach 
narodu została zrozumiana rola rad 
narodowych. Odnowienie składu rad 
narodowych szerszym aktywem  spo­
łecznym, w y łon ionym  przez w ybory 
i stanowiącym  na jbardzie j bezpo­
średnie przedstaw icie lstwo ludności 
pracującej, stanie się czynnikiem  
wzmożenia twórczej in ic ja ty w y  i  sa- 
m oaktyw ności mas. Prace przygo­
towawcze. do w yborów  — kie ru jąc 
uwagę całego społeczeństwa na ra­
dy narodowe, um acniając ich auto­
ry te t- i w ięź z szerokim i masami lu d ­
ności —  w in n y  wzmóc zaintereso­
w anie prącą rad i pobudzić jeszcze 
szersze rzesze ludzi pracy m iast i 
w si do udzia łu  w  zajęciach stałych 
kom is ji rad narodowych, przyczynić 
się do wzm ocnienia aktywności ogó­
łu  obyw a te li i ich  ko n tro li nad dzia­
ła lnością rad. Dlatego kam pania w y­
borcza do rad narodowych jest 
w ie lk im  i odpow iedzia lnym  zada­
niem  dla wszystkich społecznych i 
po litycznych organ izacji w  naszym 
k ra ju .

W ybory do rad narodotvych w y ło ­
nić m ają szeroki a k tyw  radnych — 
działaczy społecznych, a k tyw  repre­
zentujący wszystkie środowiska lu d ­
ności pracującej i znający je j po­
trzeby. W  szeregach tego ak tyw u  
muszą znaleźć się najlepsi i na jbar­
dzie j godni zaufania ludzie. W  w y­
n iku  w yborów  wyłon iona zostanie 
o lb rzym ia , bo licząca 230 tysięcy 
osób, rzesza radnych, z czego 150 ty ­
sięcy stanow ić będą członkow ie 
grom adzkich rad narodowych. Jest 
rzeczą oczywistą, że w y łon ien ie  tak 
w ie lk ie j a rm ii wartościowych i od­
powiadających wszystkim  k w a lif i­
kacjom  radnych, k tórzy  zdoln i będą 
ożyw ić i wprowadzić na wyższy po­
ziom  pracę rad, wymaga ogrom ne­
go w ys iłku  wszystkich masowych 
organ izacji w  Polsce, zwłaszcza —• 
kom ite tów  F ron tu  Narodowego.

W  akc ji przedwyborczej, polegają­
cej na uśw iadam ianiu i pouczaniu 
szerokich rzesz społeczeństwa o zna­
czeniu i  r o l i  rad  narodow ych biorą 
rów nież czynny udzia ł przedstaw icie­
le  ruchu społecznie postępowego ka­
to lik ó w  polskich reprezentowanych 
przez K om is ję  Duchownych i Św iec­
k ich  Działaczy K a to lick ich  F rontu 
Narodowego.

K am pan ia wyborcza do rad naro­
dowych a następnie praca w  nowo- 
obranych radach — zacieśniając 
więź m iędzy w ładzą ludow ą a sze­
ro k im i masami ludności pracującej — 
pozwala im  w  stopniu coraz s il­
n ie jszym  czuć się współgospodarzam i 
k ra ju , da je  praktyczną m ożliwość 
w yrażan ia ich trosk i o dobro narodu 
poprzez uczestnictwo w  pracy rad.

Rady narodowe, dz ięk i swemu 
masowemu i demokratycznemu cha­

rak te row i, sta ją  się nie ty lk o  szkołą 
współgospodarzenia kra jem , ale rów ­
nież szkołą współżycia i • współdzia­
łan ia  w  służbie Polsce Ludow ej lu ­
dzi o odm iennych światopoglądach 
— w ierzących ń niewierzących, m ar­
ksistów  i ka to lików .

Udział w  pracach rad narodowych, 
dostarczając ka to likom  sposobności 
do wykazan ia czynnie współodpo­
wiedzialności za spraw y narodu po l­
skiego i ojczyzny ludow ej, dostar­
cza zarazem sposobności do w yka ­
zania twórczych sił, k tó rym i św iato­
pogląd ka to lick i in sp iru je  swoich 
wyznawców w  życiu społecznym, 
przekonuje o w artości fu n k c ji spo­
łecznej kato licyzm u i przyczynia się 
do um ocnienia perspektyw  jego 
m is ji w  świecie socjalistycznym .

Zrozum ienie obow iązków obywa­
te lskich, ja k  rów nież powyższe mo­
tyw y,' przesądzają stanowisko kato­
lik ó w  polskich wobec w yborów  do 
rad narodowych, zobowiązują do 
świadomego i odpowiedzialnego sto­
sunku do aktu głosowania i współ­
dz ia łan ia  z zadaniam i rea lizowany­
m i przez rady, nadając kam panii 
wyborczej charakter w ie lk ie j m an i­
festacji zwartości zjednoczonego pod 
sztandarem F rontu Narodowego na­
rodu polskiego.

Janusz Zabłocki

BRONISŁAWA FRĄCKOWSKA

/h 't /z m a h j.
Ty nie jesteś przechodniem Warszawy, 

gdy w ten dzień wrześniowy 
idziesz nieznaną mi ulicą.

Jak gdyby przypadkiem
stajesz i patrzysz na mur przeciwległy,

Ja wiem — ty jesteś matką,
a tam twoi najbliżsi polegli.

Minęło dziesięć lat,
jak dziesięć ciężkich uderzeń starego zegara. 

Ale dla ciebie ten dzień
to wieczne dziś.

Słońce w oczach twoich ciężkich od łez, 
jak w pryzmatach zapala blask.

Nie przymykasz powiek.
W milczeniu trwasz.
Gdy jak zwykły przechodzień warszawskiej ulicy 

do domu wracasz długą drogą, 
odprowadzam cię sercem.

Twoje cierpienie
ma kształt twarzy ukrytej w dłoniach.

Lecz ja znam ciebie...
Ty wrócisz do domu

i małej dziewczynce 
bajkę opoyjiesz o cudnej królewnie

i o sadzie pełnym dojrzałych owoców. 
Dziewczynka zaśnie i śnić będzie 

sny o barwach tęczy.
Tylko ciebie,

ciebie nikt nie zapyta
czy zaśniesz tej nocy.

rys. Bohdan ś lesk ln

JERZY KRASNOWOLSK1

JE D N O Ś Ć  T R E Ś C I I  F O R M Y
W dn iu  W szystkich Św iętych u- 

p rzytam n iam y sobie, że cały Koś­
c ió ł jest nadprzyrodzoną wspólnotą 
życia w  Chrystusie. W spólnota ta 
łączy najściślej wszystkich w ie r­
nych, zarówno żywych jak  i um ar­
łych. Kościół jest jednością — to 
jedna z na jisto tn ie jszych jego cech. 
Jedność ta prze jaw ia się nie ty lk o  
we wspólnocie wszystkich w iernych, 
ale też w  samej istocie Kościoła, w  
ścisłym  zw iązku tego, co jest samą 
treścią, z tym , co jest je j wyrazem  
— z form ą. Zagadnieniu temu, ze 
względu na szczególną jego donio­
słość, w a rto  poświęcić uwagę.

Is tn ie je  w  Kościele treść nie­
zmienna i nadprzyrodzona. Jest to 
rzeczywistość Boża, dzia łanie Ducha 
Świętego. Rzeczywistość ta jest du ­
chów,a i n iew idzia lna. S tanowiąc 
samą istotę Kościoła —  nie jest ona 
jednak całym  Kościołem. Pius X I  
m ów i: „B y ło by  oddalan iem  się od 
Boskiej p raw dy wyobrażać sobie 
Kościół, k tó ry  by łby  n iew idz ia lny , 
n iedotyka lny, k tó ry  by łby  ty lk o  du ­
chowy“ . Człow iek jest jednością te­
go co duchowe z tym  co cielesne i 
dlatego Kośció ł jako rzeczywistość 
czysto duchowa ¿ryłby Boży, ale nie 
by łby  ludzk i. Człow iek w ted y  może 
wejść w  kon tak t z duchowością, gdy 
ma ona ja k iś  ksz ta łt w idz ia ln y , gdy 
zna jdu je  ona form ę, k tó ra  jest je j 
wyrazem. D latego w  Kościele obok 
p ierw iastka  duchowego, k tó ry  sta­
now i jego treść, jego n iew idz ia lną 
i jednocześnie niezm ienną s tru k tu ­
rę, is tn ie je  p ierw iastek w idz ia lny : 
form a.

Ten dualizm  treśc i i  fo rm y  zna j­
du je  swój najgłębszy p rze jaw  w  
sakram entach; zaw iera ją  one w  so- 
bi« treść nadprzyrodzoną, pewną

rzeczywistość czysto duchową: p rzy­
m ierze z Bogiem .: Jednocześnie po­
siadają form ę: są znakam i, k tóre 

oznaczają i jednocześnie spraw ia ją  
rzeczywistość tego przym ierza. Koś­
c ió ł z samej swej is to ty  jest sakra­
m enta lny. Jednak sakram enty, k tó ­
rych form ę stanow i m a rtw y  znak, 
n ie 's ą  jedynym i: p ie rw iastek Boży 
w  Kościele urzeczyw istn ia się i  w y ­
raża także za pośrednictwem  środ­
ków  zm ysłowych ożyw ionych. N ie­
w idz ia lnem u dzia łan iu  Ducha Św ię­
tego odpowiada na zew nątrz w i­
dzialna działalność cia ła apostol­
skiego. Każdy kapłan, w  swym  cha­
rakterze sakra lnym , jest żyw ym  sa­
kram entem .

W  innym , bardzie j zewnętrznym  
sensie, treści nadprzyrodzonej Koś­
cio ła odpow iada ją jeszcze inne fo r­
m y ; cała strona obrzędowa, Wszyst­
k ie  zewnętrzne p rze jaw y k u ltu  i 
życia litu rg icznego. Są one czymś 
nieuchronnie koniecznym , gdyż — 
raz jeszcze podkreślam y — są zw ią ­
zane z samą na turą  człow ieka, k tó ­
ry  nie jes t is to tą  czysto duchową.

Wszystko, co w  Kościele jest fo r­
mą, jes t jednocześnie znakiem , k tó ­
ry  coś w yraża ; dlatego, w  pewnym  
znaczeniu, m a cha rak te r semanty­
czny. Z  jedne j s trony jes t treść w y ­
rażona przez znak, a z d rug ie j pod­
m io t, k tó rem u znak tę treść prze­
kazuje. Analog iczn ie ; z jednej s tro­
ny jest nadprzyrodzona treść Koś­
cioła, k tó rą  wyraża (i jednocześnie 
udziela) jego form a, z d ru g ie j zaś 
—  człow iek, określone środowisko 
ludzkie , którem u treść ta jest prze­
kazywana.

T ak  w ięc fo rm a w  Kościele jest 
w  podw ójny sposób uw arunkow a­
na; « ‘ jednej strony przez nadprzy­

rodzoną i duchową treść Kościoła, 
z d ru g ie j przez czysto doczesną rze­
czywistość ludzk ie j społeczności.

P ie rw iastek nadprzyrodzony w  
Kościele jest niezm ienny. D latego 
to wszystko, co w  Kościele jest na-* 
prawdę form ą, co rzeczywiście w y ­
raża jego treść —  ma podstawy nie­
zmienne. N atom iast społeczności 
ludzk ie  są różne i  u legają ciąg łym  
zm ianom  w  zależności od w a ru n ­
ków  geograficznych, ekonom icznych 
czy historycznych. D latego też sa­
ma fo rm a  Kościoła m usi być zm ien­
na i  dostosowana do społeczności, 
wobec k tó re j wyraża i  k tó re j prze­
kazuje depozyt w ia ry . T ak w ięc 
wszystko, co w  Kościele jest form ą, 
m usi być w  podw ójny sposób ade­
kw a tne : z jedne j s trony  wobec 
niezm iennej treśc i Kościoła, z d ru ­
gie j —  wobec zm iennych rzeczyw i­
stości społeczeństw. A b y  ta  druga 
adekwatność by ła  m ożliw a, m usi 
is tn ieć w  Kościele c iąg ły  rozw ój 
fo rm y, ciągle je j dostosowywanie.

I  rzeczyw iście: gdy porów nyw a 
się Kośció ł p ie rw o tny  z Kościołem  
naszych czasów, to nieraz z trudn o ­
ścią rozpoznaje się identyczność: 
odm ienna w yda je  się jego organ i­
zacja, jego nauka, jego litu rg ia , na­
w e t sakram enty. Również gdy po­
rów nyw am y różne obrządki, do­
strzegamy daleko idące różnice. A 
jednak Kośció ł jest na przestrzeni 
wszystk ich w ieków  i  we wszystkich 
k ra jach  tym  samym Kościołem, ma 
ten sam nadprzyrodzony cha rakter 
i  przechowuje ten sam' n iezm ienny 
depozyt w ia ry .

K-
Jednym  z zagadnień na jbardzie j 

is to tnych jest problem  adekwatnoś- 
(Dokończenie na s ir, 7)



dy SO-go sierpnia br. parła-
t  j r  ment francuski zdecydowa­

ną większością głosów odrzu­
c ił uk ład o ,,a rm ii europejskie j", 
nie oznaczało to bynajm nie j, że po­
łożony został ostateczny kres p ró­
bom tworzenia na Zachodzie m il i­
tarnych bloków i  uzbrojenia N ie­
m iec zachodnich.

Trzydziesty sierpień rozw ia ł n ie­
w ą tp liw ie  tę w iz ję  „E uropy", k tó­
rą przez ostatnich pięć la t p ielę­
gnowało w ie lu  po litykó w  zachodnio­
europejskich, zwłaszcza zaś — 
Adenauer, Schuman i  %de Gasperi. 
Z  tej t ró jk i jeden już  nie żyje, d ru ­
g i przestał pe łn ić funkc je  m in is tra  
a pozostał jedyn ie Adenauer, osa­
m otniony wraz ze sw ym i zaatlan- 
ty c k im i pro tektoram i.

W  Paryżu zadany został d o tk liw y  
cios po lityce am erykańskie j, któ ra  
była i  jest prom otorem  „jednocze­
n ia “  Europy zachodniej i  podpo­
rządkow ania je j niem ieckiem u m i- 
lita ryzm ow i. M im o bezprzykładnego 
nacisku i  gróźb kierowanych z Wa­
szyngtonu pod adresem F ra n c ji — 
parlam ent pod ją ł wówczas w  kw e­
s t ii „a rm ii europejskie j“  decyzję, 
któ rą  uznał za słuszną i  zgodną z 
in teresam i narodu francuskiego  
B y ł to  d rug i po Genewie prze jaw  
pewnej emancypacji p o lity k i fra n ­
cuskie j spod dyk ta tu  am erykań­
skiego.

A le  —  ja k  w iem y  —  in te resy  
burżuaz ji n ie zawsze po kryw a ją  się 
z p raw dz iw ym i in teresam i narodu. 
Burżuazja zaś francuska, a przy­
na jm n ie j je j część, m im o że w  zgo­
dzie z żądaniam i najszerszych mas 
społeczeństwa francuskiego oddała 
swój głos za zawarciem  rozejm u w  
Indochinach i  przeciw  „eu rope j­
sk ie j wspólnocie obronnej“ , nie 
przestała uznawać zasadniczych w y­
tycznych p o lity k i im peria lis tyczne j 
reprezentowanej przez Waszyngton 
a polegającej na m ilita rn y m , go- 
spodarczym i  po litycznym  organi­
zow aniu państw  kapita lis tycznych  
oraz przeciw staw ian iu  ich Zw iązko­
w i Radzieckiemu i  k ra jom  obozu 
pokoju. Jedyną korektą , jaką bu r­
żuazja — nie ty lk o  zresztą fra n ­
cuska —  wnosi do tych wytycznych, 
jest zasada, że w  kwestiach euro-

SZYMON DEREŃ

Opozycja
J EDN Ą z osobliwości angielskie­

go życia politycznego, jest sy­
stem dw up a rty jn y . N ie  oznacza 

to  jednak, że w  k ra ju  dz ia ła ją  ty l ­
ko  dwa s tronn ic tw a  polityczne, lecz 
swoista ordynacja wyborcza i  cha­
rakterystyczne dla tego k ra ju  dzia­
łan ie  k ilku se tle tn ie j tra d y c ji h is to ­
ryczne j powodują, iż  decydującą ro ­
lę w  parlamencie gra ją  zw yk le  
ty lk o  dw ie partie, jedna rządząca, 
a druga nosząca o fic ja ln ą  nazwę 
„opozyc ji Jej K ró le w sk ie j M ości“ .

W brew  pozorom różnice m iędzy 
n im i nie są istotne. Konserw atyści 
p rzesta li ju ż  być od stu la t repre­
zentantam i feudalnych w łaśc ic ie li 
ziem skich i  są teraz klasycznym i w y­
raz ic ie lam i in teresów bu rżuaz ji b ry ­
ty js k ie j. P a rtia  Pracy, czy li labou- 
rzyści, m ien i się p a rtią  robotniczą 
opartą na dok tryn ie  socjalistycznej. 
Lecz są to  ty lk o  słowa bez treści, 
gdyż w  istocie rzeczy stoi ona na 
stanow isku obrony istniejącego po­
rządku w raz z fo rm am i m onarch i- 
stycznym i, układem  kap ita lis tycz ­
nym , m ieszczańskim sty lem  życia 
i  k u ltu rą  burżuazyjną.

Dzie je Labour P a rty  świadczą, że 
n ie  reprezentowała ona n igdy in te ­
resów angielskiego św iata pracy. W  
latach I  w o jn y  św iatowej o fic ja ln i 
przywódcy s tronn ictw a poparli ca ł­
kow ic ie  im peria listyczne cele w o­
jennej k o a lic ji libe ra łów  i  kon­
serw atystów  pod k ie row n ic tw em  
L lo yd  George‘a. Po te j w o jn ie  pa­
cyfistyczna i  an ty im peria lis tyczna 
frazeologia Mac Donalda zapewniła 
P a r t ii P racy zwycięstwo w  w ybo­
rach 1924 r., w  w y n ik u  czego ze­
pchnęła ona na plan dalszy potężną 
dotychczas pa rtię  libe ra lną  i obję ła 
władzę jako o fic ja lna  opozycja 
przeciw ko gabinetow i konserw atyw ­
nemu. Jednakże nawet nie próbo­
wała ona urzeczyw istn iać re fo rm  
społecznych obiecywanych podczas 
kam pan ii wyborczych. Co w ięcej, w  
okresie szerzącego się wówczas w ie l­
kiego k ryzysu  ekonomicznego Mac 
Donald poszedł na zmowę z konser­
watystam i, aby ratować zachwiane 
podstawy układu kapita listycznego. 
S tanął on na czele „rządu jedności 
narodow ej“ , k tó ry  ciężar w a lk i z 
kryzysem  prze rzuc ił na b a rk i mas 
pracujących.

W yw oła ło  to wówczas tak ie  obu­
rzenie w  środow iskach robotniczych 
i  ta k i spadek głosów Labour P a rty  
w  w yborach samorządowych i  pa r­
lam entarnych, że k ie row n ic tw o  pa r­
t i i  uznało za konieczne odgrodzić 
się ed p o lity k i Mae Donalda w y ­
kluczając go z szeregów opozycji 
„Je j K ró lew sk ie j M ości“ .

Podczas I I  w o jny  św ia tow e j P a r­
tia  Pracy zrezygnowała ca łkow ic ie  
z w szelkie j niezależnej p o lity k i. We­
szła ona do gabinetu C h urch illa  i  
podtrzym yw a ła  bez zastrzeżeń 
wszelkie jego ówczesne p lany i  po­
sunięcia antyradzieckie, ja k  np. sa­
botowanie stworzenia tzw. drugiego 
fro n tu  na zachodzie.

W  pierwszych wyborach powojen­
nych w  1945 roku  P artia  Pracy się­
gnęła znów do arsenału frazeologii
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W B D M O  E W O
pejskich zaa tlan tyck ie  m ocarstwo  
nie może „uw a ln ia ć " rządów za­
chodnio -  europejskich od odpowie­
dzialności i  podejm owania w łasne j 
decyzji, że Europa zachodnia nie 
może być jedyn ie  posłusznym  
g ierm kiem  pozostającym  w  cieniu 
swego am erykańskiego pana i  w ład ­
cy. Można w  zw iązku z tym  zaob­
serwować większą skłonność i  go­
towość do rokowań, szukania dróg 
porozum ienia, w y jśc ia  naprzeciw  
w yciągn ię te j d łon i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  całego obozu soc ja li­
stycznego.

Reprezentantem tych wspom nia­
nych w yże j tendencji, korygujących  
zasadnicze lin ie  p o lity k i im peria ­
lis tycznej, jes t —  obok F ra n c ji — 
przede w szystk im  rząd b ry ty js k i.

Od dłuższego ju ż  czasu rząd ten 
us iłu je  wyw alczyć sobie znowu 
utraconą w  obozie USA, czołową 
pozycję w  obozie kap ita lis tycznym . 
W iemy, że w  dziedzinie gospodar­
czej udało się W ie lk ie j B ry ta n ii 
odzyskać już  w  pew nym  stopniu  
niezależność i  dawną ro lę  na św ia­
tow ym  ryn ku  kap ita lis tycznym . W 
dziedzinie p o lity k i m iędzynarodo­
w e j zm ierza rząd b ry ty js k i do u ję ­
cia s teru w  swe ręce; sugeruje, że 
działa jąc  —  nie przeciw  Stanom  
Zjednoczonym, ale w  zgodzie i  w  
in teresie p o lity k i am erykańskie j — 
przy pomocy swoich pojęć i  me­
tod osiągnie lepsze w y n ik i niż Wa­
szyngton z jego „g ru b ym  k ije m “ . 
Toteż, ■gdy 30-go sie rpn ia rozb ita  
została w  Paryżu koncepcja „euro­
pe jsk ie j w spó lnoty obronnej“ , w  
Londynie uznano, że nadszedł czas, 
by w ykorzystać ko le jną porażkę 
p o lity k i am erykańskie j w  celu prze­
chwycenia k ie row n ic tw a  nad m il i­
ta rnym  ugrupowaniem  państw za­
chodnio - europejskich. W tym  ce­
lu  opracowany został angie lski p lan  
uzbro jen ia  N iem iec zachodnich. A l­
bow iem  uzbrojenie N iem iec zachod-

postępowej, głosząc program  rac jo ­
na lizac ji ciężkiego przem ysłu i ko ­
nieczność w spółpracy ze Zw iązk iem  
Radzieckim  dla ugrun tow an ia  poko­
ju  światowego. Dało tó je j p rzygn ia ­
tającą większość w  parlam encie, w  
w y n ik u  czego obję ła ona rządy (ga­
b ine t A ttlee ), k tó re  spraw ow ała do 
października 1951 roku . Obietnice 
wyborcze nie zostały jednak zrea li­
zowane. Przeprowadzono, co p ra w ­
da, d la  zam ydlenia oczu op in ii pu­
b liczne j, parę ustaw  rac jona lizacy j- 
nych, płacąc zresztą bardzo wyso­
k ie  odszkodowanie akcjonariuszom , 
lecz dotyczyło to wyłącznie tych 
dziedzin gospodarczych, gdzie k a p i­
ta ł p ryw a tn y  nie chcia ł już  ponosić 
ryzyka  dalszych kosztownych in w e­
s tyc ji.

Reakcyjna is to ta  p o lity k i labou- 
rzystów  specjalnie jaskraw o w ystą­
p iła  na odcinku sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej. Za czasów rządu A ttlee - 
B ev in  W ie lka  B ry tan ia  posunęła się 
na jda le j w  po lityce  w ys ług iw an ia  
się planom  W aszyngtonu, doprowa­
dzając do zryw ania  kon fe ren c ji 
m iędzynarodow ej z udzia łem  Z w iąz­
k u  Radzieckiego, p rzy jm u jąc , ogra­
niczającą je j suwerenność, „pom oc 
m arsha lłow ską“ , b iorąc czynny u- 
dz ia ł w  tw orzen iu  b loku  a tlan tyc­
kiego, w  rozb ija n iu  jedności N ie­
m iec przez odbudowę odwetowego 
państwa bońskiego, w  organizow a­
n iu  różnych kam pan ii antyradziee- 
k ich  i  w  przeprowadzaniu d ys k ry ­
m in a c ji gospodarczej w  stosunku do 
k ra jó w  dem okracji ludow ej. Za­
angażowanie się w  rem ilita ryza c ję  
Niem iec zachodnich i  uporczywe 
bronien ie  pozycji im peria lis tycznych  
w  k ra jach  zależnych jest na jlepszym  
dowodem, że rząd labourzystow ski 
k ie row a ł się zawsze troską o in te ­
resy w ie lk iego k a p ita łu  angie lskie­
go.

Rezultatem  te j p o lity k i by ła  po­
rażka La bo ur P a rty  w  w yborach 
pa rlam entarnych 1951 roku . Od te­
go czasu je s t ona znów „opozycją 
Je j K ró le w sk ie j M ości“ . W  danym  
w ypadku  nie jest to czcze słowo, 
lecz odpowiada is to tne j treści w y ­
stępowania P a r t ii P racy jako  ekh 
py zam iennej dla rządów  bu rżuaz ji 
angie lskie j. Zgodnie ze swą do tych­
czasową tradyc ją  s tronn ic tw o  to po­
zwala sobie teraz na pewne akcen­
ty  kry tyczne  pod adresem gabinetu 
C hurch illa , k tó ry  przecież prowadzi 
p o litykę  opartą na tych samych za­
sadach w yjśc iow ych  ja k  poprzedni 
rząd A ttlee . K ry ty k a  ta nie paa 
jednak nie  wrogości. Obecna „epo- 
zyeyjnośe“  ma jedyn ie  u ła tw ić  kąp- 
tow anie głosów w yborców  za po­
mocą ponownego k łam liw ego szer­
m ow ania frazeologią bardzie j demo­
kratyczną.

N atychm iast po ponownym  obję­
ciu rządów  przez C hurch illa  k ie ro ­
w n ic tw o  zw iązków  zawodowych, 
stanowiące g łów ny trzon Labour 
P arty , oświadczyło, że gotowe jest 
prowadzić przyjazną współpracę z 
gabinetem konserw atywnym . Nie 
jes t to ty lk o  gotowość, ale i kon­
k re tna  rzeczywistość. W spółpraca 
ta w ystępu je  na jw idoczn ie j w  p o li­
tyce zagranicznej. N ie  należy zapo­
m inać, że w ed ług ustalonego zw y­
czaju leader opozycji wchodzi, w  
skład Rady K ró lew sk ie j, k tó ra  roz-

n ich  jes t w spólnym  celem p o lity ­
k i anglosaskiej. Zabiegi m in is tra  
spraw zagranicznych A ng lii, Ede- 
na, doprowadziły do zwołan ia w  
ostatn ich dniach września konfe­
re n c ji londyńskie j, na k tó re j je j 
uczestnicy —  wśród n ich rząd 
francusk i —  zaakceptowali plan  
wciągnięcia N iem iec zachodnich do 
tzw. paktu  brukselskiego i  tą dro­
gą um ożliw ien ia  im  odbudowy neo- 
h itle row skiego W ehrmachtu.

Już 19 października — co za b ły ­
skawiczne tempo! —  rozpoczęła się 
w  Paryżu seria kon fe renc ji poświę­
conych rea liza c ji uchw a ł londyń­
skich, a 23 października podpisano 
w sto licy F ra n c ji cztery uk łady: 
1) w  spraw ie przyw rócen ia tzw. su­
werenności N iemcom zachodnim, 2) 
w spraw ie p rzy jęc ia  Niem iec za­
chodnich i  W łoch do pak tu  b ru k ­
selskiego i  utw orzen ia tzw. U n ii 
zachodnio -  europejskie j, 3) w  spra­
w ie p rzy jęc ia  N iem iec zachodnich 
do pak tu  atlantyckiego N ATO  i  4) 
w  spraw ie francusko - n iem ieckie­
go porozum ienia dotyczącego Saary.

W arto zatrzym ać  się przez chw i­
lę nad tym  ostatn im  problemem. 
Sprawa Saary by ła  w  ciągu ostat­
n ich  la t przedm iotem  ostrych dy­
skus ji i  k o n flik tó w  m iędzy rządem  
francusk im  a rządem boństdm. Jak  
w iem y, okręg Saary wszedł w  
skład francusk ie j s tre fy  okupacyj­
ne j w  Niemczech. Już w kró tce  jed ­
nak rząd francu sk i w y d z ie lił ten 
okręg pod względem adm in is tra­
cyjnym , a ąastępnie i  po litycznym  
przyznając m u szeroką autonomię, 
a później —  parlam ent i  w łasny  
rząd. Na kon fe renc ji m oskiewskie j 
w  r. 1947 A ng lia  i  USA uznały de 
facto, ale n ie  de iu re, sytuację is t­
n iejącą w  Saarze i  następnie sta­
now isko swoje po tw ie rdz iły  w  1951 
r. F rancja  w  dalszym ciągu zw ią­
zała Saarę un ią celną i  m onetar­
ną, a w ysok i kom isaria t francusk i

p a tru je  w szystkie na jważnie jsze za­
gadnienia m iędzynarodowe.

Znalazło to w yraz  w  w ypow ie ­
dziach k ie ro w n ik ó w  Labour P a rty  
a larm ujących op in ię z powodu nie­
dostatecznego liczenia się p o lity k i 
am erykańskie j z in te resam i swego 
b ry ty jsk ieg o  pa rtnera  lu b  w  odby­
te j ostatn io podróży delegacji labou- 
rzystow sk ie j do Chin Ludow ych. 
Jest to  potrzebne w  grze C h u rch il­
la, k tó ry  us iłu je  w ykorzystać n ie­
powodzenia dyp lom acji am erykań­
skie j w. ubiegłych, miesiącach (spra­
wa roze jm u w  Indochinach, odrzu­
cenia um ow y o a rm ii eu ropejskie j 
przez pa rlam ent francusk i) dla 
wzm ocnienia pozyc ji b ry ty js k ie j w  
po lityce św w tow ej.

We wszystkich tych sprawach sta­
now isko praw icow e przyw ódców  
P a rt ii Pracy jest, pom ija jąc ta k ­
tycznie odm ienną frazeologię, cał­
kow ic ie  zbieżne z tendencjam i po­
l i ty k i rządu konserwatywnego. Po­
tw ierdzeniem  tego są rezo lucje do­
tyczące p o lity k i zagranicznej, k tó re  
leaderzy labourzystowscy przeforso-

Prasa ang ie lska  donosi:

G ospodarka  Japon ii w s tąp iła  w  okres  
now ych k łopotów . Oznaki zb liża ją ce ­

go się k ry z y s u  p o ru szy ły  W aszyngton i 
p. D ulles zapow iedz ia ł w ydan ie  w y ją tk o ­
w ych zarządzeń w  celu okazan ia  n ie ­
zbędnej p o m ocy .. Jednakże, chociaż A- 
m e ryka  może dy.spono-wać odpow ied n im i 
ś ro dkam i, rozw iązan ie  zagadnien ia  i o- 
s iągn ięc ie  trw a ły c h  w yn ikó w  jes t zada­
niem  rącze j W. B ry ta n ii i resz ty  k ra jó w  
na leżących do s tre fy  s z te iiin g u w e j. B yt 
Japon ii, ja k  i W. B ry ta n ii uza leżn iony 
od hand lu  m iędzynarodow ego i eko­
nom icznego uzd row ien ia  k ra ju  nie da 
się uzyskać, jeże li W. B ry ta n ia  i in n i 
cz łonkow ie  W spólno ty N arodów  (Coni- 
m onw ea lihu ) będą u tru d n ia ć  je j w o lny  
dostęp do ry n k ó w  św iatow ych , kecz 
w M anchesterze, Sydney i Johannesbnr- 
gu powstanie bez w ą tp ie n ia  kw estia , ja k i 
in te res  m a ją  cz łonkow ie  W spó lno ty Na­
rodów  w ponow nym  ro zw o ju  gospoda r­
czym  Japonii?

Sprawa okazania  pom ocy Japon ii ple 
og ran iczą  się p o lityczn ym i i s tra te g ic z ­
nym i ty lk o  w zględam i. Ma to s łuszną 
rów n ież  ra c ję  z p u n k tu  w idzen ia  gospo­
darczego. Japonia jest. poważnym  k lie n ­
tem  W spó lno ty N arodów  i w artość im ­
p o rtow an ych  ze s tre fy  sz ite rlingow ej to ­
w a ró w  w yn ios ła  w  ub. ro k u  240 m ilio n ó w  
fu n tó w  sz le rlin g ó w . R ów now artość zaku ­
pów  czyn ionych  w  te j w ysokości m usi 
być po k ryw ana  przez eksp o rt,a  wobec 
trw a ją c y c h  tru d n o śc i na o d c in ku  w o lne j 
w ym ia n y  w a lu t nie je s t dziw ne, że Ja­
pończycy zab iega ją  o  zb ilansow an ie  ich 
ra ch u n ku  sz te riin gow e go  lub  nie w y k a ­
zu ją  chęci likw id o w a n ia  zad łużenia  w  
fun tach  za pomocą p rze lew ów  d o la ro ­
w ych. Lecz to  nie w szystko. A rgu m ent, 
że zagadnienie sp ła t pow sta ło  ■/. powodu, 
n iechęci Japonii do na ruszen ia  ich re ­
ze rw  do la row ych  jest bezprzedm io tow y 
w obecnym  rozw ażan iu , a lbow iem  ca ł­
k o w ity  hande! zag ran iczn y  Japonii w y ­
raża się u jem nym  bilansem .

W c iągu os ta tn ich  sześciu m iesięcy 
d e fic y t w yn iós ł 177 m il. do la rów , t j. 
o raw ie  5-k ro tn ie  w iece i n iż  w  odpowted-

przekształcony został na ambasadę 
Jakie stanowisko za jm ow ały wobec 
tych decyzji władze bońskie? Zna­
lazło ono na js iln ie jszy w yraz w  re­
zo luc ji parlam entu bońskiego z 2 
lipca 1953 r. stw ierdzającej, że z 
pu nk tu  w idzen ia prawnego Saara 
pozostaje nieodłączną częścią te ry ­
to riu m  niem ieckiego. W ten  sposób 
sprawa Saary znalazła  się to cen­
tru m  zagadnień decydujących o 
uk ładan iu  się stosunków francusko- 
niem ieckich. K o n f lik t  m iędzy rzą­
dam i Paryża i  Bonn, w łaściw ie zaś 
— k o n f lik t  m iędzy grupam i kap ita ­
łów  i  m onopoli francuskich  a za­
chodnio -  niem ieckich , zaintereso­
wanych przem ysłem  i  surowcami 
Zagłębia Saary, rzu tow a ł się prze­
de w szystk im  na problem  re m ilita ­
ryza c ji N iem iec zachodnich. Nie 
miejsce tu  na om awianie wszyst­
k ich  prób rozw iązania zagadnienia. 
Is to tne jest, że rząd francu sk i sta­
w ia ł niezm iennie (tak było też na 
kon fe renc ji londyńskie j i  ostatnio  
w  Paryżu) uznanie praw  fra n cu ­
skich do Saary jako w arunek  
w stępny dla jego zgody na re m ili­
taryzację. W Paryżu  — ja k  w yn ika  
z kom unikatów  prasowych  —  osią­
gnięto kompromisowe porozum ienie  
dopiero w  ostatn ie j chw ili, po d łu ­
go trw a łych  rozmowach Mendes- 
France  —  Adenauer.

Z  grubsza oceniając w y n ik i na­
rad pa rysk ich  można by powie­
dzieć, że zagadnienie rem ilita ryza -  
c ji N iem iec bańskich znalazło się 
23-go października ponownie  — acz­
ko lw ie k  w  zm ienionej fo rm ie  —  w  
tym  samym punkcie, w  k tó rym  
zna jdowało się przed 30-tym sierp­
nia. U chw ały bowiem paryskie w y ­
m agają ra ty f ik a c ji przez parlam en­
ty  zainteresowanych państw zachod­
nich. Nie będzie to ła twe, zwłasz­
cza we F ranc ji. Już debata w  par­
lamencie francusk im  nad Votum  
zaufania d la  rządu w  zw iązku z 
uchw a łam i londyńsk im i wykazała,

w a li ną odbytych niedawno kon­
gresach zw iązków  zawodowych w  
B rig h ton  i  swego stronn ictw a w  
Scarborough. Sprowadzają się one 
do dalszego popieran ia am erykań­
skie j „p o lity k i a tla n ty c k ie j“  i  do 
żądania rem ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich.

Rezolucja aprobująca zbrojenia 
n iem ieckie  przeszła w  B rig h ton  ty l­
ko  większością 4 077 000 głogów 
przeciw ko 3 622 000, a w  Scarbo­
rough analogiczna uchwała uzyska­
ła jeszcze m niejszą procentową prze­
wagę (3 270 000 przeciwko 3 022 000). 
A  i  ten rezu lta t m ógł być osiągnię­
to ty lk o  dlatego, że p raw icow i k ie ­
ro w n icy  poszczególnych zw iązków  
zawodowych, reprezentujący na 
kongresie Labour P a rty  szerego­
w ych członków  zw iązków  zawodo­
wych, rz u c ili na szalę globalną ilość 
głosów swych organizacji, nie u - 
względniając fak tu , iż  w  ich ło­
nie są przecież również bardzo po­
ważne opory przeciwko po lityce o fi­
cjalnego k ie row n ic tw a stronn ictwa.

Szymon Dereń

n im  okres ie  ub. ro k u  i zachodzi obawą, 
że do końca ro k u  bieżącego może nastą­
p ić  w yczerpan ie  re ze rw  i osiągn ięcie  
na jn iższe j dopuszcza lne j g ran icy . Ostat­
n io  rząd  Japon ii w ys tą p i! z p ro jek tem  
w prow adzen ia  p o lity k i de flaey jne j. P ro­
je k t p rze w id u je  o s tre  o g ran icze n ia  im ­
po rtow e  i zm n ie jszenie  w w ozu ry ż u  o 
1/3, p s ze n icyo  10 % i c u k ru  p raw ie  o 1/3. 
Lecz da to w  w y n ik u  nie w ięce j, n iż 
os iągn ięc ie  poziom u im p o rtu  z r. 1952. 
D otyczy to także w w ozu su row ców , k tó ­
r y  m a być ró w n ież  og ran iczo ny , o ile 
p lan rządow y w e jdz ie  w  życie. Lecz 
tw ie rdzen ie , że Japonia  zn a jd u je  s ię na 
g ra n ic y  poważnego k ryzysu  je s t zby t 
n iesko m p likow a ną  d iagnozą; p rz y  zasto­
sow an iu  d o k ła dn ie jsze j ana lizy  okazu je  
się, że m am y do czyn ien ia  z o  w ie le  b a r­
d z ie j z łożonym  zagadnieniem .

W ro k u  1953 w z ro s t im p o rtą  b y ł n ie ­
p ro p o rc jo n a ln y  do odpow iedn iego zw ięk ­
szenia eksportu , obciążonego w yso k im i 
kosztam i p ro d u k c y jn y m i. W skazyw ało to 
na w ejście  gospoda rk i finansow ej k rą ju  
w okres in fla c ji,  d z ię k i k tó re j w y tw ó r­
czość ub iegłego ro k u  os iągnęła  tak  w y ­
sok i poziom- Ponieważ jednocześnie ce­
ny w z ro s ły  o 5 — JO proc., celem zam ie­
rzone j p o lity k i de fla e y jn e j jes t zw alcza­
nie te j zw yżk i. Jest je d n a k  faktem  n ie ­
zaprzeczonym , że u tra ta  ry n k ó w  zag ra ­
n icznych d la  e ksp o rtu  japońsk iego  na 
sku te k  zby t w ysok ich  cen zosta ła spo­
w odowana przez up rzedn ią  p o lity kę  rzą ­
du, a w łaśc iw ie  p rzez b ra k  odpow ied ­
n ich  zarządzeń; nie ty lk o  budżet za ro k  
1953 nie zosta ł zb ilansow any, ale dało 
się rów n ięż  zaobserw ow ać ca łkow ite  ro z ­
luźn ien ie  k o n tro li ap ara tu  kredytow ego, 
W osta tn ich  m iesiącach sy tuac ja  uległa 
pewnej popraw ie , aie są ju ż  oznak i, żę 
rząd może być zan iepoko jone przez 
znaczną ilość upadłości spowodow anych 
p o lity k ą  deflacy.jną i p re m ie r Yoszida 
o raz jego m in is tro w ie  mogą ulec po­
kusie  poczyn ien ia  pew nych ustępstw  w o­
bec w zrasta jącego nacisku ze s tro ny  
g ru p  zain teresow anych.

N ic też dziw nego, że japo ńsk ie  s fe ry  
I

te  opozycja — jak pisał „Times"
—  przeciw rem ilita ryza c ji Niemiec 
w ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  jest nadal 
silna. W alka przeciwko EWO sta­
ła  się we F ra n c ji w ie lką  kam pa­
nią  po lityczną, k tó ra  zdołała sku­
pić wszystkie s iły  patriotyczne  
świadome niebezpieczeństw, z ja ­
k im i zuńgzana była próba z lik w i­
dowania narodowej a rm ii francus­
k ie j, roztopienia je j w  „eu rope j­
sk im “  kotle i  poddania rozkazom  
h itle row sk ich  generałów. Koncep­
cja EWO została pogrzebana, ale 
w idm u niem ieckiego m ilita ryzm u  
nadano w  Paryżu now y kształt, 
aby je  ła tw ie j przem ycić na św iat 
usypia jąc czujność tych, k tó rzy  by­
lib y  go tow i dać w ia rę  „gw aran ­
c jom “ , „k o n tro li“  itp . zapewnie­
niom.

Is tn ie ją  jednak w a run k i, aby 
w a lk a  przeciw  fo rm ow an iu  b lo­
ków m ilita rn y c h  i  re m ilita ryza c ji 
Niem iec zachodnich stawała  się co­
raz bardzie j skuteczna.

Przede w szystk im  do świadomo­
ści coraz bardzie j w ie lu  odpowle-

K U Z Y N  Pons, ja k  -wiemy, b y ł 
nam ię tnym  zbieraczem. obra­
zów. Podobne upodobania —  o- 

bok wietfu innych —  cechują rów ­
nież —  choć zapewne w  m nie jszym  
stopniu —  dir Tellera. K im  jednak 
jes t d r  E dw ard Teller?

Is tn ien ie  narodów od n i c h  za­
leży, lecz zaledwie n iew ie lu  Am e­
rykanów  zna ich nazwiska. Są oni 
naukowcam i, ludźm i, k tó rzy  wyna­
le ź li straszną, nową broń w ieku  
atomowego. Jednym  z n ich jest 
d r Edw ard Teller. Można by go 
właściw ie nazwać „M r  H -Bom b“ . 
Jednakże dla w iększości A m eryka ­
nów pozostaje jeszcze człow iekiem  
otoczonym tajem nicą.

Tajem nicę tę u s iłu je  uch y lić  zna­
ne ze swych prowojeninych w ys tą ­
pień am erykańskie czasopismo 
Newsweek. Ono ito zapoznaje czy­
te ln ikó w  z p ryw a tn ym  życiem  czło­
w ieka, k tó ry  w  lip c u  1951 r., w  In ­
sty tuc ie  F izycznym  w  Brincemitoo, 
w yp isa ł na ta b lic y  pewną fo rm u łę  
m atem atyczną; w  szesnaście m ie­
sięcy później nas tąp ił w ybuch bom ­
by wodorowej na Środkow ym  Pa­
cy fiku .

W Am eryce, jaik zw yk le , wszyst­
ko  m usi m ieć „odpow iedn ią re k la ­
mę“ , n ie  om ija  to naw et lu dz i nau­
k i. Chociaż — ji-ffli chodzi o ame­
rykańsk ich  uczonych —  to  w ię k ­
szość z n ich je s t naukow cam i spe­
cjalnego, gatunku, to ludzie  o szcze­
gólnych, że n ie  użyjem y innego 
słowa, poglądach.

W róćm y jednak do le k tu ry  a rty ­
k u łu  zamieszczonego w e wspom ­
n ianym  tygodn iku  pt. H -M yste ry  
Mąn: He H u rr ie d  the H-Bom b. 
A r ty k u ł ten został napisany nie 
ty lk o  dlatego, aby ukaz-ać czyte l­
n ikom  życie p ryw atne  d r T e lle ra  

jes t to  zresztą w ypróbow any 
tr id k  — aile m a on do spełnienia, 
przede w szystkim , pewne cele p o li­
tyczne.

Podczas gdy św ia t debatował nad 
problem om  bom by w odorow ej — 
d r Tellera, ja k  się dow iadujem y, 
za jm ow a ły zupełnie inne spra-

k ie ro w n icze  szu ka ły  na kogo by  p rze ­
rzu c ić  odpow iedzia lność za obecną sy ­
tuację  k ry tyczn ą . O pin ia pu b liczną  w ska­
zu je  na Stany Zjednoczone ja ko  w in o ­
w ajcę za o s trz  en1 a k ryzysu , spowodow a­
nego ' p rzez zm nie jszenie  p ra w ie  o  po­
łowę zam ówień ną dostawy.

Również i k lauzu le  gospodarcze p ro ­
jek tow anego tra k ta tu  obronnego; Pot. 
Wach. A z ji m ogą m ieć duże znaczenie 
d la  Japam i.

Jednak w szelk ie  zas trzyk i do la row e 
nie będą sku tecznym  leka rs tw em  na k ło ­
po ty  Japonik Jej stan  ekonom iczny może 
Ulep po lepszeniu je d yn ie  przez z ró w n o ­
ważenie b ilansu  handlowego. I tu  W. 
B ry ta n ia  ma do o d eg ra n ia  poważną ro lę  
— nie ty lk o  z pow odu w łasnego po­
ważnego udz ia łu  w  hand lu  m ię d zyn a ro ­
dow ym , ale rów n ież  p rzez w p ływ y , ja k ie  
ma na k ra je  W spólno ty Narodów.

N iew iele osób zdaje sobie spraw ę z 
ro zm ia ró w  zagadnien ia  japońsk iego 
hand lu  w  okres ie  pow o jennym . Tak w y ­
soce up rzem ys ło w io ny  k ra j u tra c ił źró­
dła zaopatrzen ia  n ie ty lk o  w s tre fie  o- 
kuDowąnej jeszcze p rzed w o jn ą  na Pa­
c y f ik u  iub  w  czasie je j trw a n ia , lecz 
ró w n ież  ry n k i i ź ró d ła  su row ców , lak 
w ęgie l, ru da  żelazna, soja, bawełna i in ­
ne — w K ore i, P o łudn iow ym  Sachaltpie, 
M a n d żu rii i na Form ozie , n ie m ów iąc o 
C hinach Północnych.

O debranie Japonii je j zdobyczy jes t 
słuszne i kon ieczne, lecz nie m ożną nie 
zdawać sobie sp raw y, że 87 m il. m iesz­
kańców  wysp' japp ń sk ich  s ta l wobec p ra ­
w ię  n ie rozw jąza lnego zagadnienia eko- 
no-mieznego. Jedynym  śro dk iem  u z d ra ­
w ia ją cym  jes t.dos tęp  do ryn kó w  św iato­
w ych, k tp ry  może być uzyskany ty lk o  
p rzez odpow iedn ie  ustosunkow an ie  s fę 
W. B ry ta n ii i je j w p ływ y .

Lecz po trzebne jest w  te j c h w ili coś 
innego  n iż  techniczne ty lk o  u k ład y  — po­
trze bna  jes t zm iana tonu ua nu tę  b a r­
dz ie j serdeczną. N iebezpieczeństwo zała­
m ania się gospodarczego o tw ie ra jące go  
d rzw i m ożliw ości zap row adzenia  w  Ja­
p o n ii rządów  nie sp rz y ja ją c y c h  Zacho­
dow i je s t realne; na leży je d n a k  rozw a­
żyć ja k i w p ływ  na us ta b ilizow an ie  s to ­
sun ków  na D alekim  W schodzie będzie 
m*aio w znow ien ie  serdecznych stosun­
ków pom iędzy Londynem  i Tokio. W. 
B ry ta n ia  ju ż  dość (Rugo, zby t d ługo  po­
zostaw ia ła w olną rękę A m eryce  w p o ra ­
niu się z ko m p lika c ja m i sy tu a c ji w Ja­
pon ii. Zm ysł ekonom iczny i po lityczn a  
kon ieczność zm uszają W. B ry ta n ię  nie 
ty lk o  do z ro b ie n ia  m ie jsca d la  Japonii 
w w o lnym  święcie, lecz do w yc iągn ięc ia  
do n ie j ba rd z ie j p rzy ja zn e j d łon i i o- 
kazania  pom ocy w  za jęc iu  należnego je j 
s tan ow iska ".

dzielnych ludzi na zachodzie toru*
je  sobie drogę przekonanie o mo­
żliw ości i  potrzebie rokow ań we 
w szystkich spornych zagadnie­
niach. Świadczy o tym  konferen­
cja  berlińska i  genewska, które  
przyn ios ły  n iew ą tp liw e, aczkol­
w iek  ograniczone, rezu lta ty . Roz­
wiązane zostało palące od dawna  
zagadnienie T riestu. W  ONZ o- 
siągnięta została po raz p ierwszy  
od w ie lu  la t jednom yślność czte­
rech w ie lk ic h  m ocarstw ; prawda, 
że ty lk o  w  kwestiach procedura l­
nych dotyczących rozbro jen ia  i  
bron i atom owej, ale doniosłość te­
go w ydarzenia przekracza  . przecież 
ram y proceduralne. Ogromne zna­
czenie ma podróż prem iera N ehru  
do W ietnam u i  Ch in Ludow ych. 
Na całym  śmiecie szerzy się głę­
bokie przekonanie, że rozdzia ł 
m iędzy Wschodem i  Zachodem nie 
m usi się pogłębiać, ani doprowa­
dzić do w o jn y  —  że przeciwnie, 
pokojowe współżycie narodów i 
państw  jest i  m ożliwe, i  koniecz•

w y . Otóż, uczony ten przebyw ał 
wówczas w  Berke ley, w  Stanie 
K a lifo rn ia , i  oddawał się swoim  
„d ro b n y m  nam iętnościom “ . K o le k ­
cjonow ał obrazy, w  słoneczne po­
po łudn ia  siadyw ał pod drzewem i  
dzieciom swoim  oraz dzieciom swo­
ich  sąsiadów (O bers tu rm führe r 
Hoess rów n ież lu b ił 'dzieci) czy ty ­
w a ł opow iadania Hornb low era. Po­
za ty m  łu b  ł  bardzo p rzy jm ow ać 
p rzy ja c ió ł i  chętnie g ryw a ł im  na 
p ian in ie .

Dziwne by ło  m ilczenie tego czło­
w ieka  wobec groźby zniszczenia 
globu ziem skiego przez straszną 
broń, tym  bardziej!, że on  to w łaś­
n ie  b y ł jednym  z je j twóroófw. 
D r T e ile r w o la ł zabierać głos w  
gronie p rzy jac ió ł, an iże li w ystąp ić  
pub liczn ie  na fo rum  m iędzynarodo­
w ym  i  dążyć do zapobieżenia, w raz 
z m ilio n a m i Judzi, zbrodniczego u - 
iy c ia  now ej energii. D r  T e lle r 
p rze ja w ia ł na tom iast zupełn ie inne 
tendencje. Świadczy o tym  choćby 
jego odpowiedź wobec postaw io­
nych —  zresztą bardzo sp ry tn ie  — 
przez przedstaw icie la Newsweek 
pytań.

Na zapytanie, ja k ie  jes t jego sta­
now isko wobec tych, k tó rzy  ze 
względów m ora lnych iprzeciwsta- 
wi.ają się dalszemu rozw o jo w i ba­
dań nad b r o n ią  w o d o ro w ą  —  
dr T e lle r odpowiada: Jeśli chodzi 
o argum enty utrzym ujące, że da l­
szy rozw ój badań nad bombą wo­
dorową jest n iem ora lny, to, w yda­
je m i się, iż trzeba w yróżn ić  tu  — 
z jedne j s trony sprawyr  naukowe i  
techniczne  —  z d rug ie j zaś m ora l­
ne i  polityczne. —  I  da le j: Jestem  
zdania, że rozw iązanie zagadnienia 
czy broń ta pow inna być produko­
wana i  c z y  p o w i n n a  b y ć  
u ż y t a  (podkr. m o je  J. P.)... zależy 
od op in ii p rzedstaw ic ie li poszcze­
gólnych społeczeństw  —  dopowiada 
d r Te iler.

Już samo stw ierdzenie m oż li­
wości zastosowania tego rodzaju 
b ro n i świadczy chyba na jlep ie j (na­
leży rozumieć na jgorzej) o am ery­
kańsk im  uczonym. Szkoda, że nie 
w spom nia ł on o tym , iż is tn ie je  ta ­
k ie  państwo, w  k tó ry m  energia ją -  

. drow a zna jdu je  zastosowanie d la  
celów pokojowego budow nictw a. 
Szkoda rów nież, iż  n ie  w  tym  k ie ­
ru n k u  zm ierza jego praca. A  że 
skierowana jest ona raczej w  s tro ­
nę p rzeciw ną świadczy rów nież o 
tym , m iędzy in n ym i, dążenie do 
rozdzie lan ia spraw nauiki od spraw  
p o lity k i.  Ta obrona zasad „czyste j 
na u k i“  — to w yśw iech tany już  
chw yt, m ający na ce lu  przeprow a­
dzenie pewnej określonej robo ty  
po litycznej. Pisze się o c iekaw ost­
kach z życia d r Tellera, potem cy­
tu je  się jego wypow iedź, że nauka 
nie ma n ic  wspólnego z po lityką , 
p rzy czym czyni się zgrabny u n ik  
stw ierdzeniem , iż  od decyzji każ­
dego człow ieka zależy zastopowa­
nie  czy niezastosowanie b ro n i w o­
dorow ej (wystarcza samo sprecyzo­
w anie pytan ia  zaw ierające się w  
słowach: czy broń w odorowa ma 
być użyta); a w  g runcie  rzeczy 
chodzi o to, aby u tw ie rd z ić  we 
W łasnym społeczeństwie m niem a­
nie, że poza koniecznością użycia 
te j b ra n i n ie  m a innego w yjśc ia .

N ie  dz iw im y  się już  chw ytom  
propagandowym  rad ia  i  p rasy bę­
dącym i na usługach koncernów, 
dziwna jest ona dla  nas jednak w  
tym  kon kre tnym  w y p a d k u , gdy „ro ­
b i“ ' j ą  uczony, chociaż yasługuje on 
wówczas raczej na m iano m order­
cy, zwłaszcza gdy głosi ¡publicznie 
tąk ie  eto jeszcze słowa: Ten kto  
zajm uje się p rodukc ją  bomb, nie  
jest w ładny  orzec co z n im i uczy­
nić. Znam y t e§°. rodzaju apo litycz­
ność. Rodzi ona przestępstwo, jes t 
wygodna dla lu d ź i p o k ro ju  d r T e l­
lera.

A  może d r T e lle r n ie  zdaje so­
bie  sprawy z ogrom u niebezpie­
czeństwa, ja k ie  grozi ludzkości, a 
może — tak ja k  k rw a w y  Pizzaro 
— zina strach ty lk o  ze słyszenia?

Nam jednak w yda je  się, że ta k  
nie jest — d r E dw ard T e lle r po 
proetu postaw ił na zniszczenie 

św iata. P ostaw ił fałszyw ie.

Jerzy Płoński

JEJ KRÓLEWSKIEJ MOŚCI

ROZBRAJAJĄCA SZCZEROŚĆ
Jednym  z w ie lu  dowodów  w skazu ją cych  na w zm aganie się k o n k u re n c ji ang ieb

sko  - a m e rykań sk ie j na św ia tow ych ry n k a c h  tow a row ych  są osta tn ie  posunięcia 
rzą du  USA o raz W. B ry ta n ii wobec Ja p on ii. Tam, gdzie ty lk o  is tn ie je  m ożliw ość 
rea lizow an ia  zyskow nych przedsięw zięć, ..so ju szn icy “  zm ie n ia ją  s ię w na jzago­
rza lszych  ryw a li. Tej w łaśn ie  „ ja p o ń s k 5e j"  k o n k u re n c ji, znane czasopism o an­
g ie lsk ie  ,,The Ęcopom jst“  poświęca w  num erze  z dn. 4 .IX  b r. dość obszerny 
a r ty k u ł pt. ,,Room fo r  Ja p iin “ , k tó ry  z n ie w ie lk im i s k ró ta m i pon iże j zam iesz­
czamy. A r ty k u ł ten, poza om ów ien iem  pew nych „p ro p o z y c ji b ry ty js k ic h “  m a ją ­
cych na celu w ypa rc ie  swego k o n ku re n ta , ukazu je  rów nocześn ie ka ta s tro fa lną  
sy tua c ję  gospodarczą Japonii, powstałą w sku te k  ca łkow ite go  uza leżn ien ia  k ra ju  
od kap ita łu  am erykańskiego , św iadczy on rów n ież  nr. iu. d z ięk i s tw ie rd za n iu , 
że zm ysł p o lityczn y  i po lityczn a  kon ieczność zrpusząją W. B ry ta n ię  do w yc ią g ­
n ięc ia  do  Japon ii p rzy ja zn e j d ło n i o., ro zb ra ja ją ce j szczerości au tora-

Redakcja

W ito ld  Jankow ski

JERZY PŁOŃSKI

Czyżby znał strach 
tylko ze słyszenia?
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REALIZM RZECZYWISTY CZY POZORNY
S CENA bez ku rtyn y , scena tw o­

rząca z w idow n ią  jedno wnę­
trze: dążenię do związania w i­

dza ze sceną nie ty lko  treścią sztu­
k i,  ale także „m a te ria lne “ : w p row a­
dzenie go w  przestrzeń sceniczną, a 
raczej wprowadzenie te j przestrzeni 
scenicznej na w idow nię — nie są to 
jak ieś nowe odkrycia w h is to rii tea­
tru , Przeciwnie, nowy jest ten układ 
współczesnej sceny i w idow n i, k tó ­
ry  um ożliw ia widzom jakby z ukry-- 
cia „podglądać“  rozgrywające się na 
scenie w ypadki. Zawdzięczamy to w 
znacznej mierze technicznemu wypo­
sażeniu sceny.

N ie m ia łoby sensu tych technicz­
nych zdobyczy kry tykow ać, czy od­
rzucać, trzeba jednak uświadamiać 
sobie, że wraz z dobrodzie jstwam i 
przyn ios ły  one tea trow i niebezpiecz­
ne pokusy.

Owa łatwość, z jaką inscenizator 
może dać w idzow i iluz ję  rzeczyw i­
stości. okupiona jest często ogran i­
czeniem cżynnej, twórczej ro li w i­
dow n i w odbiorze sztuki. N ic też 
dziwnego, że tego rodzaju tea tr roz­
w iną ! się w łaśnie w  okresie schyłku

mieszczaństwa. K iedy zredukowana 
do te j klasy społecznej w idow n ia  — 
zgodnie zę swym  ideałem życia — 
przychodziła do tea tru  po ja k  na j­
ła tw iejsze, całkow icie „go low e“  prze­
życia.

M im o pozorów ciągłości — tea tr 
wówczas sprzeniew ierzył się temu, 
co było najcenniejsze w  jego trady ­
c ji.

Zrezygnował z te j niedostępnej 
in nym  sztukom bezpośredniości i si­
ły  sugestii, zaniedbał zwrócenie się 
bezpośrednio do widza., A przecież 
cała jego siła 1kw i w tym , że ope­
ru je  żywym  słowem. Oczywiście — 
biorąc dosłownie — to „żyw e sło­
w o “ pozostało. A le  wówczas, gdy 
ak to r — w  pogoni za m aksym alnym  
uprawdopodobnieniem  sytuacji roz­
gryw ającej się na scenie — w ypo­
w iada swą kwestię wyłącznie do 
drugiego aktora, owo działanie .ży­
wego słowa na w idow nię  reduku je 
się. Inaczej mówiąc, realizm  sytua­
c ji scenicznej pozostaje często w  
sprzeczności z realizm em  w id o w i­
ska jako całości, w  k tó rym  przecież 
ważną „ro lę " odgrywa w idz i swoi­
sta społeczność w idzów. I na pewno 
w ie lk ie  epoki tea tru  — ja k  Grecja, 
czy elżbietańska A ng lia  — to te, 
w  których ,nie ty lk o  ro la w idza w  
w idow isku  była ważna, ale także te, 
w  k tórych tea tr spełn iał w ie lką  ro­
lę społeczną.

M yśla łem  o tym , oczekując na 
przedstaw ienie „Don Juana“ . Na 
pewno nie ty le  rzadkość gości, ile  
raczej ciemne tło  o tw a rte j sceny z 
paroma zaledwie elementami deko­
rac ji nasuwały w idow n i szczególne, 
odświętne skupienie.

I wydawało się, że już. sam ten tak 
drobny szczegół — brak ku rtyny , 
scala jakoś w idow nię  i uzdalnia ją 
do spodziewanych przeżyć artystycz­
nych.

Gdy św ia tła  poczynają ' gasnąć, 
w idz jest więc ju ż  w  pewnym  sto­
pn iu  przygotowany i teraz dopiero 
wprowadza się go w  nowy św ia t 
sztuki. Dokonuje tego zrazu ty lko  
muzyka fantastyczna i fascynująca 
tym  s iln ie j, że p łynie z ciemnej zu­
pełn ie sceny. Po ch w ili re fle k to ry  
w ydobyw ają ją  z m roku i w idać na 
n ie j zastygłych w  bezruchu, ja kby  
u trw a lonych w  m igaw kow ym  zdję­
ciu aktorów. W miarę, ja k  wzmaga­
ją  się św iatła  na scenie, aktorzy po­
w o li wychodzą z bezruchu. Można 
powiedzieć, że spojrzenia w idzów  po­
w e tu ją  ich do życia.

Tak to wchodzi w idz w  magiczny

św iat f ik c j i  tea tra lne j. I być może 
n ie jeden 'zada ł sobie pytanie , czy 
poddani:« się sugestii te j f ik c y jn e j, 
sztucznie w yw ołane j rzeczywistości 
tea tra lne j nie sprzeciw ia się nad­
rzędnej zasadzie realizm u, czy nie 
godzi w  poznawcze wartości sztuki. 
Czy też raczej odwrotn ie, aby w y ­
wołać zamierzony efekt, tea tr musi 
św iadom ie operować ową fikc ją . 
Otóż w łaśnie! Powstanie tak ie j w ą t­
pliwości jest ca łkow itym  nieporozu­
m ieniem . Przecież spektakl na jba r­
dzie j drobiazgowo rea lis tyczny w y ­
w o łu jący  w  w idzu ca łkow itą  ilu z ję  
rzeczywistości nie przestaje być f ik ­
cją teatralną. Is to tnym  probierzem 
rea lizm u jest wym owa treści dzieła.

Jeśli idzie o dzieła powstałe w  
innych epokach to oczywiście nie 
cala ich treść przem awia do nas z 
rów ną siłą, nie wszystko posiada 
wartość poznawczą. Ich prawdę od­
czytu jem y w  nieco inny sposób, sto­
sownie do naszych poglądów, do 
naszej rozszerzonej w iedzy o św ię­
cie. W dziele lite rack im  z koniecz­
ności sam czyte ln ik  dokonuje w y ­
boru: recypuje i przeżywa te treś­
ci, których wartość prze trw a ła  m i­
mo oddalenia historycznego. T y lko  
pośrednio mogą mu być pomocne 
opracowania krytyczne. Jeśli idzie 
o tea tr to zupełnie zrozum iale i 
usp raw ied liw ione jest żądanie, aby 
inscenizacja pomogła w idzow i w 
dokonaniu selekcji i uw yp u k liła  te.

w ą tk i, elem enty czy m yśli, k tóre 
pozostały żywe. N ie m yś lim y tu  by­
na jm n ie j nawoływać do przekszta ł­
cania czy deform owania tekstu k la ­
sycznego repertuaru, na co nie po­
zwala pietyzm  wobec u trw a lonych 
tradyc ją  wartości artystycznych. 
Wszelako reżyser nie uciekając się 
do deform acji o ryg ina łu  może i po­
w in ien  przez odpowiednie położe­
nie akcentów wydobyć to, co w  tym  
oryg ina le  jest żywe, inne zaś ele­
m enty potraktować konwencjona l­
nie i przez to samo cofnąć niejako 
w  głąb kulis. Probierzem rea lizm u 
nie może być nic innego jak  p raw ­
da treści istotnego sensu sztuki oraz 
skuteczność i przejrzystość, z jaką 
ta prawda jest ukazana w idzow i. W 
opisanym początku v ilarow skiego 
„Don Juana“  nie idzie byna jm n ie j
0 chw yt reżysera poszukującego no­
wego efektu scenicznego. Chodzi tu 
natom iast o nadanie spektak low i 
znaczenia szerszego od pierwszych 
słów. k tóre padają ze sceny.

„Don Juan“  w tym  ujęciu urasta 
do m ia ry  symbolu, którego wym owa 
jest zrozum iała nie ty lko  dla jednej 
epoki, ale b liska i współczesnemu 
w idzow i.

Problem, o k tó rym  mowa, ilu s tru ­
je  jeszcze lep ie j inscenizacja „C y ­
da“  w  te j samej reżyserii.

Powiedzm y sobie szczerze: w ie l­
k ie  dzieło Cor.neille'a wzięte całko­
w ic ie  dosłownie jest w  ogromnej 
swej części obce współczesnemu 
człow iekow i. Cała jego w arstw a fa- 
bu la rno - obyczajowa . jest nie ty l ­
ko niezrozum iała i nudna, ale je ­
ś li po traktować ją  serio, może stać 
się wręcz iry tu jąca .

Cóż nas dziś obchodzą owe osobi­
ste k o n flik ty  chorob liw ie  d raż liw ych
1 próżnych feudałów. Z n iezm nie j- 
szoną zaś siłą działa na nas nie ty l­
ko  słowo poetyckie, ale także i prze­
de wszystkim  ogólnoludzki sens za­
w a rte j w  tym  dziele d ia le k ty k i po­
ryw ó w  uczucia i obowiązku. Jak 
w ięc V ila r  buduje swoje przedsta­
w ienie? Ową w arstw ę obyczajową 
w idz im y  tam  zredukowaną do m i­
n im um  i równocześnie ujętą kon­
w encjona ln ie  K ró l (którego kreu je  
sam reżyser) nie jest p raw dziw ym  
kró lem . W  momencie monologu Ro- 
dryga schodzi on do ro li słuchacza 
na rów ni z drugoplanow ym i posta­
ciam i i s tatystam i -nawet. N a tcn ras t 
wówczas, gdy ukazanie istotnego 
k o n flik tu  moralnego tego wymaga 
— kró l wysuwa się na centra lne 
miejsce, ale również nie ty le  jako 
monarcha, ile raczej jako zw o rn ik  
czy punk t odniesienia racy j m ora l­
nych postaci uczestniczących w  kon­
flik c ie . W  ten sposób — a jest on 
przeprowadzony konsekwentnie w 
całym  w idow isku — z maksymalną 
wyrazistością uw ypuk lony jest ogól­
ny sens moralnego k o n flik tu , a nie 
jego szczegółowa postać, dziś w  
znacznej mierze nieczytelna.

Dochodzimy tu do doniosłego za­
gadnienia an tynom ii pomiędzy rea­
lizm em  w  szerokim i pełnym zna­
czeniu tego słowa a drobiazgową 
w iernością szczegółów.

To ostatnie niebezpieczeństwo 
zw yk ło  się u nas określać ;:.;anem 
natura lizm u. Pojęcie to jednak ma 
określoną treść historyczną i przez 
to samo zawęża ono zakres niebez­
pieczeństwa, o k tó rym  m ówim y.

Nie idzie tu  o natura lizm , ten bo­
w iem , jeś li mam y być ściśli, jest 
zw iązany z bardziej lub m nie j bio­
logiczną, mechanistyczną in te rp re ta ­
cją rzećzyw stości. Nieb? epleczeń-

stwo nazw a łbym  raczej „rea lizm em  
na iw n ym “ w ykorzystu jąc odległą 
analogię z podobnym  określeniem 
w  filo zo fii.

Tak ja k  w  teo rii poznania Ist­
n ie je  realizm  na iwny, bezkrytyczny, 
uznający wszystkie nasze wyobraże­
nia o rzeczywistości za je j w ierną

kopię, i tym  samym reduku jący za­
kres potrzebnych dociekań — po­
znawczych człowieka — tak i w 
sztuce is tn ie je  analogiczna tenden­
cja zm ierzająca do trak tow an ia  
twórczości artystycznej i sztuki w 
ogóle jako pewnego rodzaju a rch i­
w um  m ateria łu  dokum entacyjnego 
o człow ieku i świecie. Z jaw isko  to, 
ja k  m i się zdaje, ma szerszy zakres 
aniżeli to, co określamy m ianem na­
tu ra lizm u. T rudno bowiem na przy­
kład nazwać naturalizm em  drobiaz­
gową uwagę skupioną nad histo­
ryczno -  obyczajową stroną „C yda“  
w  te j jegc w ers ji, jaką dał T eatr 
Polski.

Porównanie to m im o w o li się na­
suwa i wypada dla naszego spekta­
k lu  niekorzystnie.

W skutek fa łszyw ie po ję te j trosk i
0 historyczną wierność zagubił się 
w  tym  w idow isku  ów is to tny sens
1 wartość dzięła — nie zrobiono nic, 
aby go zbliżyć współczesnemu w i­
dzowi. W  tym  m iejscu muszę zro­
bić pewne zastrzeżenie, aby na pod­
stawie tego, co powiedziałem, nie 
powstała sugestia, że V ila r  jest jed­
nym  z tych licznych na Zachodzie 
zuchwałych nowatorów, k tó rzy  cał­
kow icie lekceważą h is to rię  i t ra ­
dycję ; tak nie jest. T roska o z b li­
żenie do współczesnego w idza re­
pertuaru klasycznego nie jes t w  tym  
wypadku równoznaczna z w y rw a ­
niem  tego repertuaru z jego epoki. 
V ila r  nie deform uje an i nie znie­
kształca historycznego charakteru 
dzieła, ale — poprzez świadome i 
mądre uproszczenie — jeszcze bar­
dziej go podkreśla i czyni czytel­
nym. Bo ty lk o  dzieła, k tó re  mocno 
tk w ią  korzeniam i w  swoje j epoce 
historycznej, m ają  ponadhisforyczną 
wym owę — nie ahistoryczną, ale 
w łaśnie ponadhistoryczną.

„Skąp iec“  na przyk ład w ystaw io ­
ny jest przez V ita ra  z ogromną w ie r­
nością nie ty tko  wobec samego M o­
liera, ale także wobec całej tra d y c ji 
narosłe j wobec M olie ra  przez w ie ­
le co nie przeszkadza V iia ro w i w  
stworzeniu z ty tu ło w e j ro li k reac ji 
na wskroś indyw idua lne j, przekony­
w ające j żywością i oryginalnością.

z "1 ELEM  tych re fle ks ji nie jest 
byna jm n ie j jednostronna i czy­

sto ku rtuazy jna  pochwała tea tru  
V ita ra . Tym  bardziej, nie chcia łbym  
przyłączać się do tych głosów za­

W ACŁAW  AULEYTNER

DLACZEGO WARTO CZY TAC?
Poczytność książki ’ „L a  petite  

Sainte Thérèse“  Van Der Meerscha 
we F ranc ji, wydanej ostatnio przez 
Pax w tłum aczeniu polskim , książ­
k i,  k tóra ukazała się w  dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy, tłum aczy się 

tym , że au to r ukazał nem w ie lką  
M ałą Świętą od strony ludzkie j. 
Mała Teresa Van Der Meersehg to 
nie św ięta oglądana przez nas 
ze stopni o łta rza: to m łoda, ne r- 
mamdizka dziewczyna p e n a  ży­
cia i pełna ludzkich słabości, k tóra 
od najm łodszych la t zdecydowała 
się iść ku świętości. A le  świętość 
tę zdobywała idąc po ziem i w  bo­
haterskich zmaganiach z gamą so­
bą, w  zmaganiach o przepojenie ca­
łego swego życia, najdrobniejszego 
nawet czynu nadprzyrodzoną m i­
łością. Teresa pokazana jest w  tej 
książce w  środow isku zakonnym  
nieskończenie niżej od n ie j s to ją ­
cym, w  środow sku, k tóre od począt-' 
ku  było je j nieprzyjazne. Stale jest 
ona w  kon flik c ie  ze _ swym  otocze­
niem , lecz metodą Jej w a lk i jest 
m iłość prze jaw ia jąca się w  niesie­
n iu  każdemu, k to  tego potrzebował, 
życz liw ej pomocy oprom ienionej po­
godnym uśmiechem, k tó rym  obda­
rzała na jbardzie j nawet n ieżyczli­
we je j osoby. Świętość Teresy z 
L is ieux  to droga wymagająca nie­
zwykłego ha rtu  ducha, szalonego 
napięcia w o li, niezwyczajnego pod­
dania się w o li Bożej, w yją tkow ego 
wprost nasilenia rń łośc i. Na taką 
Świętość mógł zdobyć się ty lko  czło­
w iek  ba.dzo tw ardy, n ieustępliwy, 
żyw otny 1 in te ligen tny.

RYS B IO G R A FIC ZN Y

Życie m ałej dziewczyny z L is ieux, 
jeś li spojrzeć na nie od zewnątrz,

jes t k ró tk ie : gdy um iera ła , m ia ła  la t 
dwadzieścia cztery. Dobrze zrob ił 
autor, że pokazał nam je ja k b y  m i­
mochodem w k ilkuna s tu  obrazach, 
nie siląc się na żm udne . budowanie 
szczegółowego życiorysu. W tych 
k ilku n a s tu  obrazach w idz im y jed­
nak całą Teresę. Jest to dziewczyna 
uparta, żywa, przedsiębiorcza, zdol­
na, kochająca rodzinę a szczególnie 
ojca, dziewczyna, k tóra od na jm łod­
szych ła t postaw iła sobie am bitne 
zadanie, być świętą. Postanów enie 
to zrodziło  się bez wątp ien ia  pod 
w p ływ em  atm osfery domu rodzinne­
go, atm osfery zdrowej pobożności. 
Trzeba pamiętać, że dom ten w ydał 
cztery ka rm e litan k i. A le  owo po­
stanow ienie dziecinne „być św iętą“ 
było w yn ik ie m  z jednej strony w ia ­
ry  we własne siły. z d rug ie j zaś 

— niesłychanej w prost ufności 
w  pomoc nadprzyrodzoną. Jej żvcie 
w  domu rodzinnym , a potem w  K a r­
melu je  t  reaRzocją tego p sb n — 
w iania. Teresa jest tw r d n ,  konsek­
wentna, a nawet bezwzględna w  dą­
żeniu do celu.

ŚRODOW ISKO

Dom rodzinny by ł dla Teresy c-
środ.kiem ciepła i słodyczy. A tm o­
sfera Karm elu stała się ja kby  prze­
c iw staw ieniem  atm osfery dom owej. 
N ie chodzi tu o surowość reguły, 
k tó re j sw. Teresa poddawała się z 
radością, ale o stosunek do nie j 
ogrom nej, według autora, większo­
ści zakonnic, p raw ie wszystkich — 
ja k  w yn ika z książki, stosunek na­
cechowany n ieprzyjaźn ią, ba, niena­
w iścią nawet. M atka M arie  de Gon- 
zague, przełożona zakonu urasta w 
re la c ji V an Der Meerscha do ro li

potwora, k tó ry  przez diziesięć la t 
znęca się nad Teresą, by wreszcie 
ją  zabić przez swoje niedbalstwo. 
W iele sióstr, k tó re  dokuczają Te­
resie dając je j najgorsze pożywie­
nie, lub karm iąc ją  docinkam i, lo  
w  ujęciu pisarza osoby złe, prze­
pełnione nienawiścią. To jest szo­
kujące. Czyżby cały Karm e l z L i­
sieux by ł zbiorem  złych i zaw is t­
nych kobiet, które  sprzysięgły s;ę 
przeciw  Teresie? Nie. odpowie au­
tor. B yła  przecież M atka Genowefa, 
która kie rowała rozw ojem  ducho­
w ym  Teresy A le czy ty lko?  Do K a r­
melu wstępują osoby na jbardzie j 
żądne uświęcenia, na jbardzie j p ra­
gnące doskonałości. Wszak reguła 
Karm e lu  to jedna z najsurowszych 
reguł zakonnych, na przyjęcie k tó ­
re j trzeba naprawdę w iele w ia ry  i 
w ie le oddania Bogu,

Człow iek jest istotą słabą, istotą, 
k tóra m im o swego poświęcenia się 
Bogu co dzień upada, co dzień 
błądzi. „Jeś li chcesz być doskona­
ły m  — pow iedzia ł Chrystus do bo­
gatego m łodzieńca — oddaj wszyst­
ko co masz ubogim i pójdź za m ną“ . 
Zakonnik, a szczególnie zakonn ik z 
Karm e lu  — to człow iek, k tó ry  po­
szedł za Chrystusem  oddawszy 
wszystko co ma. Pędzi więc odtąd 
w  zakicmie życie doskonałe. A le  za­
kon n ik  jest jednocześnie człow ie­
kiem  niepozbawionym  swych sła­
bości i wad, z k tó rym i do śmierci 
musi walczyć. W spółżycie w tak ie j 
m alej i zam knię te j grupie społecz­
nej, jaką etanow i zakon, jest uw a­
runkow ane szeregiem niedoskona­
łości, braków  i pom yłek, ja k ie  po­
pełn ia ją, na skutek ludzkich słabo­
ści, członkow ie zgromadzenia i je ­
go k ie row n icy . Zakon me jest g ru ­

pą ludzi świętych, lecz grupą ludz.i, 
k tó rzy  żm udnie dążą dó doskonało­
ści. Jedną z bardzie j cha rakte rysty­
cznych ujem nych. ale ludzkich  
cech życ a zakonnego są in tryg i. 
M ała Święta przezwyciężyła w  so­
bie tę słabość, n iem n ie j nie prze­
stała być jednym  z je j przedm iotów. 
Stosunek M a rii Gonzagi do Teresy 
by ł też w większym  prawdopodob­
nie stopniu w yn ik ie m  dum y, k tóra 
bvla je j ’ słabością, oraz n ieznajo­
mości podstawowych zasad fiz jo ­
log ii i. h ig ieny, niż n ienaw iści do 
M ałe j S iostry. Przecież sam autor 
stw ierdza że postępowanie przeło­
żonych w pizekonan iu samej Tere­
sy pomogło je j w  rozw o ju  du ­
chowym. Wszak sam autor popeł­
nia sprzeczność w  opisie ostatn ich 
dn i życia Teresy, gdy z jednej 
strony pisze o kw ia tach , k tó re  do­
starczały je j masowo, siostry, co 
było co na jm n ie j <- wyrazem  sympa­
t ii,  z d rug ie j zaś stro-ny o opuszcze­
niu  i n ienaw iści, ja k ie  towarzyszy­
ły  Teresie ze strony otoczenia aż 
do końca je j życia, a nawet po 
śmierci.

Lecz czy wobec tego trudności i 
c ierpienia Św ięte j w u jęciu  autora 
należy uważać za przesadzone? Czy 
z tego w yn ika , że życie K a rm e lita n ­
k i od Dzieciątka Jezus usłane było 
różami? Sądzę, że aczkolw iek autor 
m y lił się w  ocenie stosunku K arm e­
lita ne k  do Teresy, to jednak m ia ł 
słuszność w ocenie trudności i c ie r­
pień, ja k ie  Teresa przeżywała. Żyć 
życiem naprawdę doskonałym, sta­
rać się żyć inaczej niż Inn i, w y ­
ciągnąwszy ostateczne konsekwen­
cje z przykazania m iłości bliźniego 
i pojęcia cnoty pokory — to znajdo­
wać się w s ta łym  ko n flik c ie  z o to­

chw ytu , k tóre podyktow ał jedynie 
u rok odmienności, lub  po prostu — 
snobizm. W ielką misia- artystyczno- 
społeczna, jaką podjął ten Zespół, 
w iąże nas z nim  szczególnie silnie. 
M im o odmiennych okoliczności i 
m ’mo nie is tn io ia cw h  u nas prze­
szkód w  upowszechnianiu sztuki, z 
k tó rym i walczy TNP, m im o całej 
geograficznej i ,.h'svoryczno’ “  odleg­
łości, jaka nas dzie li — łączy nas 
wspóine dążenie do p raw dziw ie  lu ­
dowego, narodowego teatru. D late­
go byłoby krzywdzące pokw itow ać 
te w izytę  zdawkowym i zachwytam i 
czy też czysto form alną analizą a r­
tystycznych w a lorów  TNP. Sensem 
te j w izy ty  jest, kon frontac ja  osiąg­
nięć zdobytych na drodze te j samej, 
jeś li idzie o je j kie runek i cel. Po­
zw o li to tra fn ie j spojrzeć zarówno 
na plusy ja k  i m inusy po lskie j spe- 
ny.

Goście da li w ie le przyk ładów  
og-omneao kunsztu aktorskiego K re ­
acje M onique Chnumette, Jean V i- 
la ra : Gérard P h iłip e ‘a czy Jean De- 
schamps, są popisami akto rsk im i 
najwyższej klasy, niezależnie od te­
go, czy zbudowane są na drobiaz­
gowej pracy i mądrości in te rp re ta ­
tora czy raczej — jak w wypadku 
Gérard P h ilipe ‘a — na żyw io łow ym  
temperamencie artysty  i uwodzącym 
uroku, co w żadnym w ypadku nie 
może deprecjonować tego znakom i­
tego aktora, ani poddawać w  w ą t­
pliwość jego na jpe łn ie jsze j św iado­
mości i au tokon tro łi.

M im o olbrzym iego uznania i po­
dziw u dla tych św iatow e j m ia ry  
artystów , m oim  zdaniem, zestawie­
nie całości Zespołu z poziomem na-

skutek błędów k ry ty k i zaniechały 
one w ys iłków  w  k ie run ku  nadania 
swoim inscenizacjom indyw idua lne­
go piętna, dążąc do inscenizacji po­
prawnych, ale pozbawionych s iły  
sugestywnej — w  rezultacie często 
nudnych i nie zdolnych zbliżyć da 
współczesnego widza klasycznego rs* 
pe rtuaru  (bo o n im  przede wszyst­
k im  m ów im y z okazji w izy ty  TNP).

Zbyt często tea tr przepychem i 
drobiazgowością inscenizacji p rzy tła ­
cza nie ty lko  widza ale i oryg inał. 
W ydaje się, że reżyser pragnie nas 
przenieść w 'odległą epokę h is to r ii 
a nie h istoryczne dzieło zbhżać do 
nas.

Z byt często częstuje się nas —• 
zamiast o ryg ina łów  — reprodukcja­
m i pozbawionym i autentycznego ko­
lo rytu . Chętnie tę oryginalność oku­
p ilibyśm y pewnym i błędami, które 
mogą zawsze towarzyszyć tw ó r­
czym poszukiwaniom.

„Ruy Blas“  Vila.ra jest w id o w i­
skiem, którego słabe, strony — obsa­
da drugoplanowych ról, reżyserskie 
ujęcie n iektórych scen — pozosta­
w ia ło  w iele do życzenia — a prze­
cież na pewno ci, k tó rzy  w idz ie li ten 
spektaki, me prędko go zapomną. Z 
w ie lką  s iłą sugestii przem awia on 
do widza. M yśl reżysera uczyniła 
zeń w ie lk i obraz historyczny przy­
wodzący na myśl m alarstw o Ve- 
laspueza. Spektakl nie de form ujący 
oryg ina łu , ale także nie stanowiący 
jego mechanicznej reprodukcji.

W izyta zespołu V ila ra  pobudziła 
naszą tęsknotę do w idow isk  o ryg i­
nalnych. namagnetyzowanych tw ó r­
czym w kładem  realiza torów  i dzię­
k i tem u oddzia ływ ających na w i-

? • 
szego akto rstw a nie wypada byna j-
m n ie j jakoś specjalnie n iekorzyst­
n ie  dla naszych aktorów . K ry ­
tyczne uwagi nasuwają się ra ­
czej pod adresem naszej pracy 

f  koncepcyjnej. Tu też, j a K  sąazę, 
szukać należy przyczyny fak tu , że 
w ie lk ie  indyw idualności aktorskie  
często nie zna jdu ją  należytej opra­
wy, a ta len ty nie mogą rozw inąć się 
i ukazać w  pe łn i swoich m ożliw o­
ści.

Nie dlatego, aby nie było u nas 
ciekawych i twórczych in d yw id u a l­
ności reżyserskich. Nie brak ich na 
pewno. T y lko  w  dużej mierze na

rys. Jerzy Gorazdowski

downie z sugestywną siłą. Umaso- 
w ien ie  teatru , k tóre dokonało się u 
nas w  ciągu ostatn ich la t, akcentu­
je jeszcze bardziej ten postulat.

To, co przem awia do w ie lk iego 
audytorium , to przede wszystkim  ży­
we słowo, osobista pasja.

W dobie re w o tu .ii ku ltu ra ln e j te­
a tr  musi wyciągnąć z te j analogii 
najpełn ie jsze konsekwencje. M usi 
też sięgnąć do najbogatszych wzo­
rów  tea tru  praw dziw ie  ludowego, 
k iedy ta sztuka rea lizowała am b it­
ne zadania społeczne w yzw ala jąc i 
organizując zbiorowe uczucia szero­
kich mas. A ndrze j K ras ińsk i

czeniem, którego słabości w tym  za­
kresie są większe, którego postę­
powanie jest m nie j konsekwentne. 
K o n f lik ty  z.aś sprowadzają c ie rp ie­
nia. „P osta ra jm y się zrozumieć (sy­
tuację Teresy) — pisze V an D er 
Meerseh — spó jrzm y dokąd może 
zaprowadzić zw ykłe  postanowienie, 
aby być chrześcijaninem  we wszyst­
k im , aby po chrześcijańsku w ype ł­
niać każdą czynność w  życiu, nawet 
na jskrom nie jszą, na jzwykle jszą. Je­
żeli tego nie rozum iem y, spróbu jm y 
przeżyć w  ten sposób jeden jedyny 
dzień. S c  śle trzym ać się z góry na­
kreślonego planu, zapomnieć o so­
bie zupełnie, myśleć ty lk o  i prze­
de w szystk im  o tych, k tórzy  p rz y j­
dą do nas, powstrzym ywać się w 
stosunku do każdego od n a jm n ie j­
szego przykrego słowa, na jlże jsze j 
k ry ty k i.  P rzyjm ow ać każdą k rz y w ­
dę, każdą niegodzlwość, k tó rą  m o­
że nam ktoś zrobić. Pomagać z ca­
łego serca nawet tym , k tó rzy  nas 
z ra n ili, czynić im  dobrze nie p rz y j­
m ując najm niejszego podziękowa­
nia, starać się nawet, by o tym  nie 
w iedzie li, nie spostrzegli się i wresz­
cie starać się, by ich złe m niem a­
n ie  o na* n ie  zm ien iło  się n.a lep ­
sze. Zwracać się przede wszystkim  
do tych, k tó rzy  nas nienawidzą, 
aby mieć tym  większą pewność, że 
n ie  znajdziem y w  zaspokojeniu ser­
ca zapłaty naszej m iłości. S próbu j­
m y tak przeżyć 24 godziny. U jrz y ­
m y wtedy, że w  szeregu naszych 
m ożliwości is tn ie je  św ia t inny, n ie ­
zbadany, n iezw yk le  zjejście w  'głąb 
p iek ie ł egoizmu i pychy, k tó re  no­
sim y w  sobie, p iek ie ł ro jących się 
od potw orności“ . Sw 'ęta Teresa 
podjęła w a lkę  z tym  p iekłem , lecz 
w  walce te j nieodłącznie tow arzy­
szyło wciąż wzmagające .się c ie r­
p ien ie  — tragedia osamotnienia. 
W ydaje się, że c ierpienia Teresy by­
ły  w yn ik ie m  w ie lkości je j drogi 
duchowej, a n ie  sku tk iem  dzia łan ia  
przeciętnego otoczenia, które, w p raw ­
dzie dostarczało Św ięte j okaz ji do 
męczeństwa, lecz n ie  m ia ło  w  rze­

czywistości w p ływ u  na w ielkość je j 
przeżyć, k tó rych  źródło tk w iło  w  
bezpośrednim poddaniu , się, do o- 
s tatn ich c h w il życia, w o li Bożej.
N ie  mamy prawa nie w ierzyć sło­
wom  M ałe j K a rm e lita n k i sk ie row a­
nym  w  „D zie jach duszy“  do M a tk i 
Gonzagi: „ le k k im  i słodkim  czy­
nisz m i wprawdzie, droga M atko, 
ja rzm o posłuszeństwa, ale zdaje m i 
się, że gdybyś nawet na jsu row ie j 
obchodziła się ze mr.ą, kochałabym  
Cię n iem n ie j gorąco i w  Tw oich 
rozkazach w idz ia łabym  zawsze wo­
lę Bożą“ .

To jest zrozumiałe, gdy spojrzeć 
■na tę sprawę z aspektu rozw ju  du­
chowego Św ięte j. N ie znaczy to 
jednak, hy w porządku prz.yr id-.o- 
nym  odpowiedzialności za ciężką 
chorobę , śm ierć Teresy M a rtin  rwe 
ponosiły M atka Przełożona i inne 
siostry, k tó re  m ia ły  zacofane po­
glądy na higienę życia w  Za­
konie. Śm ierć Teresy można w ięc 
zrozumieć zgodnie z auto-cm  „L a  
P e tite  Sainte Thérèse“ , ja ko  ostrze­
żenie dla k ie ro w n ikó w  zakonu, k tó ­
rzy  w  tym  czasie nie b ra li pod u- 
wagę przy organ izacji ascetycznego 
życia zakonu nowoczesnych zdoby­
czy hig ieny, ja k  ró w ife ż  konieczno­
ści zaspokojenia m in im um  potrzeb 
organizm u ludzkiego.

DROGA DUCHO W A

Droga duchowa Św ię te j z L is ieux, 
to  dzieje duszy dziecka, proste, do­
stępne dla wszystkich, jakże je d ­
nak życiowo trudne. W idzim y n a j­
p ie rw  dziewczynkę, k tóra od n a j­
m niejszych ia t swego życia rozu­
m ia ła, że jest powołana do święto­
ść'. Dziewczynka była uparta, pew­
na siebie i zdolna. W stępując do

(dokończenie na str. 5)
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GEORGES SORIA tłum. STANISŁAW ZBOROWSKI

S T R A C H
Ludzie, k tó rzy  —  po „Ju liuszu i 

E the l“ Kruczkowskiego — m ie li mo­
żność poznać sztukę Georges Sorii 
„L a  Peur“  (Strach), z pewnością 
zadum ali się nad pośmiertną, lite ­
racką drogą Rosenbergów. W iadomo 
bowiem, że zdarzenia o w ie lk im  roz­
głosie różnią się m iędzy sobą siłą 
ł  -rodzajem oddziaływania; czasem 
e lektryzu ją  ludz i całego świata, a 
gą niedostateczną podnietą twórczą 
dla  artysty, inne natom iast zdają się 
same tworzyć dram aty i  w ie lką  epi­
kę powieściową. Słynna afera Drey­
fusa nie pozostawiła dzieła sztuki 
wyłącznie je j poświęconego. Szeregu 
przełomowych wojen nie znajdzie­
m y w  lite raturze. Tymczasem współ­
czesne zmagania narodu w ie tnam ­
skiego znalazły odbicie w  dobrych 
powieściach francuskich i  jednej 
po lskie j (M. Żuławski), a sprawa Ro­
senbergów została już wykorzystana 
przez dram aturgów  w  Niemczech (M. 
Scheer), Na Węgrzech, w  Polsce i 
we F rancji. Szczególnie ten temat, 
ja kby  dalszy ciąg „trage d ii am ery­
kańsk ie j“  zaangażował dobrych p i­
sarzy i  w yda ł ciekawe utw ory. 
Wśród nich dram at K ruczkow skie­
go „Ju liusz i  E the l“ , jedno z na j­
am bitn ie jszych zamierzeń twórczych 
w  powojennej d ram aturg ii europej­
skie j — nie ma ja k  dotąd —  rów ­
nych sobie partnerów . K tóż po n im  
odważyłby się wybrać tę drogę, na j­
prostszą i  na jtrudnie jszą zarazem: 
ukazać dwoje skazanych lu dz i na 
sześć godzin przed śm iercią i  tow a­
rzyszyć im  aż do przedostatniego 
momentu? Kazać im  prowadzić roz­
m ow y w  ciągu długich, nabrzm ia­
łych  oczekiwaniem scen i  nie zawa­
hać się przed ryzykiem  jednego fa ł­
szywego kroku , nietrafnego słowa, 
k tó re  zniweczyłoby cały tru d  pisar­
sk i zam ieniając tragedię w  m elodra­
m at.

Georges Soria nie postaw ił przed 
sobą ta k  trudnego zadania, w yb ra ł 
inną drogę. A kc ja  „S trachu“  rozpo­
czyna się następnego dnia po stra­
ceniu Rosenbergów i  już  ty lk o  im io ­
na ich pe łn ią  ro lę „nieobecnych“  na 
scenie, w łaśc iw ych bohaterów dra­
m atu. Śm iało można powiedzieć, że 
c i um a rli rządzą postaciam i sztuki, 
są przyczyną zaognienia k o n flik tó w  
m iędzy n im i, decydują o ich p rzy­
szłości... A u to r spojrzał na sprawę 
Rosenbergów od inne j strony', chciał 
ujrzeć ją  poprzez ściany domu ame­
rykańskiego in te ligenta , D r P erk in - 
sa, przez jednostkowe sprawy jego 
rodziny: có rk i O liw ii,  szwagra — 
księdza Don Pablo; narzeczonego 
O liw ii, Boba. Dlatego „S trach“  w y ­
daje się być tem atycznym  dopełnie­
niem  „Ju liusza i E the l", a nie a r­
tystyczną polem iką z je j autorem.

Jednakże nawet po stw ierdzeniu 
te j decydującej odrębności nie mo­
żemy w yjść poza obręb lite ra ck ie j 
domeny Kruczkowskiego. Oto D r F i­
l ip  Perkins, główna postać sztuki So­
r i i  w ydaje się być da lek im  krew nym  
Prof. Sonnenbrucha z „N iem ców “ . 
W łaśnie lęk  zbliża te dw ie sylw et­
k i św ia tłych ludzi, obdarzonych sze­
ro k im i horyzontam i hum anistyczny­
m i, niezłom nych w  swych zasadach 
ty lk o  wówczas, gdy „rozm aw ia ją  z 
c ien iam i“ ... Prof. Sonnenbruch usi­
łu je  wypędzić z domu ściganego 
przez Gestapo antyfaszystę, a Dr. 
Perkins w  obawie o przyszłość w ła ­
sną i  có rk i godzi się odegrać k ró t­
ką, fałszywą ro lę św iadka w  proce­
sie Rosenbergów, m ającą jednak za­
ważyć na w y n ik u  rozprawy. Oka­
zuje się bowiem, że d r Perkins b y ł 
dawnym  sąsiadem Juliusza i  E the l 
i  obaj m ałżonkow ie zasięgali u n ie­
go porad lekarskich. F .B .I. wiedząc 
o te j okoliczności w yw a rło  na D ok­
torze presję, aby występował na 
spraw ie ja ko  św iadek przeciwko 
swoim  daw nym  pacjentom. D r Per­
k ins  długo przeciwstaw ia s ę  nale­
ganiom p o lic ji, wreszcie lęk  przed 
złamaną przyszłością naukową swej 
có rk i bierze górę i  D o k to r wyraża 
zgodę, w b rew  sobie samemu. A.ie do­
piero śm ierć Rosenbergów uśw iada­
m ia m u w  pe łn i konsekwencje tego 
czynu. W  tym  czasie O liw ia , przed­
staw ic ie lka  św ia tłe j am erykańskie j 
m łodzieży un iw ersyteckie j, przebywa 
w  Paryżu, lecz i do n ie j dochodzi 
wiadomość o uczestnictw ie je j ojca 
w  procesie. Podobnie ja k  w  „N ie m ­
cach“  tak  i  tu ta j córka bohatera 
jz tu k i staje się czynn ik iem  sprzeci­
w u  moralnego. Gdy O liw ia  dow iadu­
je  się pełnej p raw dy —  opuszcza 
dom ojca. Opuszcza go również od­
dana pie lęgn iarka Rose, ale z wręcz 
przeciwnego powodu: nie m yś li pra­
cować w  domu, w  k tó rym  dobrze 
się m ów i o szpiegach i  wrogach A - 
m eryk i. Z podobną wściekłością w y ­
biega od niego, kupiec F ra n k lin  M a­
honey... Samotność D oktora w yda­
je  się n ieunikn iona, ale O liw ia  po­
zostaw iła drogę w y jśc ia : publiczne 
przyznanie się Perkinsa do fa łszy­
wego świadectwa w  sądzie, k tóre 
dopomoże w  przyszłym  procesie re­
h a b ilita cy jnym  Rosenbergów. Do te­
go k roku  skłania Doktora również 
iego szwagier, szlachetny ksiądz Pa­
blo O rtiz. Gdy D okto r decyduje się 
na ten ak t cyw ilne j odwagi z jaw ia  
się agent F.B.I. John O 'Hara, aby 
un iem ożliw ić  w ystąp ienie Doktora. 
Lecz groźby jego tracą nagle wszel­
k i  w p ły w  i  moc oddziaływania. 
„S tra c i pan wszystko! —  wola O 'Ha­
ra. —  Koniec z gabinetem, koniec 
z pacjentam i, koniec z p ra k tyką  w

szpitalu, nie znajdzie pan odtąd ani 
jednej p ie lęgniarki...“  I otrzym uje 
w tedy spokojną, nieoczekiwaną od­
powiedź: „Czy pan nie rozumie, że 
w yleczył m nie pan ze strachu?“

To zwycięstwo nad strachem ma 
m iejsce w  osta tn ie j scenie —  w  
akcie  d rug im  zna jdu jem y go jesz­
cze w  pętach niepokoju. O to O li­
w ia, w b rew  prośbom ojca udała 
się w raz z narzeczonym Bobem i  
sędziwym  profesorem  U rtonem  do 
M em oria ł H a ll, gdzie ludność m ia ­
ła  pożegnać zm arłych Rosenber­
gów. Czyż nie  m ogły mieć miejsca 
zam ieszki uliczne, starcia z p o li­
cją?...

A K T  I I.

Dekoracja: Obszerna weranda w  
m ieszkaniu doktora Perkinsa, leka­
rza - laryngologa z K n ickerbocker 
Village, przedmieścia Nowego Jor­
ku. Um eblowanie ogrodowe. Fote­
le skórzane, n is k i stół, lekk ie  krze­
sła, leżaki. Na pierwszym  planie, 
na lewo, male b iu rko  z lampą, dw ie  
lub trzy  książki. Na lewo, szklana 
ściana z oknem wychodzącym na 
taras, w idać przez nie dalekie dra­
pacze Nowego Jorku  i  wiszący most 
Brooklynu... Godzina za dziesięć 
trzecia- Perkins  i  ksiądz Don Pa­
blo O rtiz  p iją  kawą.

DON P A B LO : M ów ię o tym  ro­
dzaju świętego obrządku, k tó ry  speł­
n ia  ch iru rg  posługując się swym i 
narzędziami. N ie w iem , czy to wszy­
stko jeat jasnę, ale sądzę, że ksiądz 
i  le ka rz  idą wspólną drogą. N  e 
ty lk o  diiatego, że każdy na swój 
sposób dopomaga ludziom  żyć, 
ale c ie rp ien ie  , c ie rp ien ie  ludz­
kie , z k tó ry m  stale się stykają , 
jednako ich uszlachetnia. (D r P er­
kins spogląda na zegarek. Don 
Pablo śmieje się). Z pewnością an i 
jedno słowo nie doszło do ciebie z 
tego, co m ówiłem .

DR P E R K IN S : Wybacz, ale je ­
stem  zaniepokojony (wstaje i  prze­
chadza się po pokoju). N ie pow in ie ­
nem b y ł pozwolić je j wyjść.

DON P A B LO : A  jednak F ilip ie . 
DR P E R K IN S : Zgodzisz się, że to 
opóźnienie... (n iespokojnym  tonem). 
M ogłaby przecież zatelefonować... 
OQN P A B LO : Mogłaby? Pom yśl 
na p rzyk ład , że tam  są t łu m y  ludz i 
i  ja k  tu  się w yrw ać, aby Cię za­
w iadom ić. i

D r P E R K IN S : Za pięć trzecia. 
W yszła przed czterema godzinami. 
Ta ceremonia pogrzebowa m usi być 
p raw dziw ym  „quet-apens“ , pow in ie­
nem by ł zabronić je j wyjść...

DON P A B LO : N ie znasz je j, F i l i­
pie. Gdy ona -uważa, że należy 
pójść w  góry, n ic je j nie zmusi, aby 
pojechać nad morze.

D r PER K IN S : D a j m i św ięty spo­
kó j z tw o im i w akacy jnym i uwaga­
mi. Gtóry i morze, (nieco zażenowa­
ny) N ie  m nie j żalu Paw le, ale wiesz 
przecież, k im  jest dfa m nie O liw ia . 
Od śm ierci tw o je j siostry ty lko  ona 
m i pozostała. Jest dla m nie wszyst­
k im , całym  m oim  życiem. Jeżeli nie 
będzie je j p rzy m nie  — wszystko 
straci swój sens.

DON P A B LO : W iem  o tym .
D r P E R K IN S : N aw et m ój za­

wód. Samotność pięćdziesięciolet­
niego mężczyzny...

DON P A B LO : W yda ci się to z pe­
wnością śmieszne, ale czuję się te-

bie bardzo bliski... N ie ty lk o  jako 
b ra t tw o je j żony...

D r P ERKINS : Dlatego w łaśnie tak 
szczerze z tobą rozmawiam. N ie 
wyobrażasz sobie nawet, w  jak im  
napięciu żyłem w  ciągu tych lat. 
Gdy lis t  spóźniał się, wyobrażałem 
sobie najgorsze: wypadek... zapom­
niała mnie... Paryż jes t tak  dale­
ko...

DON P A B LO : A le  teraz jest prze­
cież tutaj., p rzy tobie.

D r PER K IN S : N ie na długo. Bob 
znalazł mieszkanie... Za dwa m ie­
siące pobiorą się, zostanę znowu 
sam, z m oim i wspom nieniam i.

DON P A B LO : M ówisz tak, ja k  
byście się m ie li rozstać na zawsze. 
Będziesz przecież nadal ją  w id y ­
w ał. A  poza tym  jest jeszcze tw o ja  
praca. Czy ta k  udana operacja, ja k  
dziś rano, nie wzbudza w  tobie w ie l­
k ie j radości?

D r P ERKINS : Radości? Powiedz* 
m y, m ałej sa tysfakcji zawodowej.

DON P A B LO : W ydam ci się mo­
że banalny, ale... chciałbym  ci p rzy­
pomnieć o m od litw ie  i  o tym , co 
ona daje. Jesteś protestantem, ja  
ka to lik ie m  — ale jesteśmy chrześci­
janam i, M am y jeszcze Chrystusa. 
Wiesz dobrze, że dopomoże ci, gdy 
ty lk o  się do Niego zwrócisz...

D r P ERKINS : Żeby chociaż ciebie 
wysłuchał... (Cisza. D okto r spogląda 
na zegarek, udaje się do ha llu , w łą­
cza radio). Już za m inutę trzecia. 
G dyby jakieś zamieszki na B roo k ly ­
nie, w iedzielibyśm y... (słychać radio, 
mieszają się głosy k ilk u  stacji, na­
gle sygnał stac ji C.B.S. po k tó rym  
przez chw ilę  m uzyka jazzowa).
' GŁOS R A D IA : T u ta j C.B.S. Oto 

nasz kom u n ika t ( tr iu m fa ln y  głos 
speakera)... Senator W haeller doma­
gał się w  Kongresie, aby sędzia Są­
du Najwyższego —  Duglas, k tó ry  
zgodził się na odłożenie egzekucji 
Rosenbergów, został pozwany przed 
T rybuna ł za zdradę... Od rana tłu m  
około 6 tysięcy osób przeszedł przez 
M em oria l H a ll na B rooklyn ie  przed 
cia łam i szpiegów straconych na 
krześle elektrycznym  wczoraj w ie ­
czorem. . |

Wzmocnione posterunki strzegą 
porządku... W  Waszyngtonie, nota 
wysłana wczoraj rano przez rząd 
b ry ty jsk i... (D r Perkins, k tó ry  zb li­
ż y ł się, aby lep ie j słyszeć, przekręca  
gałkę po słowach „w ęzora j rano").

DON P ABLO : No i  cóż, upewniłeś 
się F ilip ie?  Gdyby m ia ły  m iejsce ja­
kieś zajścia —•- radio powiedziałoby.., 
(Cisza) N iestety, n ie  w iedziałem , że 
to ostatn ie pożegnanie trw ać  będzie 
dzisia j od rana (m ów iąc do siebie) 
—  zaraz jadę na Brooklyn... Każdy 
pow in ien m odlić się za ich' dusze.., 
(Innym  tonem) Czy czytałeś, F i l i ­
pie, lis ty  k tóre w ysy ła li z Domu 
Śm ierci w  ciągu dw u ostatnich lat?

D r P E R K IN S : (Opuszczając gło­
wę) Nie, Pawie. O liv ia  zostaw iła  m i 
książkę... A le  nie mogłem przeczy­
tać w ięcej niż do dziesiątej strony... < 
to straszne...

DON P A B LO : Od pierwszych 
w ierszy powiedziałem  sobie: gdyby 
b y li w in n i, nie znaleźliby ta k ie j pe­
wności w  każdym zdaniu, że cała ich 
sprawa była z góry ukartowana.

D r P E R K IN S : Tak, ukartowana.,,
I  to ja k  konsekwentnie. Czy O liv ia  
wspom niała ci o m oim  uczestnictw ie 
w  procesie?

DON P ABLO : Tak, F ilip ie .
D r PER K IN S : I  źle się wyraża­

ła, ja k  sądzę...
DON P ABLO : A le, nic podobnego. 

Czemu?

D r PER K IN S : Zdaje nam się, że 
znamy nasze dzieci, a to są ty lko  
pozory... (Cisza) N igdy m i się nie 
zwierza, ty lko  dzięki obcym ludziom  
dowiedziałem  się o je j działalnoś­
ci politycznej.

DON P A B LO : M ia ła  swoje powo­
dy, nie chciała cię m artw ić.

D r P ER KIN S (żartob liw ie ): T y  — 
to  co innego, ty  wiesz o w szystkim , 
ale ja, je j ojciec, nie w iem  nic. 
(Żartob liw ie). Oczywiście, weźmiesz 
je j stronę przeciwko mnie.

DON P A B LO : Przeciwko tobie? 
(uśmiechając się) N iespraw ied liw y 
jesteś, F ilip ie .

D r P ERKINS : Możliwe. Samotność 
oddaliła, ją  ode mnie... N ie ty lko  od 
nie j. A by  móc żyć samotnie pomię­
dzy chorym i w  szpitalu — utraciłem  
01ivię. S traciłem  ją , straciłem ,

To wszystko, co udnło m i się zro­
zumieć. Przerwano połączenie. W y­
daje m i się, że ktoś podsłuchuje na­
sze rozmowy... (Cis2 a). W tych l i ­
stach, które Rosenbergowie pisali z 
wiezienia... czy przypominasz sob;e 
może... (waha  się) czy., m oje na­
zw isko by ło  gdzieko lw iek wspom i­
nane?

DON P A B LO  (wytęża pamięć): 
N ie, F ilip ie ... m ów ią w  n ich  o swo­
je j m iłości, o dzieciach, o wszyst­
k ich  pro jektach, k tó re  d la  n ich 
snuli...

D r  P E R K IN S : N ie m yślałem , że 
zostaną straceni. M ów iłem : u ra tu ­
je im  się życie... będą ułaskawieni... 
m iałem  nadzieję... W czoraj długo 
m odliłem  się za nich... i za siebie 
również. (Z w ys iłk iem ) Czy sądzisz... 
sądzisz, że to będzie m i kiedyś w y­
baczone?

DON P A B LO : A le  co ty, F ilip ie , 
masz sobie do wyrzucenia?

D r PER K IN S : Gnębi m nie wspo­
m nien ie tego świadectwa w  sądzie 
(Don Pablo zbliżą się) G dybym  m ógł 
przewidzieć konsekwencje — m il­
czałbym, odm ów iłbym  świadczenia,

DON P A B LO : Straciłeś? Wszyst­
ko dlatego, że O liv ia  pyta ła  mnie... 
(Dzw oni telefon. D okto r udaje się 
do ha llu  i p rzynosi aparat do po­
koju. Podnosi słuchawkę).

D r P E R K IN S : Hallo? K to  m ówi? 
Co? Bob! Dzień dobry! N ie wiesz, 
co z O liv ia? Gdzie? N ic nie słyszę. 
A llo?  Bob? M ów  głośniej... N ic nie 
słyszę! (D okto r oddala od ucha beł­
kocącą słuchaw kę■ Nagle położenie 
ulega przerw aniu . D ok to r staw ia a- 
pa rą t obok siebie, na podłodze). Bob 
zaraz przyjdzie. O liv ii nie w idz ia ł.

rys. Bohdan S leskln

DON P A B LO : F ilip ie?
D r P E R K IN S : Znalazłbym  pre­

teks t (wzruszając ram ionam i) ja k i­
ko lw ie k  bądź...

D O N P A B LO : (Nie zrozum iał) To 
nie byłoby godne ciebie. Prawda 
wym agała swojego świadectwa, na­
w e t jeś li chodziło ty lk o  o szczegó­
ły  m niejszej wagi... Ostatecznie o- 
graniczyłeś się do przypom nienia 
fak tów . To jest zrozumiałe. M óg ł­
byś zasłonić się ta jem nicą zawodo­
w ą i nie zastałbyś wm ieszany w  
ten dram at, ale to niczemu by nie
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T /  IE D Y  ktoś ze znajom ych p o in fo r- 
* *  m ow ał mnie, że ułgazał się w  jed­
notom owym  w ydan iu  „ca ły  przedwo­
jenny R u dn ick i“ , że książka ta na­
zywa się „M łode  c ie rp ien ia“ 1) i że 
kosztuje dwadzieścia jeden złotych, 
udałem się natychm iast do księgar­
ni. Chodziło m i przede w szystkim  
o „N iekochaną“ , u tw ó r, k tó ry  nie­
gdyś zrob ił ną m nie ogromne w ra ­
żenie. Lek tu ra  przekonała m nie jed­
nak, że (może w łaśnie te k ilk a n a ­
ście la t o tym  decyduje, a może do­
świadczenia wojenne i powojenne) 
„N iekochana“  od czasów, gdy spot­
kałem  się z n ią  po raz ostatni, po­
starzała się jakoś i mocno przy­
bladła. N a jle p ie j w y trzym a ły  próbę 
czasu zbeletryzowane reportaże z 
wojska. „Ż o łn ie rze“  oraz „P ro file  i 
drobiazgi żołn ierskie“  (dawne „D o­
świadczenia“ ) odczytane teraz zy­
sku ją  na głębi i ważkości. M ija ją c y  
czas, „czas wszystko pożerający“  — 
ja k  nazwał go gdzieś Iwaszkiew icz 
— podniósł te u tw o ry  do rangi frag ­
m entów  w ie lk iego historycznego 
eposu. Gdy pierwszy nakład „M ło ­
dych c ie rp ień“  zostanie już  w yczer­
pany, R udn ick i pow in ien by wydać 
w  jednym  tom ie „Ż o łn ie rzy “ , „P ro ­
f ile  i d rob iazgi“  oraz „B lic “  i za­
ty tu łow ać tę książkę „T ry lo g ia  żoł­
n ierska“ . Ten chw y t edytorski, b y ł­
by już  sam w  sobie m etaforą akcen­
tu jącą doniosłość owych trzech 
u tw o rów  jako epizodów narodowej 
epopei h istorycznej. Myślę, że w te ­
dy odczytyw alibyśm y tę książkę ja ­
ko zupełnie nową, odkry libyśm y w  
n ie j rożne przeoczone dotąd lu b  nie­
docenione znaczenia. A le  i rozrzu­
cenie ow ej try lo g ii pośród innych 
u tw o rów  zamieszczonych w  „M ło ­
dych c ie rp ien iach“  też ma swoje 
wartości, k tóre m ogłaby zatrzeć od­
m ienna koncepcja edytorska. Obecny 
uk ład tom u d y k tu je  potrzebę czy­
tan ia  wszystkich zebranych w  n im

opowiadań „za porządkiem “ , w sku­
tek , czego uwaga czyte ln ika koncen­
tru je  się g łów nie na tym , co jest 
wspólne im  w szystkim . Jeżeli w ięc 
w  w y n ik u  takiego a nie innego po­
dania tekstu może zatrzeć się nieco 
doniosłość „w o jskow ych“  opow ia­
dań Rudnickiego jako dokum entów 
historycznych, to natom iast daleko 
m ocnie j wystąp ią w łaściw e im  w a­
lo ry  bystre j analizy socjologicznej 
i psychologicznej, to tym  w yraz i­
ściej zarysu je się u jaw n ione w  n ich 
duszoznawstwo autora.

W  opow iadaniach tych nie chodzi 
o egzotykę życia wojskarfro-koszaro- 
wego, k tó rą  n a jła tw ie j hy loby od­
tw orzyć przez nagromadzenie dużej 
ilości rea liów , opisy ćwiczeń, ma­
new rów  itp . R udn ick i te j egzotyki 
un ika. O bserwuje on w o jsko z per­
spektyw y jego ro li w  całości życia 
społeczno-narodowego.. N ie zakłada 
z góry, że w o jsko jest „zb ro jnym  ra­
m ieniem  ojczyzny“ , ale zastanawia 
się nad dniem  powszednim służby 
w o jskow ej, nad je j społecznymi, po­
litycznym i, m ora lnym i i k u ltu ra ln y ­
m i konsekwencjam i, zachowując ja k  
na jda le j posuniętą ostrożność w  w y ­
ciąganiu w n iosków  i fo rm u łow an iu  
uogólnień. N ie chodzi m i w  tym  w y ­
padku o tę ostrożność taktyczną, 
k tó rą  narzucała konieczność licze­
nia się z sanacyjną cenzurą i op i­
n ią  w ładz wo jskow ych. Chodzi m i
0 ostrożność p is^rzą-em piryka za­
stosowaną jako  metoda organizowa­
nia s tru k tu ry  zagadnieniowej dzie­
ła. Dopuścić do głosu fak ty . Niech 
one m ówią, niech one a taku ją  um ysł
1 wrażliw ość m ora lną czyteln ika. 
Przypom inam , że p ie rw o tny  ty tu ł 
„P ro filó w  i drohiazgó.w żo łn ie rsk ich“ 
b rzm ia ł: „Doświadczenia“ . Tym  w ła ­
śnie m ają być te opowiadania: op i­
sem doświadczeń.

Jakich jednak doświadczeń? Fa­
chowo wojskow ych? Nie, w łaśnie

doświadczeń hum anistycznych, do­
świadczeń pisarza, k tó ry  bada pew­
ną strefę rzeczywistości, bada tzn. 
kon fro n tu je  ze swoim  konkre tnym  
„ ja “  ludzkim , określonym  przez ta ­
k ie  a nie inne uw arunkow an ia  so­
c ja lne  i ku ltu ra lne . Dlatego też do­
świadczenie humanistyczne nie jest 
ta k  bezosobiste i bezinteresowne 
ja k  np. doświadczenie w ykonyw ane 
przez fizyka. Równolegle z pozna­
niem dokonuje się w  n im  w a rto ­
ściowanie. Weźmy dla przyk ładu V I I  
rozdzia ł „P ro filó w  i drobiazgów“ , w  
k tó rym  autor kreś li sylw etkę porucz­
n ika  Zabiery i szkicuje jego dra­
m at, dram at o fice ra-in te ligenta, nie 
mogącego zbliżyć się do żołnierzy, 
pozyskać ich zaufania i sym patii. 
P rzy ję ta  w  a rm ii ówczesnej zasada 
oparcia stosunków m iędzy przełożo­
nym  a podw ładnym  na bezwzględ­
nym  autorytecie i bezwzględnym po­
słuszeństwie pokazana jest od stro­
ny swoich konsekw encji psychoso- 
c ja lnych. P rzekreśliła  ona możliwość 
ustalenia innego kon taktu  m iędzy 
oficerem  i żołnierzem  poza kon tak­
tam i czysto służbowym i, odczłowie- 
czyla ich współżycie na terenie ko­
szar, na placu ćwiczeń, wszędzie, 
gdzie s tyka ją  się oni ze sobą jako 
członkow ie te j samej organizacji, 
podlegli je j prawom  i dyrektyw om . 
R udn ick i poprzestaje na opisie, ko­
m entarza odautorskiego do przed­
staw ionych fa k tó w  nie dodaje, ale 
czyż ten k ilk u  zaledwie zdaniam i 
odm alowany dram at porucznika Za­
b ie ry  nie demaskuje w  sposób ja k  
na jbardzie j tra ín v  i bezwzględny 
klasowych  determ idaic ji owego sta­
nu rzeczy, czyż nie pokazuje bez­
owocności osobistych zalet um ysłu 
i charakteru jednostk i wprzęgnię te j 
w  jarzm o organizacji, k tó re j celem 
jest uczyć jednych rozkazywania a 
drug ich -— ślepego posłuszeństwa? 
Czyż nie dow iadu jem y się od auto-

ra, ja k  mocne przegrody pomiędzy 
ludźm i może wznieść tresura w o j­
skowa, wpaja jąca w  żołnierza po­
czucie niższości, zab ija jąca w  n im  
m ożliwość pomyślenia o tym , że mo­
że istnieć na świecie oficer, k tó ry  
w id z i w  n im  człow ieka a nie pod­
władnego?

Doświadczenie humanistyczne po­
siada jeszcze jedną właściwość: n i­
gdy nie jest doświadczeniem jed­
nostkowym . Zawsze otw iera  ono per­
spektyw y na szersze dziedziny rze­
czywistości niż te, z k tó ry m i spo­
tykam y. się w  n im  bezpośrednio. 
K iedy R udn ick i pisze: „D robny ro l­
n ik  stal obok bezrolnego, rzem ieśl­
n ik  obok kłusow n ika , robo tn ik  fa ­
bryczny obok handlarza; w idzia ło  
się, że jesteśmy Polską, Polską w  
liche j kń rc ie  bawełnianej, w  kasz­
kietach, w  baranicach, w  wysokich 
butach, w  łykach, w  siermięgach. 
(...) O wej soboty w idz ia ło  się, że 
przed dowództwem  stoi Polska, re­
prezentacja narodu, jego w a rs tw  
najszerszych, fundam entalnych, jego 
żelazny k a p ita ł“ , to w iem y, że obrąz 
ten —  nię jako  symbol, ' ale jako 
egzem plifikac ja  —  przedstaw ia sy­
tuację  o ogólnym  znaczeniu i  ogól­
nej doniosłości. Ta jedna kom pania 
stojąca na dziedzińcu p row inc jona l­
nych koszar reprezentuje całość „że­
laznego k a p ita łu “  mas ludowych po­
zostającego w  dyspozycji an ty ludo- 
wego systemu . polityczno-społeczne­
go. W  koszarach system ten dzia ła ł 
szczerzej i b ru ta ln ie j niż gdzie in­
dziej, ale wszędzm i zawsze pozo­
staw ał on sobą. U jaw n ia jąc  mecha­
nizm  jego dzia iania Rudn icki poka­
zuje nie ty lko  czysto m ilita rne , lecz 
także społeczno-polityczne przyczy­
ny k lęski w rześniowej.

Tu „do porządku w o ła ją  m nie 
w oźn i“ . Chodzi o to, czy nie w y ­
wyższyłem Rudnickiego „w o jskow e­
go“  kosztem Rudnickiego „cyw iln e -

s łu iy ło . T w o ja  odmowa świadczeń!*
bardziej by ich obciążyła,,.

D r PERKINS: Szlachetność każe 
ci tak mówić, aby uspokoić moje su­
mienie.

DON P ABLO : Prawdę powiedzia­
łem, F ilip ie , nie rozurpiem cię. D la­
czego w łaściw ie uważasz, że świad­
kow ie, k tó rzy  zeznali zgodnie z 
prawdą, są odpowiedzialni? Odpo­
w iedz ia ln i są ci, którzy k łam a li, ci, 
k tó rzy  nie poparli apelu o ułaska­
w ienie, ci, k tó rzy  poddawali Rosen­
bergów przez trzy  la ta  męczarni na­
dziei, ci, k tó rzy  proponow ali im  ten 
ohydny handel.

D r iPERKINg: Handel? Jak i han­
del?
: DON P A B LO : (zdum iony) Jak to, 
nie wiesz?

D r P E R K IN S : Od czasu procesu 
un ika łem  wszystkiego, co dotyczy 
Rosenbergów. Byłem  zbyt poruszo­
ny wspom nieniam i tych odwiedzin...

DON P A B LO : Funkcjonariusze 
M in is te rs tw a Spraw iedliwości w y ­
s ta li m atkę E the l do Sing-Sing, aby 
zaproponowała córce w strę tny  kon­
tra k t, rodzaj spekulacji śmiercią...

(Słychać odgłos kroków , drzw i o- 
tw ie ra ją  się. Wchodzi F ra n k lin  M ar 
honey, kupiec m iejscowy).

F R A N K L IN : To ty lk o  ja, Dbkto- 
rze. Przeszkadzam? (zwracając się 
do księdza). Dzień dobry, ojcze...

D r  P E R K IN S : —  Co nowego, pa­
n ie  F rank lin?

F R A N K L IN : Chodzi o to  prze­
szkolenie, w ie  Pan. Telefonowano z 
magistratu...

D r  P E R K IN S : Tak... I  cóż tam  
pow iedzie li w  magistracie?

F R A N K L IN : A la rm  wyznaczony 
na d&siejszy wieczór. Należy ocze- 
k iw ą ^ p ró b n e j akc ji ochronnej.

D r  P E R K IN S : Z w ariow a li, da ję 
słowo. (W zruszając ram ionam i) Po 
co to wszystko? Po to, aby szarpać 
ludziom  nerwy? Niech pan im  po­
w ie, panie F ra n k lin , że ja  nie m o­
gę. N ie m am  czasu na zabawę w  
wojnę...

F R A N K L IN : (oburzony) Zabawa w  
wojnę? Nasze dzieci tam  um ierają.., 
i  to, co się rob i, aby nas uratować, 
pan nazywa zabawą?

D r P E R K IN S : Jestem zdenerwo­
wany... A le  niech pan zechce zro­
zumieć, panie F rank lin , że przed a- 
tom ow ym  atak iem  —  może n ie  zdaje 
pan sobie z tego w  pe łn i sprawy —i 
nie ma żadnej obrony. Ludzie z ma­
g is tra tu  wiedzą o tym  doskonale, 
W ięc dlaczego og łup ia ją  siebie i nas 
ty m i ćwiczeniam i?

F R A N K L IN : N ie ma obrony? Ża­
dnej? A  schrony, k tó re  w łaśnie się 
buduje? (cisza) To też na nic? (ci­
sza) A  ła jd a k i, to on i sprzedali im  
ta jem nicę! N ie jeden raz pow inno 
się ich zgładzić, ale dwadzieścia ra ­
zy. I  wszystkich innych!

DON P A B LO : D rog i panie M a- 
honey, czy ta żałoba tak  pana po­
zbawia rozsądku?

FRANKLIN: M oja żałoba pozba­
w ia  m n ie  rozsądku? (spogląda na 
księdza, zbliża się do niego, pozo­
staje przez m om ent n ieruchom y) 
Ksiądz?.. Ksiądz? Czerwony —  oto 
k im  ksiądz jest. Czerwony. Ksiądz 
li tu je  się nad w rogam i A m eryk i, a 
to, że nasze dzieci um iera ją  nie ob­
chodzi księdza, co? (obraca się) M ój 
nieszczęśliwy chłopiec (zmierza ku  
drzw iom ) M ó j b iedny G arry... (w y­
chodzi).

D r P E R K IN S : Oto do czego go do­
prowadzono. H is te ria  dochodzi do 
szczytu.

DON P ABLO : Tak... U  jednych h i­
sterią, u innych — przez podłość — 
brak wszelkiego sprzeciwu... Oto 
kró lestwo strachu...

Gearges Soria

go“ , autora „Ż o łn ie rzy “  1 „B lic u “  
kosztem autorą „L ą ta “  i „N iekocha­
n e j“ . Przecież te ostatnie rzeczy też 
n ie  są bez znaczenia dla poznania 
dwudziestolecia! Zapewne, słuszno­
ści tem u tw ie rdzen iu  odm ówić nie 
można, rzecz jednak w  tym , że na­
sze porachunki z dwudziestoleciem 
nie są jeszcze załatw ione. D la po­
kolenia, k tóre wrzesień przeżyło ja ­
ko ru inę św iata swej młodości, n a j­
ważniejszą stała się kw estia  osądu 
te j epoki, w yroku , k tó ry  zam knie 
ostatecznie b ilans tam tych spraw, 
oderw ie nas od nich i oswobodziw­
szy od w id m  przeszłości zwiąże z 
jaw ą dzisiejszego dnia. Ponowna 
le k tu ra  „w o jskow ych“  u fw orów  Rud­
nickiego, do k tó rych  prócz „Ż o łn ie ­
rz y “ , „P ro filó w  i drobiazgów“  oraz 
„B lic u “  wypada zaliczyć także „Jó ­
zefów“  i  „Komiia“ , pomaga nam  sfo r­
m ułować sentencję owego w yroku . 
Te u tw o ry  —  w łaśnie dzięki temu, 
że są przetłumaczoną na język sztu­
k i h is to rią  •— u ła tw ia ją  nam upora­
nie się z naszymi w ew nę trznym i 
trudnościam i i pow ik łan iam i. U tw o ­
ry  typu „L a ta “  czy „N iekochane j" 
nie a taku ją  nas od te j strony.

Czy ma to być ich oskarżeniem? 
Chyba nie. Bardzo m ożliwe, że dla 
młodszego pokolenia one w łaśnie bę­
dą na jbardzie j interesujące, gdyż 
ukażą św ia t zupetaóe odmieńmy, nie 
znany ju ż  m iodym  z osobistego do­
świadczenia. D la nas pow ró t do te­
go św iata, to pow ró t na cmentarz 
naszej młodości, p rzykra  konieczność 
spotykania się z ekshum owanym i 
nieboszczykami. I  dlatego wolę nie
pisać o R udn ick im  „c y w iln y m “ . A  
on nie pow in ien mieć o to do m nie 
pre tensji, gdyż postępując tąk  mam 
na m yś li zdanie, k tóre wypow iada 
on o jednym  z bohaterów „Ł a tą “ : 
„T ra fność sądu w yn ika ła  u niego z 
niezawodnego k ry te riu m , ja k ie  sto­
sow ał' na ile  dane dzieło sztuki 
oświecało i rozw iązyw ało jego sa­
mego, na de jego życie poprzez lek­
tu rę  doznawało uoorządkow ania“ .

Stefan U ch ań sk i

ó A d o lf R udn ick i: M łode c ie rp ien ia . 
P aństw owy In s ty tu t W ydaw n iczy 1954] 
W arszawa, à tr. 561 + 3 n lb.



ROMAN ŁOBODA

MICHELANGELO
Ilustrował GABRIEL RECHOWICZ

WSCHÓD
Miałyby te narodziny 
dziurą wybić w niebie?
Miałby ten sen przerwany 
tak zasmucić ciebie, 
że płaczesz od rana do nocy 
i smutne masz oblicze.
— Wieścili prorocy 
to okrutne życie.

W tej nocy długiej 
niemego cierpienia 
miej go w swej mocy 
Ojcze.

A jego biednej matce
daj lekki sen,
niech wie zawsze
kiedy na serce upadnie mu cień.

I  modlitw żarliwość 
Jej ustom daj. —

Kamień rzucony 
pod dziecinne stopy, 
zroszony łzą 
niech rośnie.

Cicho matko, twe smutne oczy, 
twa myśl udręczona 
gwiazd biegu nie zboczy.

W marmur mu kazano 
wtłoczyć całą duszę.

MODLITWA BIEDNEGO 
MNICHA

Mój Boże! 
mieć litość chciej 
dla wszystkich ludzi 
i łaskę pokory im daj 
niech głos ich budzi 
miłości.

I  drogi włoskie 
trochę mniej
niech mają ostrych kamieni, 
by bosych nóg nie raniły.
1 siły mi daj, niech Michelangelo
samotny nie będzie,
niech w każdy słotny dzień
Twą łaskę ma jasną,
niech w nim nie gasną
te siły, bez których kamienie płaczą.

Odsuń od niego żebraczą 
torbę a daj Swą sławę:
Niech dwory łaskawe 
nie wzbudzą pychy 
w sercu gdzie cichy 
ogień się pali 
ku Twej chwale.

Chłopaczek mały
Już gorycz znał cierpień;
Cóż mu dałeś prócz tego 
ognika błędnego 
Swej jasności.

Nie zgubił go jeszcze —- 
serce mu pali płomień.

Odmień Panie 
to słodkie granie 
«5 burzę natchnienia, 
w jasne widzenie 
wszechrzeczy.

1 daj mu siły, 
bo nad Florencją chmury, 
nad Florencją przeciąga 
gwiazda zielonooka — <
kometa klęski.

A jemu daj taką, 
z której by wyrzeźbił 
twarz Twoją...

Cóż bluźnię — 
ukarz mnie Panie — 
niech nic się nie stanie 
złego Michelangelowi!

WĘDRÓWKA PRACĄ
Wędrownik,
ni mnich, ni czarownik — 
staje przed kościołem 
z zachmurzonym czołem.

Gbur, gwałtownik nieokiełzany; 
porozbijał w ogrodzie marmurowe farmy 
pomieszał wszystkim kwiatom w głowach, 
i na wspólnika namówił dzięcioła.

A oto hańba dotąd niesłychana: 
na rynku florenckim ulepił bałwana 
białego 
ze śniegu.

Rzucić na niego klątwę 
na wszystkich czasów pamiątkę 
za pohańbienie cechu 
rzeźbami dla śmiechu

Wędrownik,
ni mnich, ni czarownik — 
staje przed kościołem 
z zasępionym czołem.

Dajcie mu wysznycować 
tego króla i konia 
a jak dobrze wykona — 
będziemy go chwalić 
za rzetelną robotę.

A może potem —
sznurem przepasany —
swym dłutem szatańskim
wyrzeźbi wszystkich świętych pańskich.

Medyceuszów wypędek, 
malarz, kamieniarz i mędrek 
czy widział to kto?...

Wędrownik,
ni mnich, ni czarownik — 
staje przed kościołem 
smutnie Zapatrzony.

GENUA
Miasta cię męczą.

Miasta to mury i szeregi okien — 
w miastach przybysze z bogatym orszakiem 
i zbiegi, których straż szuka 
na drogach wielu.

Miłość innemu rankiem pozowała — 
a tobie przyjacielu 
wygnanie i szpetota twarzy.

Nad płótnem nie skończonym 
Leonardo marzy
0 ptaku ogromnym, 

który jego ręką 
wyrzucony w górę 
powróci na ziemię
z Najświętszą Panienką. —

Kupcy sprzedają towary, 
widzenie okrutne Sauonarolę naszło
1 umarł w zapomnieniu Perugino stary —• 
lecz nic się nie stało.

Bo wody
jak dawniej sycą
bydła trzody.

Bo w Rzymie 
jak dawniej 
stare Borgiów imię 
panuje i błyszczy.

Sztylet zroszony księżyca poświatą 
otwiera pierś człowieka 
jak księgę bogatą — 

a na drzewie usnął 
słowik zmęczony śpiewem.

Jak dawniej zachód jest czerwieni pełen 
albo blady.

DAWID
Michale, Michale!

Świeca dogasa w tej skale, 
kona głaz na cmentarz rzucony.

Zbliż się, nieęh ręki twej tony 
zagrają w mym zimnym ciele.

Niech strumień krwi rwącej 
zagra kolorami odbitego słońca.

— Ten mech pierś twą porósł, 
ten czas pełen guseł, 
ta noc mgieł pełna.

Mówiła mi wczoraj czerownica pewna., 
że przeklęto ciebie 
na ziemi i w niebie.

Ze serce Twe zatrute 
Straszną jakąś pokutą,

żę rozpadniesz się pod dłuta ciosem jednym, 
i mnie zarazisz losem swym.

—  Michale Aniele, Michale Aniele! 
zimnych gwiazd wesele 
ciebie nie przerazi:

W żadnym twym obrazie
uczuć niewidzialnych, widzialnego świata
nie zrodzi się linii harmonijność taka,
nie rozżarzy się życia prawdziwego płomień —
nie wyczujesz tak serca własnego uderzeń
jak właśnie w tym głodnym kamieniu.
...zorza zapali me oczy
i wstanę w natchnieniu proroczym —-
Michelangelo!

SPOWIEDŹ U SAVONAROLI
Patrz mi w oczy — 
tak!

Zatruta studnia sztuki, 
z której piłeś kręgiem cię otoczy 
diabelskim i nie wypuści,

Ale jeszcze czas, 
rzuć świętokradzkie dłuto, 
weź wszystko co masz — 
tu przyjdź i pokutą 
wybłagaj łaskę Boga, 
którego gniew wisi nad tobą, 
niby chmura sroga — 
pełna piorunów i ognia, 
siarki i szatanów.

Zastanów się, zastanów — 
cóż ci z nagich faunów, 
cóż z nimf rozebranych.

Tam zgnilizna i piekło — 
tu anielskie chóry t
braciom wtórują, gdy wznoszą do góry 
ręce i oczy skruszone.

Niech będzie przeklęta sztuka, 
co szuka jak zaprzeczyć Bogu 
i ludziom poczciwym!

Radość i światło was odciąga 
od pokus wiecznej tajemnicy 
i tu na ziemi rozpustnicy 
Bogu bluźnicie, i urąga '

najgorszy nędznik Kościołowi.

Biada ludziom i domowi zgorszenia, 
gdzie nagość z kamienia 
cuchnie jak trup 
i rzuca na łup 
pokusy
niewinne dusze.

Biada pieśniom świeckim, 
które podpalają świat cichych modłów 
potępieńczym miłości ogniem 
do ziemi, do ludzi, do doczesności.
Zastanów się jeszcze, zastanów — 
jeszcze nie rzuciłeś kości.

Już nie maluje Della Porta, 
zamknęły się za nim nasze wrota — 
uciekł od 'zła.

Filipino Lippi już nie tworzy — 
pędzel odłożył 
ku chwale Bożej.

I  wszyscy diabła rzucili oni 
i mroczny klasztor duszę im chroni . 
przed jadem nieczystym — sztuką.

Zastanów się jeszcze, zastanów, 
w tobie jest duch, 
który w samotnej celi 
będzie Boga weselił.

KAMIEŃ DO KAMIENIA
On mój!
On mój!
Jego ręce jak płatki śniegu 
dreszcz we mnie budzą, 
a łzy jego
jak kwas me ciało żrą

On mój!
On mój!
Jego pieszczota rozpala mi serce
jego spojrzenie zniewala ciało me 
i mięknę jak wosk.

Ten głos
drży we mnie 'bez przerwy — 
świecić bym chciał na jego drodze 
jak gwiazda, polarna, 
jak morska latarnia, 
jak muszka świętojańska.

- S E N

Biednego rzeźbiarza 
nie odtrącajcie ludzie —

niech tworzy 
w natchnieniu i trudzie.

Ręce szorstkie i popękane, 
nie pieszczone włosy

przez florenckie panie — 
oddajcie twardym kamieniom.

— Drogi włoskie są pełne nocy, 
zbójcy na drogach się czają — 
zróbcie aniołowie, co w waszej mocy —- 
nie dajcie go obcym krajom.

W miastach splądrowanych
dym. ■>
Na drogach zatarasowanych wozami 
tłum.

fi
Jęk i krew, 
rozpusta i  śpiew.

A ty Michelangelo 
zakryj twarz oszpeconą 
niech w zbrodniach nie toną 
twe oczy.
A ty kamienny pył 
otrzyj z nabrzmiałych żył 
i napij się czystej wody.

Mediolańskie ogrody 
chłodne leżą i ciche.

Zwalczyłeś pychę 
i idziesz — robotnik znużony — 
nie do domu, nie do żony.

Droga twoja daleka:
/

Jeszcze ten las, jeszcze ta rzeka, 
jeszcze ten ból tworzenia 
i jeszcze niebo i ziemia.

Spij spokojnie Michelangelo.

PRZEBUDZENIE
Powrócisz jeszcze — 
w sadzie figowym 
trawy ustroją do ciebie 
swe głowy'.

^  Jeszcze będą cię mistrzem wołać 
i będziesz zamiast 
Leonarda malować 
włoskich miast 
namiętne oczy.

Ożywiłeś im wczoraj kamienne obłoki, 
rumieńcami przepoiłeś florenckie fasady — 1 
a sam jakiś chmurny, a sam jakiś blady..,

Nie ma nikogo, kto by całował przed snem 
ręce kamieniarza.

Nie ma nikogo, by swym uśmiechem 
życie mu gorzkie osładzał.

Zasypiasz przykryty nocą, 
wpatrzony w granatowy dach 
i słone łzy się toczą 
po twoich kamiennych snach.

Sen jest twardy jak dłuto rzeźbiarza; 
na baszcie kolo bramy 
zmieniają się straże, 
bananowe drzewa świecą księżycami.

Noc skończy się świtem 
a śmierć nowym życiem — 
światło drze czarną zasłonę, 
budzą się liście zielone.

Dzień Michelangelo, 
wstań Michelangelo!

Już kupcy na rynku sprzeacją Towary, 
już dziewczęta nagie z włosem rozsypanym 
słońce z okien witają, 
słońce z okien całują.

Dzień jak 'pieniądz złoty 
ulicami się toczy 
i śpiewa — 
pękają drzewa 
z uciechy
różowych pąków echem.

Weź Michelangelo swe dłuto i wór — 
wyrzeźbić dziś musisz dzień ostatni i chór 
i trumnę marmurową 
nad swoją głową.

D ruko w any  tu poemat 
jes t deb iu tem  poe tyck im  
Romana Łohody Ze wzglę­
dów ściśle a rty s tyczn ych  
R edakcja uznała za s'o- 

‘sowne usunąć Jeden z koń­
cowych fragmentów.



ANDRZEJ ODOLANSKl

HAM LET NA EKRANIE
czyli A tiab'-ze. ( ib ftM M in t

J )  O k ilk u  latach nieobecności na 
naszych ekranach (z powodu za- 

1 ńczenia licenc ji) f ilm  „H a m le t“  
Lawrence O liv ie ra  powrocii do 
ciemnych sal i w ieczoram i urzeka 
nas znów dram at rozgrywający się 
w  ponurych m urach Elsinoru. Nie 
chcę powracać do osądu dzieła Ob­
v ie ra , które  — z rac ji zbyt dliżych 
odstępstw od oryg ina łu  — spotka­
ło  się z ostrym  przyjęciem  także i 
k ry ty k i po lskie j. Nad dziełem Ob­
vie ra  zaciążyły tendencje schyłkowe 
burżuazyjne j sztuki. A le  m im o za­
strzeżeń, ja k ie  można wysuwać pod 
adresem O bvie ra-in terpre ta tora  o ry ­
g ina łu  szekspirowskiego, trzeba przy­
znać, że nadzwyczaj ciekawie 
przedstawia się spraw'/ iego warsz­
ta tu  reżyserskiego. O liv ie r wykazał 
tu  ogromne m istrzostwo przenosząc 
u tw ó r tea tra lny  na ekran. P otw ier­
dziły to liczne nagrody, które w ień­
czyły film owego „H am le ta “  — od

Biennale poczynając, a na „O ska­
rze“ ho llyw oodzkie j A kadem ii Sztu­
k i F ilm ow e j kończąc.
„H am le ta “  oglądamy dziś z rów nym  

zainteresowaniem, ja k  i przed k ilk u  
la ty , a praca reżysera wciąż budzi 
podziw, m imo, iż w  ciągu sześciu la t 
dzielących nas od jego prem iery 
zrealizowano w iele f ilm ó w  opartych 
na tekstach dram atów. Żadne z na­
stępnych dzieł nie wniosło ty le  no­
w a to rs tw a w  zakresie ekspresji f i l ­
m ow ej i żadne z nich nie powtó­
rzy ło  sukcesu „H am le ta “ .

Na m arginesie w a rto  zresztą za­
znaczyć, że teksty dram atyczne sta­
now ią  w  porów naniu z powieścią 
znikom ą część m ateria łu , na k tó rym  
bazują scenarzyści i reżyserzy. 
Swobodniejsza budowa powieści, je j 
w iększa podatność w  tw orzeniu w i­
zualnych wartości, bogactwo akc ji 
—  oto cechy w yraźn ie  faworyzujące 
powieść w  k inem atogra fii, zw ła­
szcza poczynając od la t czterdzie­
stych. Toteż w  te j sy tuac ji przede

wszystkim  gdy na warsztacie f ilm o ­
wym  zna jdu ją  się teksty klasyków 
dram atu, praca reżysera jest szcze­
góln ie odpowiedzialna: z jednej 
strony obowiązuje go wierność wo­
bec utw oru, a z d rug ie j — staje 
przed nim  zadanie znalezienia o ry ­
ginalnego języka ekspresji film ow e j 
Przy przeróbce dram atu na film  
ogromnie skom plikowana jest spra­
wa na rrac ji. F ilm , sztuka z istoty 
swej narracyjna, ma w  powieści 
bliskiego krew niaka, z dramatem 
zaś stosunki przedstaw iają się nie­
mal całkiem  odmiennie. N ic więc 
dziwnego, że w praktyce mam y do 
czynienia z film am i, które z tym i 
trudnościam i radzą sobie w sposób 
rozmaity.

I tak m amy: ekranizacje — czyli 
sfilm owane w yb itne  spektakle te­
atralne, ja k  np. „Na dn ie " wredług 
Gorkiego, „W ilk i i owce“  według 
Ostrowskiego; adaptacje —  czyli
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przeróbki sztuk tea tra lnych, ja k  np. 
„D iabelska .piękność“  C la ira , „P ro ­
m ienie śm ierci“ ; i ostatn i rodzaj, 
k tó ry  reprezentuje w łaśnie f ilm  O b­
viera „H a m le t“ — tea tr film o w y  
stojący na pograniczu ekran izac ji i 
adaptacji.

Sprawa ekranizacji jest zagadnie­
niem na jła tw ie jszym . Ma ona za cel 
u trw a len ie  spektaklu teatralnego na 
taśmie film o w e j. P raktyczn ie nie 
znaczy to jednak, że nieruchomo 
ustaw iona kamera poprzestaje na 
wdernym re jestrow aniu przebiegu 
przedstaw ienia. Zadaniem ekran i­
zacji jest w praw dzie w ierne u trw a ­
lenie kreacji, które w  danym spek­
ta k lu  stw arza ją  w y b itn i aktorzy, 
ale — oczywiście — korzystam y tu 
z m ożliwości ukazania szczegółów 
g ry  akto rsk ie j, zwrócenia uw agi w i­
dza na miejsca, na któ rych  uw ypu­
k len iu  szczególnie nam zależy, oży­
w ien ia  tempa akcji. Pociąga to za 
sobą użycie film ow ych  środków w y ­
razu, ja k  zbliżeń, panoram, fig u r

montażowych, -wprowadzenia od­
m iennej film o w e j charakteryzacji 
czy pewnych retuszów gry ak to r­
sk ie j; ale w zasadzie tea tr pozosta­
je teatrem, k tó ry  poprzez f i lm  je ­
dynie zbliżam y do widza. Często na­
wet tak  się zdarza, że, gdy mam y do 
czynienia z dram atem  kam eralnym  
gdzie na pierwszy plan wydobywa 
się zagadnienie k o n flik tó w  psychicz­
nych i plastyczne, żywe słowo — 
a zabieg ekranizacyjny jest zręcz­
ny — nie pamiętamy, czy patrzym y 
na film , czy na tea tr; zwłaszcza, gdy 
nie zawodzi realistycznie po trakto ­
wana dekoracja. Taką udaną ekra­
nizacją był np. „P rze łom “ według 
Ławreniewa.

W  w ypadku adaptacji dochodzi 
jednak do poważnych antagonizmów. 
Celem adaptacji jest stworzenie na 
podstawie ut-woru lite rackiego sa­
modzielnego film u . A  więc łam ie się 
kręgosłup akc ji, rozbudowuje ją, e li­

m in u je  się pewne części, kondensuje
słowo. Ta konieczna i duża dowol­
ność przy adaptowaniu w yw o łu je  
w ie le  rozbieżności z oryg ina lnym  
tekstem  i często dopiero w  końco­
wych wnioskach spotykam y się z 
m yślą p ierw ow zoru. Z u tw o ru  lite ­
rackiego pozostaje jedyn ie  zasadni­
cza idea. Natom iast na miejsce kon­
w e nc ji tea tra lnych . (w  ja k ich  uka ­
zany by ł dram at) —  wprowadza się 
film ow e, d iam etra ln ie  różne.

W  praktyce film o w e j idealna 
adaptacja jest z jaw isk iem  bardzo 
rzadkim  i stale m am y do czynienia 
z przegięciem to w  jedną, to w  
drugą stronę: raz ciąży nad film em  
balast teatralności, raz jest zbyt f i l ­
mowo po traktow any tekst u tw o ru ; 
to bardziej, to m nie j wypacza się 
ideę utw oru. Różnice te, podobnie 
ja k  i przy ekran izacji, zm niejszają 
się przy adaptowaniu dram atów  ka­
m eralnych. Na przyk ład angielskie 
„S po tkan ie“  Cowarda było rów nie  
interesujące i ja ko  sztuka i jako

f ilm ; f i lm  b y ł bardzo „ f ilm o w y “  i 
zwolennicy teatru nie protestowali. 
Takie  film y , ja k  szwedzki „Panna 
J u lia “  wg S trindberga (reż. S.joberg
— 1950), am erykański „Śm ierć ko­
m iw ojażera“  wg M ille ra  (reż. Be- 
nedek — 1951), czy radziecki „A d ­
m ira ł Uszakow“  wg Szteina (reż. M. 
Romm — 1953) — to dobre adapta­
cje.

W  film ach  tych ani na chw ilę  nie 
czuje się balastu teatralności, są one 
pełnym i, sam odzielnym i film a m i o 
własnych środkach ekspresji a r ty ­
stycznej i również ich wym owa ide­
owa w ierna jest oryginałom . A le 
te wszystkie p rzyk łady adaptacji 
(z w y ją tk ie m  Strindberga) dotyczy­
ły  autorów  współczesnych, da lekich 
jeszcze od klasyki, i sprawa w ie r­
ności wobec tekstu zupełnie odm ien­
nie przedstawia się tu niż w  wypad­
ku Szekspira. Chodzi przecież w  
tym  ostatn im  w ypadku nie ty lko  o 
wierność wobec każdego wierszą 
tekstu, ale o ca.łv w izua lny św iat, 
ja k i wprowadza ze sobą film , a k tó ­
rego Szekspir nie przew idyw a ł w 
ramach dram atu. W prawdzie pisał, 
że musi „duchy potężne wtłaczać w 
ciasnotę i ustam i chóru m ów ić“  
„przypuśćcie, że kró la  widzieliście... 
ja k  w majestacie swym siadał na 
okręt...“ , ale tradyc ja  w ieków  przy­
zwyczaiła nas do tych słów. Cóż 
w ięc uczynić ma reżyser w łada jący 
orężem te j na jbardzie j zaborczej ze 
sztuk — Dziesiąte j Muzy. 1 Stanąć 
przed dziełem opuszczając tak  wspa­
n ia ły  oręż i sfilm ow ać je w  jednym  
z teatrów , czy zaborczo zniszczyć 
.piękno sceny szermując m ożliw o­
ściami kam ery i odstraszać w idzów  
od prób oglądania na ekranie wspa­
n ia łych dzieł lite ra tu ry  św iatowej?

I  O liv ie r, w łaśnie w  A n g lii, gdzie 
o pietyzm ie w  stosunku do dzieł 
Szekspira nie trzeba chyba w ątp ić, 
podejm uje się dzieła ukazania w ie l-  

. kiego dram aturga. A le  w  sposób 
nieoczekiwany przez nikogo w p ro ­
wadza nowe w artości do pracy nad 
film o w y m  opracowaniem  dram atu: 
w p isu je  konwencje sceny w  ram y 
ekranu i cały bogaty arsenał f ilm o ­
w ych środków w yrazu wprzęga w  
służbę szekspirowskiego słowa. 
S tw orzy ł tea tr film ow y.

O liv ie r próbow ał już  sw oje j me­
tody w  innym  f ilm ie  opartym  na 
utworze szekspirowskim , „H e n ry ­
ku V “  (1944). I  doświadczenia tego 
pierwszego f ilm u  w  pe łn i w yko rzy­
stał w  k ilk a  la t później przy pracy 
nad „H am le tem " (1948). Tak więc, 
k iedy  jeszcze w  „H e n ryku  V "  O li­
v ie r w prow adził chór, k tó ry  k ie ro ­
w a ł na rrac ją  —  to w  „H am lecie“  
ro lę tę pow ie rzy ł kamerze. Jej okiem  
śledzim y przebieg wydarzeń i  ona 
kom entu je  sprawy.

D rug im  bardzo ważnym  proble­
mem jest w  „H am lecie“  sprawa 
opraw y plastycznej. O liv ie r w p ra w ­
dzie porzucił płaską dw uw ym ia ro ­
w ą dekorację, z jaką  spotykam y się 
w  teatrze (a k tó ra  występowała je ­
szcze i  w  „H e n ryku  V “ ) i na je j 
m iejsce wprowadzał realistyczną, f i l ­
mową, jednak tak  ją  usty lizow a ł — 
że nie straciła  ona cech teatra lnych
— służy ona d ram atu rg ii. Nadając 
dekoracji surową prostotę i  usuwa­
jąc niepotrzebne rekw izy ty , u trzy ­
m ał p rym a t słowa nad obrazem (do 
czego oczywiście rów nież przyczynia 
się doskonała fo tog ra fia  i  kreacje 
aktorskie). P łynny  ruch kam ery po­
dąża sprawnie za tekstem, wydoby­
w a jego ekspresję przez zmienne 
p lany i ką ty  ustaw ień, a poza tym  
w  sposób n iezw ykle w n ik liw y  i sub­
te lny  podkreśla stany psychiczne bo-

ît ife rô w . K a m e ra . regu lu je  napięcie, 
rozpracowuje je, k ie ru je  tempem 
a k c jiS i wreszcie zwraca uwagę na 
rzeczy istotne dla akc ji, u ła tw ia  je j 
zrozumienie. Sceny monologów, k ie­
dy głos postaci zsynchronizowany 
jest z niemą twarzą, zaw iera ją p ięk­
no i subtelność niem ożliw ą do w y ­
rażenia w  języku innych sztuk.

Te, zasygnalizowane tu pobieżnie 
w artośc i, k tóre w prow adził O liv ie r, 
i późniejsza p ra k tyka  film o w a  — 
świadczą, że w łaśnie tea tr film o w y  
jest bodajże najciekawszą płaszczy­
zną współpracy tea tru  i film u .

W szystkie bowiem późniejsze p ra ­
ce nad Szekspirem, k tóre ja k  u O r- 
sona Wellsa („M acbeth“  — 1948, 
„O te llo “  — 1950) poszły w k ie run ku  
zbytniego u film ow ien ia , czy — ja k  
w  „Ju liuszu Cezarze“  J. L. M ankie- 
w icza (USA — 1953) — raz iły  sta ty­
ką scen i teatra lnością przy jedno-

(Dokończenie ze str. 3) 
K arm e lu , aby zrealizować to powo­
łan ie  Teres.a chciała dokonać cu­
dów  ascezy, m ia ła  am bicje zdobycia 
świętości w prost przez siłę. A  tym ­
czasem mała K a rm e lita nka  od sa­
mego początku odikryła prawdę, k tó ­
ra napełniła ją  n iepokojem  i trw o ­
gą. Oto pojęła, że je j słabość fiz y ­
czna ogranicza je j m ożliwości du ­
chowe. Z na jdu je  się w tedy na za­
kręc ie  dirogi życia w ta k im  punkcie, 
z którego nie  w idać dalszego je j 
biegu. Wówczas z jaw ia  się św iąto­
b liw a  M atka Genowefa i. wskazuje 
Teresie ścieżkę nieefektowną, ale 
w yda je  się pewną. Jest n ią  bez­
względne posłuszeństwo, zupełne 
podporządkowanie się regule za­
konne j, pogodzenie się ze swą sła­
bością i pozorną zbędnością, odda­
nie się m iłości Bożej. Kochać Boga 
—  to kochać ludzi. Teresa jest po­
słuszna,^ lecz posłuszeństwo pogłę­
bia poprzez m iłość. Teresa zanurza 
się w  sobie i  poznaje w łasne „ ja “ , 
szybko też spostrzega, że praw dz i­
wa m iłość ca łkow ic ie  bezinteresow­
na — to bardzo trudna  rzecz. Zna 
ona dobrze swą słabość fizyczną i 
odkryw a niemoc duchową, a tym  
samym zauważa ogrom  ludzk ie j m a­
łości. S ta le w y k ry w a  prze jaw y ego­
izm u, tego na jw iększego źródlła zła. 
Rozumie, że ca łkow ite  przezwycię­
żenie nędzy duchowej jest niem oż­
liw e , a m ożliwe jest ty lk o  sta łe  na­
pięcie w o li d la  w a lk i ze złem. N ie  
trzeba wpadać w  gniew  na w id o k  
swego upadku — to by łoby p rze ja ­
wem  pychy. Trzeba nauczyć się zno­
sić swoje niedoskonałości i u łom no­
ści, c ie rp liw ie  je z.wa!czając oraz 
czu jn ie  un ika jąc  okaz ji do grzechu. 
Trzeba uznać sw oją .nicość i bez­
graniczn ie  zaufać Bogu. Z w yc ię ­
stwo jest tu  n iem ożliw e a ważny 
jes t ty lk o  w ys iłek . Stąd p łyn ie  jas­
ny  1 w yrozum ia ły  sąd o ludziach, 
stąd ta pobłażliwość świętego, k tó ­
ry  poznawszy siebie rozum ie n ie ­
doskonałości innych. W  końcu swe­
go k ró tk ie go  życia M ała  Święta jest 
obdarzona najcięższym  doświadcze­
n iem  ja k ie  przeżywają święci, ową 
nocą duchową i oschłością płynącą 
z b raku  ob jaw ów  łask i ze strony 
Boga. Św ięta czuje się opuszczona 
przez Boga, lecz rozumie, że to  jesz­
cze jedno doświadczenie i podpo­
rządkow u je  się mu, z niezłom ną wo­
lą  lecz pokorn ie  kon tynuu ją c  swą 
w a lkę . Oto obraz rozWoju Św ięte j 
Teresy z L is ieu x  w  u jęc iu  . V an  Der 
Meerscha.

Obraz to w span ia ły  i pociągający, 
m oż liw y  do zrozum ienia i przeży­
cia, ale n ie  przedstaw ia jący ca łe j 
p raw dy o tym  W ybranym  Naczyniu 
Bożym, przeciw n e, przedstaw ia jący 
ty lk o  małą, bo ludzką cząstkę te j 
świętości. W  pojęciu autora M ala 
K a rm e lita nka  osiągnęła świętość 
na jbardz ie j dz ięk i swoim  zasługom 
i zaletom  cha rakteru : uporow i i 
pokorze, (które zdobyła dz ięk i n ie ­
zwyczajnem u napięciu w o li, ludz­
k ie j w o li. N aw et ufność w  Boga,

czesnym stworzeniu rea listycznej
scenografii film o w e j — by ły  daleko 
bardziej odległe od swych oryg ina­
łów  niż f ilm y  O łiv iera.

W  dużej mierze konwencje tea tru  
film owego p rze ję li w  praktyce re­
alizatorzy radzieccy. Takie przyk ła ­
dy ja k  „R ew izo r“  czy „Wassa Że- 
leznowa“  potw ierdzają słuszność owej 
metody, przy pomocy bowiem środ­
ków  ekspresji film o w e j w ydobyw a­
ją  głębsze i często nie pow ierzchow­
ne wartości u tw orów . Oczywiście, ta 
tea tra lno -film ow a współpraca —  m i­
mo, że nie w yda ła  dotychczas ide­
alnych rezu ltatów , ma przed sobą 
ogromne jeszcze m ożliwości i stąd 
każda próba budzi zaciekawienie, na 
ile  jest eksperymentem twórczym , 
k tó ry  nam w życiu jest tak stale po­
trzebny. Bądź co bądź jednak — te­
a tr  film o w y  zdał swój egzamin po­
m yśln ie. A nd rze j O dolański

nawet nadzieja, nawet m iłość jest 
w  zrozum ieniu autora w yn ik ie m  
tego niezwyczajnego, bohaterskiego 
napięcia w o li. Św ięta Teresa w  ty m  
kontekście to ty tan  w o li, to ludzka, 
ale ty lk o  ludzika potęga. Dziw ne 
jest, że Van Der Meersch, k tó ry  
ta k  doskonale rozum ie istotę m iło ­
ści i pokory oraz głębię pychy i  
egoizmu ludzkiego, me po ją ł tego 
co b ije  z każdej k a r tk i „D z ie jó w  
duszy“ , m ianow ic ie  przemożnego 
udzia łu  Łaski w  kszta łtow an iu  się 
duchowości Św ię te j Teresy od Dzie­
c ią tka  Jezus. N ie upór, n ie  in te li­
gencja, n ie  władcza wol.a w yłącznie 
zdecydowały o  świętości tej dz iew ­
czyny, lecz Łaska spływ ająca na 
n ią  od samego dzieciństwa aż po 
osta tn ie  chw ile  je j życia. Van D er 
Meersch liczy  się z ro lą  Łask i w  
rozw o ju  duchow ym  M ałe j Św ięte j 
m ów iąc o ufności, o poddaniu w o li 
Bożej, a jednak nie wyciąga z te­
go fa k tu  ostatecznych konsekw en­
c ji. N ie  rozum ie on, w  sposób dość 
jasny, że w spółdzia łan ie Ła sk i i  
w o li ludzk ie j jest podstawowym  e- 
lem enfem  świętości. Wszak m ów i o 
tym  w  przeddzień śm ierci sama 
Św ięta: „Bóg n a pe łn ił m n ie  laska­
m i d la  mego dobra i d la  dobra w ie ­
lu  in n y c h “ . N a jw iększą zaś zasłu­
gą Ś w ię te j i is to tą  je j świętości 
by ło  to, iż zawsze je j dusza była 
pokorn ie  o tw a rta  na przy jęc ie  tycn 
Łask. B ra k  podkreślenia tych ele­
m entów  świętości Teresy przez au­
to ra  zniekształca osobowość Św ięte j 
z L is ie u x  i zawiesza ją  ja k  gdyby 
w  próżni m iędzy niebem  a ziem ią,

D LA C ZE G O  W AR TO  CZYTAC?

A  jednak „L a  P etite  Sainte Thé­
rèse“  jes t książką, k tó rą  w a rto  prze­
czytać.

Praca na tem at życia w ew nę trz ­
nego ma dw a zadania jeś li chodzi o 
je j oddzia ływ an ie  na czyte ln ika . M a 
ona go przede w szystk im  poruszyć 
w ew nętrzn ie , zmusić do zastanow ie­
n ia  nad sobą oraz pokazać mu d ro ­
gę do doskonałości. Rolę tę m im o 
swych usterek książka Van Der 
Meerscha spełnia.

Jest to praca św ietn ie  napisana, 
po ryw a jąca  i  angażująca w ew nętrz­
n ie  poprzez pokazanie czyte ln iko ­
w i głębi duszy lu dzk ie j: je j nędzy, 
pychy i egoizmu, je j słabości i n ie ­
doskonałości, k tó ra  p rze jaw ia  się 
naw e t wśród ludzi na jbardz ie j po­
święconych Bogu, stanow i przed­
m io t w a lk i do osta tn ich cihw il ży­
cia na jw iększych nawet św iętych.

A le  autor pokazuje jednocześnie 
dostępną dla każdego człow ieka d ro ­
gę do świętości, ja ką  szła Św ięta 
Teresa, Jest n ią  pokora i  m iłość. 
Jest to droga niesłychan ie sugesty­
wna, prosta i praw dziw a , rzucająca 
św ia tło  na świętość, zbliżająca czło­
w ieka współczesnego do tego św ia­
ta duchowego, k tó ry  w  w iększości 
w ypadków  jes t m u obcy.

'Wacław A u ley tne r

Scena

Dlaczego warto czytać?

KHR

ALFRED GERARD 2)

NA POGRANICZU MISTYKI I MISTYFIKACJI
(o  dramacie R. Brandsłaełłera „Noce Narodowe“ )

I  n ie róbm y z Tow iańskiego u to ­
pisty. On przecież ju ż  w tedy nie 
lekcew ażył w ym ow y argum entów  
społecznych i  um ia ł się n im i po­
sługiwać, k iedy 'm u  b y ły  potrzebne. 
W idz im y go, ja k  nagłym  ruchem  
w yciąga z zanadrza po krw a w io ny  
strzęp koszu li i woła do swoich słu­
chaczy: Oto w idom y znak męczeń­
stw a człow ieka ukrzyżowanego. Oto 
pokrw aw iona  koszula Łuszczaka, 
chłopa pańszczyźnianego z Polski, 
którego pan do k rw i zasieki.

A  ja k  postępował on sam u sie­
b ie  na wsi w  Antoszw incach? Do­
w iadu jem y się o tym  z ust M a r­
ty  — służącej Towiańskiego. M a rt^  
w  rozm ow ie z Ksawerą oświadcza, 
że w łościanie, zależni od m istrza, 
ż y li w  o k ru tn e j nędzy i po trzy  
dn i w  tygodn iu  m usie li odrabiać 
pańszczyznę, a latem  dochodziło do 
tego jeszcze trzydzieści dn i c iężkie j 
pracy.

Z nakom ita  jes t ta kon fron tac ja  
tych  dwóch dotychczas nie w ie ­
dzących o sobie kochanek. Panna 
Deybel rob i co może, żeby ja k  n a j­
prędzej wyekspediować ryw a lkę  z 
dom u Tow iańskiego, toteż na po­
czekaniu reżyseruje je j (chyba zbyt

D Z I Ś  I  J U T R O

szybką?) ucieczkę i da je  dziewczy­
nie pieniądze na drogę, byłe  je j tu  
n ie  spotykać. — S prytna to ona 
jest, T ow iańsk i poznał się na n ie j 
i  bardzo zręcznie w p row adz ił ją  do 
domu M ick iew icza, a decyzję swą 
um o tyw ow a ł tak : Siostra nasza, 
Ksawera, w e jdz ie  pod tw ó j dach, 
by żonie tw o je j zmęczonej życiem  
być podporą i  opieką“ .

Jasne. Chciał, aby w targnę ła do 
w ew ną trz  i wzięła pod kura te lę  
najcenniejszego spośród świeżo zdo­
bytych współbraci. M etody? Z aw ­
sze te same. Pam ięta j, że jesteś 
piękna, Ksawero — bśw iadczyl je j 
pewny, że go w łaśc iw ie  zrozum ie 
i będzie w iedziała, co czynić. U ra ­
biać go m ia ła , strzec i p ilnować, 
codziennie donosić m is trzow i /  o 
w szystkim . *

Czyżby Tow iańsk i pow ie rzy ł M ic ­
kiew icza osobie na jbardz ie j sobie 
oddanej? T ak by się m ogło w yda­
wać...

Tymczasem... Otóż — właśnie. 
Stosunek tych dw ojga w  m iarę 
rozw o ju  akc ji zaczyna się k o m p li­
kować i w ik łać . W idzim y, ja k  — 
pod w p ływ em  in tym n ych  wyznań 
M e rty  — Ksawera, ow ładnięta 
m ściwą zazdrością, rozczarowani _m 
i  gniewem , powtarza mu wszyst­
ko, co o n im  usłyszała, a to b rzm i 
obelżywie. Im pertynenc je  księżnicz­
k i  iz rae lsk ie j n ie  dotyczą w yłącz­

nie  p ryw a tnych  spraw M is trza  A n ­
drzeja. Rozdrażniona w ygarnęła m u 
wszystko od razu:

Przybyłeś do F ra n c ji, aby oma­
m ić em igrację fa łszyw ym i proroc­
tw am i. By czadem k ła m liw ych  w i­
dzeń otum anić M ick iew icza. By w  
bezwład i  niemoc w trą c ić  dla w ła ­
snych zysków, n iecnej s ław y i  po­
d łe j a m b ic ji luszystko, co pragnie  
czynu i  w a lk i.. Poetów, tęskniących  
za w o lną Polską, opętałeś szaleń­
stwem  k ła m liw ych  w iz ji.  Odebrałeś 
im  siłę tworzenia. Żo łn ie rzom  ode­
brałeś siłę ram ion, wodzom  — moc 
decyzji.

Zdaw ałoby się, że po tych sło­
wach m usi dojść do zerwania, do 
generalnego krachu. N ie! Bo oto 
T ow iańsk i zaczyna się w  nią h ip ­
notycznie w pa tryw ać i w  oczach 
w idzów  stopniowo ją  przeobraża! 
Ś m ia ły  to chw y t n iezm iern ie  ry ­
zykow ny lecz na tie  ówczesnej w ia ­
ry  w skuteczność magnetyzm u, sce­
na ta nie razi nas, akto rsko w y­
trzym ana została do końca.

Odzyskawszy chw ilow e panowa­
nie nad nią — b ra t A nd rze j pow ia­
da je j niemal dosłownie: p lo tk i owe 
szerząc, sama siebie gubisz. T y lk o  
wówczas jesteś sobą, gdy ze mną 
jesteś...

I  tu pada na jw ażnie jszy a rgu­
m ent: Odchodząc ode m nie stra­
cisz M ick iew icza i  oddasz go na pa­

stwę paryskiego b ru k u  i  ludzi. 
Zw iązana z ruchem  Tow iańskiego 
Ksaw era była k im ś, p ław iła  się w  
atm osferze „m is tyczne j dziwności 
is tn ien ia “ , bra ła  udzia ł w  nocnych 
zebraniach i  schadzkach, a m is ty ­
ka...

M ó j Boże. Dla kob ie t tego rodza­
ju  m is tyka  by ła  współczynnik iem  
—  ekspansji erotycznej. P rzebywa­
jąc w  kręgu w p ły w ó w  w ie lk iego 
m istrza  A ndrze ja , panna Deybel 
czuła się n iem a l kap łanką, istotą 
osiągającą na jw yższy szczebel w ta ­
jem niczenia.

Rom antyzm  w y tw o rz y ł swoisty 
rodzaj dew ocji erotycznej a cały 
tow ian izm , zdaniem badaczy tego 
okresu, posiada liczne analogie z 
tradyc ją  greckich k u ltó w  bachicz- 
nych, w  ich  w s tyd liw e j i u ta jone j 
postaci. Zresztą Ksawera chciała 
u trzym ać przy sobie M ick iew icza, 
a gdyby znalazła się poza kołem  
stw orzonym  przez bra ta  Andrze ja , 
nie m ia łaby m u czym' im ponować w  
sensie in te lek tua lnym ...

Is to ty  tego rodza ju  zawsze w no­
s iły  do wszystk ich ruchów  um y­
słowych i re lig ijn y c h  pewien współ­
czynn ik  egzaltacji ż n a tu ry  rzeczy 
potęgu jący intensywność przeżyć 
ideologicznych. W  epoce T ow iań ­
skiego koncepcja pozbawiona ele­
m entów  ta jem niczych i n iepoko ją­
cych n ie  m ogła być a trakcy jna .

F rancuzi dawno s tw ie rdz ili, że k ie ­
dy  dziewczyna nie  może w yjść  za 
mąż, to staje się ża rliw ą  „ in te le k ­
tu a lis tk ą “ , a je ś li towarzyszy tem u 
zaciekłość, egzaltacja i h is te ryczny 
fanatyzm , to n ie  ulega w ą tp liw oś­
ci, że m am y do czynienia z krea­
cją w  pewnym  znaczeniu klasyczną. 
Oczywiście każda próba uogólnie­
nia  te j tezy by łaby  czymś w y ją t­
kow o krzyw dzącym , p ły tk im  i na­
w e t niesmacznym, ale że tak ie  z ja­
w isko  is tn ie je  to fa k t i  nie ma co 
tem u zaprzeczać.

Deybel rozszyfrow aliśm y ju ż  ja ­
ko tako, więc zastanówm y się te­
raz z kole i, ja k ie  w artości o d k ry ł 
w  T ow iańsk im  M ickiew icz? Dziëw- 
czna p róbu je  to zbadać i p ro w o ku­
je  wyznan ie poety:

S to im y u progu w ie lk ic h  w yd a ­
rzeń. Już w kró tce  m istrz  przekona 
św ia t o św iętości naszej Spraw y i 
zm usi go do uznania praw dy. Bóg 
po raz d ru g i o b ja w i się św iatu. 
Rozpoczyna się epoka now ej G ol­
goty. W oczach m oich słuchaczy w  
Collège de France, gdy im, p raw ię
0 m istrzu , p łon ie zachwycenie, a w  
ich  duszach rozbrzm iew a ta jem na  
harm onia... O n i wszyscy ju ż  w ie ­
dzą, że słowa m istrza  są ja k  prze­
paść mądrości, k tó re j w ie k i nie 
zgłębią. Że zab ija  on w  człow ieku  
ziemię i  p iekło , a w yzw ala  wolę
1 niebo anio łów . ' O ni ju ż  wiedzą, 
że jesteśmy ducham i tego samego 
pokolenia, k tóre ży ło  za czasów 
Chrystusa.

Tak. O kazuje się że i  w ie lkość 
p o tra fi być na iw na i ła tw ow ie rna . 
N ie zapom inajm y, że T ow iańsk i —- 
wedle świadectwa współczesnych — 
m ia ł rzekomo uleczyć żonę Adama 
z ob łędu i  na te j podstaw ie prze­

konać go o swoich n iezw yk łych  
własnościach. W  rezu ltacie  uczyn ił 
to chyba ty lk o  po to, by m n ie j lu b  
w ięcej św iadom ie w ytw o rzyć  w  je j 
dom u podłoże dla nowego w yb u ­
chu pasji obłąkańczej... W prow adził 
tam  przecież Ksawerę, a ona za- 
bra ia  je j męża i  oto w  trzecim  ak­
cie k o n f lik t  tych dwóch kob ie t u ja ­
w n ia  się wreszcie i  koncen tru je  u- 
wagę w idow ni...

Bo też sytuacja stała się nie do 
zniesienia! P rzychodzi ta k i moment, 
k iedy  Celina k lęka przed księżnicz­
ką izraelską w o ła jąc: Ksawero, bła­
gam cię na rany Chrystusa, opuść 
ten dom. Ja w ięcej prócz Adam a  
nikogo w  życ iu  nie posiadam. Adam  
jest ca łym  m oim  bogactwem, mo­
ją  ucieczką, m oją obroną. Bez nie­
go będę nędzarzem. Ksawero, nie  
okrada j m nie! Nie okradaj...

I  gdy ona w idz i, że pod ich da­
chem «dłużej pozostać nie może, 
całe je j posłannictw o trac i wszel­
k i sens, bo skoro ma u trac ić  M ic ­
k iew icza — to nie w a rto  u tw ie r­
dzać go w  w ierze, w  k tó rą  już  sa­
ma zwątpiła...

M is trz  A nd rze j b y ł je j potrzeb­
ny, dopóki jego doktryna  dawała 
je j w iedzę nad cia łem  i duchem 
poety Lecz odkąd spostrzegła, że 
i tak  — dłuże j gó przy sobie u trzy ­
mać nie zdoła, postanow iła w y ja ­
w ić  mu prawdę i zarazić go w ła ­
snym  zwątpieniem . Być może, po- 
ciziałało to na M ick iew icza leczni­
czo i uzdraw iająco. W  tym  czasie 
n ie  ty lk o  on jeden zaczyna się już  
orientować, że system m istrza A n ­
drze ja  to jest re lig ia  bezsiły, gdyż 
„wpędza człow ieka w  głąb siebie“ , 
zam iast go związać ze światem... I  
w łaśnie w  osta tn ie j scenie trzecie­
go ak tu  —  bracia zastępu bożego
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Z Veselym po raz drugi
JEDNOŚĆ TREŚCI I FORMY

(Dokończenie ze str. 1)

r j  W IE D ZA JĄ C  przed dwoma m ie-
siącami w rocław ską wystawę po­

stępu technicznego, przy jednym  ze 
stoisk przem ysłu spożywczego, na­
tkną łem  się przypadkowo na grupę 
czeskich gości. P rzy jecha li zapoznać 
się z naszym dorobkiem  technicz­
nym . Z jednym  z nich, m ajstrem  
zakładów  im. Lenina w  P ilźn ie  — 
nazywał się o ile  dobrze sobie p rzy­
pom inam  Vesely, tak  ja k  słynny 
ko la rz  czeski, k tó ry  w  ostatn im  w y ­
ścigu W arszawa — B e rlin  •— Praga 
w  dużym stopniu p rzyczyn ił się do 
zwycięstwa swoje j drużyny — za­
m ien iłem  wówczas k ilk a  zdań. Po­
p ija ją c  m usujący kwas chlebny bar­
dzo chw a lił nasze produk ty  spożyw­
cze. W  pewnej c h w ili pow iedzia ł m i: 
„Cieszę się, że osiągnęliście tak  du­
że postępy w. p rodukc ji przem ysło­
w e j. Cieszę się, bo wasze sukcesy 
i  osiągnięcia są rów nież naszym i“ . 
W ym ien iliśm y uścisk d łon i i  rozsta­
liśm y  się, chociaż —  ja k  się oka­
zało — niezupełnie... W praw dzie od 
tego czasu nie w idz ia łem  ju ż  w ięcej 
Vesely ‘ego i prawdopodobnie go ju ż  
n ie  zobaczę, jednakże pomyślałem o 
n im  — a to przecież przekreśla ja ­
kąś zupełność rozstania —  zwiedza­
jąc w ystaw ę czeskiego przem ysłu na 
teren ie W arszawskiej P o litechn ik i.

•1»
„Jeżeli przedm onachijska Czecho­

słowacja uważała za powód do du­
m y  m iano k ra ju  cyk lis tów  — to 
dzisia j w  pe łn i uzasadniona jest na­
zwa k ra ju  m otocyklis tów  i  automo- 
b ilis tó w “ . Tak nazywa swój k ra j 
czeski dzienn ikarz, S tan is lav Jonas.

Ja jednak dodałbym  tu  jeszcze 
jedno m iano: „Wfaj precyzyjnego 
p rzem ysłu“ . Czynię to pod w p ływ e m  
wrażeń wyniesionych z w ystaw y. 
N iew ie le  na n ie j eksponatów; w ię k ­
szość jednak stoisk wzbudza ogrom­
ne zainteresowanie. Wzbudza je dla­
tego, że zw iedzający na tra fia  n ie­
jednokro tn ie  na nieznane zupełnie 
urządzenia, że po prostu nie zawsze 
zdawał sobie sprawę z m ożliwości 
w y tw a rzan ia  przyrządów aż tak  
skom plikow anych pod względem 
technicznym  i  precyzyjnych.

Na w ystaw ie  reprezentowane są w  
zasadzie ty lk o  trzy  dz ia ły  p rodukc ji 
przem ysłow ej: sprzęt medyczny, ra ­
dio technika i e lektrotechnika. Ze­
staw  ten n ie  je #  przypadkow y. 
Obecnie bow iem  Czesi coraz ba r­

Leopoid Buczkowsk'
CZARNY POTOK

s tr. 240 Cena z ł 18.—
Etienne de Greeff

NOC JEST MOIM ŚW IATŁEM 
Str. 448 Cena z i 28.—

Tadeusz Brzostowski
PAW EŁ WŁODKOWIC 

str. 160 Cena z ł 16.—
Ks. Witold Pietkun

DOGMATYKA KATO LIC KA 
s tr . 244 Cena z ł 18.—

Ks. M. Żywczyński
K0SC10Ł

A REWOLUCJA FRANCUSKA 
str. 72 Cena z ł 8 .—
W ysyła  Biuro Sprzedaży „P ax“, 
W arszawa, Mokotowska 43 za za­
liczen iem  pocztow ym  lu b  po 
w p łacen iu  na leżności na kon to  
PKO W -wa N r I  8515/114, P rzy  
w p ła tach  na PKO p ro s im y  d o li­
czać z ł 3 .— na  koszt p rze sy łk i. 
Do nabyc ia  we w szys tk ich  sk le ­

pach „V e r ita s u " .

dziej zaczynają specjalizować się w
tego rodzaju p ro du kc ji i ju ż  dzisia j 
tak ie  a rtyku ły , ja k  np. sprzęt me­
dyczny cieszą się na w ie lu  św iato­
wych rynkach w iększym  uznaniem 
niż w y tw o ry  pochodzenia ang ie l­
skiego. Napis „M adę in  Chekoslo- 
vak ia “  wzbudza zaufanie i  stanow i 
ręko jm ię  w ysok ie j jakości. Czecho­
słowację stać obecnie na masową 
produkc ję  tego typu  ze względu na 
pełne rozw in ięc ie  w ytw órczości 
przem ysłu ciężkiego. Poza tym  k ra j 
ten ju ż  w  1937 roku  należał — bio ­
rąc pod uwagę w ielkość p ro d u kc ji 
przypadającej na jednego miesz­
kańca — do dziesięciu na jbardz ie j 
uprzem ysłow ionych na świecie, a w  
ciągu p ięc iu  , la t, począwszy od 
1948 r., w ybudow ano jeszcze tak ie  
ob iekty-g igan ty , ja k  np. H u ta  im . 
Klememta G ottw a ióa w  Kuniczycach 
pod Ostrawą.

Na jednej z u lo tek  rek lam u jących  
ra d io odb io rn ik i „T es la “  czytam : 
„O d b io rn ik i Tesla posiadają te 
w szystkie  zalety, ja k ic h  wym aga 
na jw yb redn ie jszy naw e t nabyw ca“ . 
W ydaje m i się, że czeski producent 
rzete ln ie  poleca swój tow ar. W ie­
m y, choćby z własnego doświadcze­
nia, że apara ty  te  n ie  zawodzą. O- 
bok zw yk łych  rad io odb io rn ikó w  — 
apara t te le w izy jny . W  Czechosło­
w a c ji już  teraz w ie le  rodz in  na wgi 
i  w  m ieście zbiera się w okó ł od­
b io rn ika  te lew izyjnego, by  posłu­
chać au dyc ji i  u jrzeć ich  w yko na w ­
ców. Zapewne nied ługo aparat 
ten stanie się d la  rodziny cze­
sk ie j ta k  nieodzownym  przedm io­
tem, ja k  p ra lk a  elektryczna, odku­
rzacz i  lodówka.

K ilk a  stoisk przypom ina Salon 
de beauté: ty le  tu  dlrobnych p rzy ­
rządów  obok błyszczących m eta­
lem  i  b ia łą  emalią urządzeń. To 
narzędzia ch irurg iczne i  au tok la­
w y  służące do s te ry lizac ji tych  na­
rzędzi, p rzy  czym n iektó re  z n ich 
p rzypom ina ją  apara ty  do... trw a łe j 
ondu lac ji.

Na jw iększe zainteresowanie w zbu­
dza fo te l dentystyczny. N ie jes t to 
bow iem  z w y k ły  fo te l dentystyczny, 
w  kó rym  zapewne n ie jednokro tn ie  
każdy z nas siadyw a ł bez w iększe­
go entuzjazm u. Jest to  un iwersalne 
urządzenie dentystyczne, a sam fo ­
te l jest o ty le  ty lk o  ważną jego 
częścią, że po prostu  służy do te­
go, aby spoczywał w  n im  pacjent. 
A p a ra t ten wyposażony jes t w  sze­
reg pomocniczych, a w łaściw ie  
podstawowych urządzeń. Przede 
w szystk im  roentgen. P rzy  jego po­
mocy, nie ruszając się z fotela, mo­
żna prześw ie tlić  zęby. Ponadto, 
dz ięk i pom ysłow i czeskich lekarzy 
i  techników , dentysta n ie  potrze­
bu je  pchać do gęby kaw a łkó w  
w a ty , aby zapobiec na tura lnem u 
w yc iekow i ś liny . O dpow iedni „ssą­
cy“  p rzyrządz ik  e lim in u je  tę n ie­
estetyczną czynność. A  oto nowe 
uspraw nienie : jeże li pacjent poczu­
je  duszność —  wówczas można 
w łączyć e lektryczny w iatraczek, 
k ie ru ją c  na niego pęd pow ietrza. 
A p a ra t wyposażony je s t rów nież 
w  s ilny  re fle k to r służący do do­
kładnego badania ja m y  ustnej, ja k  
rów nież skanalizow aną spluwaczkę 
oraz autom atyczny podgrzewacz do 
wody. Urządzenie to  przystosowane 
jes t wreszcie naw et do na jbardz ie j 
poważnych zabiegów operacyjnych— 
dz ięk i zm ianie położenia fo te la  mo­
żna dow o ln ie  ułożyć pacjenta i  od­
pow iedn im i przyrządam i c h iru r­
g icznym i dokonać zabiegu.

Obok zna jdu ją  się żelazne płuca 
dzia ła jące na zasadzie nadciśnienia 
i  podciśnienia. Stosuje się je  w  
najcięższych przypadkach zwłasz­
cza w  stanie sparaliżowania.

Roentgen terapeutyczny i  diagno­
styczny, k lin iczn a  c iep la rka  dla 
wcześniaków, m etabo lim etr służą­
cy do określania podstawowej prze­
m iany  m a te rii dope łn ia ją  wyposa­
żenia dz ia łu  sprzętu medycznego. 
W  dziale przyrządów  pom iaro­
w ych  w ie le  skom p likow anych apa­
ra tó w ; n iestety, z b ra ku  od­
powiednich, bardzie j przystępnych 
dla  zwykłego śm ie rte ln ika  op i­
sów, n ie  zawsze można zrozu­
mieć, do czego służą. Bo co mó­
w i ta k i np. napis ob jaśnia jący ja ­
koby is to tę  i  sposób dzia łan ia  po- 
laroskopu: „ Polaroskop  —  specjal­
ny oscylograf do fo togra fow ania  po- 
la rogram ów . W odróżnien iu od k la ­
sycznej po la ro g ra fii można przy je ­
go pomocy ustalać, na podstaw ie  
obrazków na m atówce w y n ik  ana­
lizy  bez ,powolnego nastaw iania pa­
ram etrów  pom ia row ych“ . N awet 
napo tkan i studenci z P o lite ch n ik i 
n ie  bardzo p o tra f i l i  w y jaśn ić  m i 
is to tę  tego przyrządu. Szkoda ró w ­
nież, że nasi czescy przy jac ie le  nie 
w y d ru k o w a li prospektów  i  u lo tek 
w  języku  po lskim .

Te jednak  us te rk i, n a tu ry  raczej 
organ izacyjne j, n ie  mogą osłabić 
w rażenia, ja k ie  w y w ie ra  na zw ie­
dzającym  wystaw a. Powodem  tego 
jest n ie  ty lko , że oglądam y np. 
ręczny p is to le t e lek tryczny do 
spawania, różnego' rodza ju  m a­
gnetom etry, barogra fy, roentgeny, 
czy wspan ia łe  urządzenie dentysty-

W IE LE  m ów iono o nas i  pisano 
w  osta tn ich czasach o in te rp re ­

ta c ji dzie ł F ryderyka Chopina, w ie le  
dyskutowano nad w łaściw ym  stylem  
te j in te rp re ta c ji. P rzy dyskusjach 
tych nie jednokro tn ie  sprawdzało się 
łacińskie przysłow ie „quod capitae, 
to t  sententiae —  ile  głów, ty le  po­
glądów“ , co w  sprawach sztuk i nie 
jest byna jm n ie j z jaw isk iem  dz iw ­
nym. Na jedno wszakże zgadzają się 
na ogół wszyscy: że p ra w d łiw e d z ie ­
ło sztuki nie powstaje w  oderw aniu 
od rzeczywistości, lecz jest wyrazem  
przeżyć twórey, a co za tym  idzie, 
oddaje atmosferę epoki, w  k tó re j się 
zrodziło. Dzieła Chopina —  m im o 
całej w y ją tkow ośc i jego ta len tu  — 
są wyrazem przeżyć w łaściw ych 
epoce, w  k tó re j ży ł on i  tw o rzy ł, a 
w ięc w  epoce rom antyzm u. Toteż po- 
l in i i  rom antyzm u iść w in n y  wszel­
k ie  poszukiwania in terpre tacyjne , je ­
żeli celem ich m a być ukazanie słu­
chaczowi prawdziwego, nie zafałszo­
wanego obrazu twórczości w ie lk ie ­
go Polaka.

M ó w i się n ie jednokrotn ie, iż 
współczesna epoka dąży do „u k la - 
sycznienia“  in te rp re ta c ji u tw orów  
Chopina. P ięknie, jeżeli przez „u k la ­
sycznienie“  rozumieć będziemy ma­
ksym alną zgodność in te rp re ta c ji z 
chopinow skim  tekstem. Jeżeli jed­
nak „uklasyczn ien ie“  owo ozna­
czać ma przy tym  odbarw ienie cho­
p inow sk ie j m uzyki, pozbawienie je j 
rum ieńców  życia, to już  gorzej...

Solista ostatniego koncertu F il­
ha rm on ii W arszawskiej, Zb ign iew  
Szymonowicz w łada techniką p ia ­
nistyczną z zupełną swobodą —  roz­
porządza w ie lką  biegłością palcową 
i  wysoką k u ltu rą  dźw ięku. W yko­
nanemu przezeń K oncertow i E -m oll 
Chopina n ic  na pozór zar-zucić nie

czne, ale rów nież i  fa k t, że wszyst­
k ie  te eksponaty są o ryg ina lną pro­
dukcją  bratn iego nam  narodu.

Podobno w  A m eryce w y ry w a ją  
zęby bez bólu, ciekawe jes t jednak, 
że n ie  tam , a w łaśn ie  w  Czechosło­
wacji, k ra ju  dem okrac ji ludow ej, 
masowo p ro du ku je  się apara ty i  
urządzenia m ające zabezpieczać 
zdrow ie i  życie człowieka. P roduk­
c ja  ta  stanow i rów nież najlepszą 
odpowiedź d la  am erykańskie j p ro ­
pagandy głoszącej, że w  k ra ja ch  za 
„żelazną k u rty n ą “  n ie  dbą się o 
człow ieka.

Muszę jednak dokończyć o Vese- 
lym . Chociaż, ja k  wspom niałem , od 
czasu spotkania w e  W roc ław iu  n ie  
w idz ia łem  go, to  w yd a je  m i się, 
że .w łaśnie na w ystaw ie  p o tra fiłe m  
nawiązać z n im  ponow ny kon takt. 
Vesely n ie  je s t w praw dzie  specem 
od tego rodza ju  p ro d u kc ji, ja ką  tu  
oglądałem, jednakże —  m yślę —  że 
i  cząstka p racy tego m a js tra  to ­
karskiego t k w i  w  w ystaw ionych 
eksponatach, świadczących o du ­
żym  postępie technicznym  czecho­
słowackiego przem ysłu.

Cieszę się Kolego Vesely, bo 'Wa­
sze osiągnięcia i  sukcesy są ró w ­
nież naszym i!

można, a jednak —  jednak czegoś 
tam  brakowało.

B rakowało, ja k  sądzę, w łaśnie 
owej atm osfery rom antyzm u i  ja ­
kiegoś żywszego porywu. Aż do koń­
ca Koncertu  E -m oll, naw et w  ra ­
dosnym, tę tn iącym  życiem fina le  po­
został p. Szymonowicz chłodny, 
opanowany i  poprawny, aż dener­
wująco poprawny. Ż yw ym  tem pera­
mentem błysną ł dopiero w  dodanej 
nad program  obok dwóch M azurków  
Etiudzie F-dur.

Romantyzm in te rp re ta c ji w  po­
łączeniu z dobrze po ję tym  (podkre­
ślamy: dobrze pojętym ) um iarem  
artystycznym , to rzecz bardzo tru d ­
na.

N iew łaściwe pojm owanie rom an­
tyzm u prowadziło nieraz do in te r­
p re tac ji ponad m iarę fan tazyjnych, 
rozw ichrzonych, a czasem wręcz 
chaotycznych. Oczywiście, nie tak ie ­
go rom antyzm u dzis ia j żądamy. N ie 
na m iejscu jest także c k liw y  senty­
m enta lizm , k tó ry  byw a niekiedy 
uważany za rom antyzm ,,,a k tó ry  tak 
się ma do prawdziwego rom antyz­
m u ja k  ogrodowa ciep larn ia  do 
dziew iczej dżungli. Czy jednak nie 
można pogodzić głębi zewnętrznego 
przeżycia z doskonałą w iernością 
względem tekstu  nutowego? Posia­
dacze odb iorn ików  rad iowych m ogli 
n iem al bezpośrednio po powrocie z 
niedzielnego koncertu F ilh a rm o n ii 
usłyszeć nadawaną przez warszaw­
ską radiostację Sonatę B -m o ll Cho­
p ina w  w ykonan iu  radzieckiego pia­
n is ty  E m ila  G ilelsa. Zgodność z tek­
stem by ła  i  tam  doskonała, a jed­
nak u tw ó r aż k ip ia ł jakąś w ew nętrz­
ną, u ta joną energią ty m  potężniej­
szą, że trzym aną przez wolę w yko ­
nawcy w  ramach nakreślonych przez 
genialnego tw órcę Sonaty. B y ł to 
w łaśnie ów  zdrowy, dobrze po ję ty

ci obecnych fo rm  w  Kościele w  sto­
sunku do społeczeństw współczes­
nych. P roblem  ten dlatego posiada 
ta k  o lb rzym ią  doniosłość, że form a, 
k tó ra  przestaję być dostosowana do 
określonego środow iska ludzkiego, 
jednocześnie przestaje wobec niego 
wyrażać swą treść —  odryw a się 
od n ie j, staje się m artw ą. W arun­
k iem  jedności treści i  fo rm y  jest je j 
ca łkow ite  przystosowanie semanty­
czne.

Form a wsze lk ie j in s ty tu c ji h is to­
rycznej posiada dążność do zaskle­
p ian ia  się w  sobie samej, pewną 
inercję , k tó ra  prowadzi do zahamo­
w an ia  rozw o ju  i  w  konsekw encji 
spraw ia, że dana in s ty tu c ja  h isto­
ryczna staje się postacią synagogi. 
Każdej in s ty tu c ji h is toryczne j — 

zwłaszcza o charakterze re lig ijn ym  
—  grozi przekształcenie tego wszyst­
kiego, co jest ty lk o  środkiem , W cel 
sam w  sobie —  grozi faryzęizacja*).

W ydaje się, że jednym  z n a jw ię k ­
szych niebezpieczeństw, ja k ie  gro­
żą kato licyzm ow i, jes t rozerwanie 
jedności treści i  fo rm y, zahamowa­
nie je j historycznego rozw oju : n ie ­
bezpieczeństwo synagogi i  faryzeiz- 
mu, Dlatego zrozum iałe jest dąże­
nie, które  się po jaw ia  w  w ie lu  śro­
dow iskach ka to lick ich , do odnowie-

klasycyzm  in te rp re ta c ji. P rzyk ładów  
tak ich  można by przytoczyć oczyw i­
ście znacznie w ięcej.

D yrygent Stefan M arczyk jest 
zdecydowanym przeciw ieństw em  pia­
n is ty  Szymonowicza. W idać, iż czu­
je  on i  przeżywa głęboko prow a­
dzone przez siebie dzieła oraz um ie 
oddać ich k lim a t emocjonalny. Je­
żeli coś tu  szwankuje, to  w łaśnie — 
odwrotn ie, n iż u Szymonowicza — 
strona techniczna, owa transm isja, 
za pomocą k tó re j dyrygen t przeka­
zuje swą wolę zespołowi w ykonaw ­
czemu. Dlatego też zapewne m im o 
najlepszych in te nc ji m łodego d y ry ­
genta Sym fon ia Es-dur M ozarta c h w i­
lam i, ja k  się to  m ów i „roz łaz iła  się“  
nieco, nie m ów iąc ju ż  o bardzo nie­
czystym  brzm ien iu  smyczków, szcze­
gólnie w  pierwszej części u tw oru . 
O w ie le  lep ie j w ypad ła  Rapsodia 
Hiszpańska Ravela, z k tó re j w ydo­
b y ł M arczyk pe łn ię  blasku, a także 
ową subtelną grę pó łśw iate ł i pó ł­
cien i tak  w łaściw ą muzyce francu ­
skich im presjonistów .

P rzy okaz ji pytan ie : czy o rk ie - 
s tra ln y  początek K oncertu  E -m oll 
brzm ieć m usi zawsze tak  bezbarw­
nie, ta k  mdło, tak: ociężale, że na 
na jbardzie j pełnego tem peram entu 
solistę działać może deprym ująco?

I czy pa rtie  ork ies tra lne  trzecie j 
części są aż ta k  trudne, że czoło­
w y  po lsk i zespól ork iestry , nie mo­
że ich zagrać przyzw oicie p rzyna j­
m n ie j pod względem in tonacji?  Z b li­
ża się M iędzynarodow y K onkurs  
C hop inow ski; jeże li akom paniam ent 
o rk ie s try  podczas K onkursu  w yg lą ­
dać będzie podobnie, ja k  na ostat­
n im  koncercie W arszawskiej F ilh a r­
m on ii, n iezbyt p iękne m niem anie 
m ieć będą cudzoziemcy o po lskie j 
ku ltu rze  muzycznej...

Jerzy W ojciechowski

nia fo rm  życia re lig ijnego — nada** 
n ia  m u pewnej świeżości, bezpo­
średniości i  przez to w iększej au­
tentyczności. Chodzi o to, aby m i­
łość do człow ieka nie wyrażała się 
jedyn ie w  aktach m iłosierdzia , a 
m iłość do Boga w  e tyk ie ta lnych w i­
zytach składanych M u  w  niedzielę. 
Chodzi wreszcie o to, aby re lig ia  
n ie  była ograniczona do ja k ie jś  w ą­
sk ie j i zam knię te j dziedziny, ale 
by ła  czynn ik iem  kszta łtu jącym  całe 
życie indyw idua lne  w iernego i jego 
stosunku do zbiorowości, aby w  ten 
sposób naw iązany został ściślejiszy 
kon tak t m iędzy dziedzinam i teo rii i 
p ra k tyk i.

Coraz w ięcej ludzi zaczyna rozu­
mieć konieczność pełniejszego do­
stosowania fo rm  życia re lig ijnego 
do czasów współczesnych, a przez to 
uzyskania ich w iększej p raw dziw o­
ści. W ysuwane są postulaty, aby 
kazania by ły  m n ie j oderwane i  fo r-  
małistyczne, katechizm  lep ie j dosto­
sowany do obecnyóh w a run ków  i  
m entalności człow ieka współczesne­
go, pewne fo rm y  życia litu rg iczne ­
go m n ie j zmechanizowane i  jż u ty n i-  
zowane. Słusznie ksiądz M ichonneau 
podkreśla, że parafie  ka to lick ie  nie 
pociągają ku  sobie, gdyż „nasz 
chrystian izm  przyb iera fo rm y ry tu - 
a lizm u nic nie zmieniającego w  ży­
c iu  tych, k tó rzy  go p ra k ty k u ją “  **).

T ak często w idz im y, że zapano- 
w u ją  nad nam i przyzwyczajenia i 
ru tyna  —  a przecież m od litw a  na­
sza nie może być czymś mechanicz­
nym . Msza Św ięta pow inna być 
p raw dziw ym  dziękczynieniem  i o- 
f ia rą  wspólnoty w yznającej tę sa­
mą w iarę. P raw dy re lig ii nie mogą 
być jedyn ie  praw dam i samymi -w  
sobie, ale muszą się głęboko zako­
rzenić w  świadomości ludzi, ty lk o  
w tedy  staną się tw órczym  elemen­
tem ich życia. Dlatego muszą zna­
leźć ta k i wyraz, k tó ry  by łby m oż li­
w ie zrozum iały i  k tó ry  by jedno­
cześnie na jpe łn ie j przem awiał.

N ie można gardzić żadnym ele­
m entem  historycznego życia Koś­
cioła, jednak najważniejsze jest u- 
trzym anie ściślejszego kon tak tu  z 
samym duchem E w angelii i  j na j­
is to tn ie jszym i zasadami chrystiania 
zmu. Form y współczesnego życia 
kościelnego muszą przede wszyst­
k im  treść tę wyrażać. M ounier p i­
sze: „A b y  upiększyć nasze kościo­
ły , nie trzeba by było n ic dorzucić, 
a jedyn ie  zm niejszyć ilość złota i 
f ig u r  gipsowych. Podobnie, żeby 
przebić ten m u r nieporozum ień, k tó ­
ry  d ła w i chrześcijańskie posłannic­
tw o, nie trzeba by łoby wcale w y­
na jdyw ać żadnych nowości magicz­
nych, a jedyn ie  wynaleźć sam 
chrystian izm , zw rócić S łow u Jego 
prze jm ującą nagość“ ***). Ż yc ie  re l i­
g ijne  m usi dawać ludziom  prostszy 
i  bardzie j zrozum ia ły obraz C h ry­
stusa.

Jerzy K rasnow o lsk i

*) „P aro isse , Com m unauté m iss ion ­
n a ire “ . P a ryż  1946, s. 258.

**) M yśl tę ro z w ija  O. C ongar w  swej 
in te resu ją ce j p ra cy  „V ra ie  et fausse re ­
fo rm e  dans l'Eg lise .

***) Em anuel M oun ie r: „L 'a g o n ie  du 
c h r is tia n ism e ". E sp rit, m a j 1946.

Zdzis ław  U m ińsk i

JERZY WOJCIECHOWSKI

0 właściwą interpretację Chopina

b u n tu ją  się p rzeciw  m is trzow i, a 
on sam przyznaje się do k lęsk i po­
niesionej w  Rzymie, gdzie Papież 
n ie  chcia ł go przyjąć, a papieska 
p o lic ja  zm usiła go do "opuszczenia 
m iasta.

Tymczasem niepokój ogarnął Pa­
ryż, opozycja podniosła głowę, p o li­
c ja  k rw a w o  s tłum iła  s tra jk  rob o tn i­
kó w  paryskich . We W iedn iu  w you- 
ch ły  rozruchy, w o jsko strzela ło do 
tłum u . Ruch wolnościowy ogarnął 
całe W łochy i  lu d  rzym sk i zaczął 
m anifestować przeciwko despotom 
W  te j atmosferze nawet ludzie obez­
w ładn ien i fa łszyw ym  m istycyzm em  
zaczęli się n iec ie rp liw ić  i  wołać: 
Eu iopa powstaje do w a lk i a nam 
m iast działać, każą ty lk o  m odlić 
się i  w ypa tryw ać cudów." P rzyrze­
kłeś nam, że Polska powstanie! 
Czekaliśmy, lecz w różby tw o je  n ie  
spe łn iły  się!

M yś la łby  kto , że T ow iańsk l po­
de jm ie w  tym  m iejscu z uczniam i 
jakąś polem ik?  ̂rzeczową i  m ery­
toryczną. A le  gdzie tam. On w tej 
sy tuac ji zachował się ja k  skończo­
n y  kabotyn pozujący na m aleńkie­
go despotę i  uzurpatora. Toteż n i 
w  pięć n i w  dziewięć w o ła  do n ich : 
Precz stąd, n ikczem ni! Precz stąd 
wszyscy!

Scenicznie wypada to doskonale 
i  jest prawdziwe...

Na koniec dochodzi do starcia po­
m iędzy T ow iańskim  a M ic k ie w i­
czem. M is trz  pyta go, w  czym upa­
tru je  zbawienie świata? W bagne­
tach paryskiego ludu  — pada w y ­
raźna odpowiedź. W arm atach w y ­
celowanych w  pałac M ettern icha. 
W  dłon i, k tórą ukręc i sznur konop­
ny dla cara.

I  tu ta j m is trz  A ndrze j dowodzi 
m u, że n igdy nie zdoła zwyciężyć

w roga z iem skim i środkam i. Znów  
daje m u do poznania, że na jw aż­
niejsze je s t odrodzenie m oralne. 
Trzeba przeobrazić człow ieka, by 
móc ulepszyć św iat. Naprawdę w a r­
to  b liże j rozpatrzyć ten problem , 
gdyż do dziś dn ia n ie  s trac ił on na 
aktualności i  pow in ien  być roz­
s trzygn ię ty  do końca.

Rzecz cała w  istocie sprowadza 
się do dy lem atu : rew o luc ja  m ora l­
na czy rew o luc ja  społeczna? Otóż 
powiedzieć należy ca łk iem  o tw a r­
cie i szczerze, że każda próba roz­
szczepienia te j sprawy na dwa prze­
ciw ne stanowiska rzekomo w y k lu ­
czające się i  przeciwstawne, na tle  
naszych współczesnych doświad­
czeń m usi okazać się czymś bez­
sensownym. Ostatecznie cały nasz 
rozw ój etyczny jest funkc ją  czynnie 
okazywanej m iłości bliźniego, a k to  
n ie  pracuje nad polepszeniem by­
tu  w a rs tw  upośledzonych, ten w  
ogóle nie może m ieć p re tens ji do 
doskonałości w  chrześcijańskim  
znaczeniu wyrazu. Uśw ięcam y się 
w  służbie dla innych, uświęcamy 
się zawsze w  działaniu skutecznym 
i  w yzw ala jącym  od nędzy choroby 
i  k lęsk i.

K on tem plac ja  wew nętrzna nie  
jest czymś bezpośrednio sprawdzal­
nym  i  dlatego nie może być żad­
nym  dowodem czyje jś w ie lkości 
m ora lne j. Co prawda, dotychczas 
nje  b ra k  w  Polsce lu dz i głęboko 
przekonanych o tym , że prawdziwa 
przem iana społeczna nastąpić po­
w inna dopiero w  tym  momencie, 
gdy wszyscy bogaci na skutek c ie r­
p liw e j perswazji do jrze ją  do zro­
zum ienia konieczności, sp raw ied li­
wego podziału swych dóbr w  in te - 

. resie własnego zbawienia.
Jasne jest, że gdybyśm y chcie li

na to czekać, św ia t n igdy nie  po­
szedłby naprzód. Są to szlachetne 
utopie leg itym u jące  się w strę tem  
do gw ałtu , n ienaw iści i  roz lew u 
k rw i,  którego w  okresie łagodnej 
re w o lu c ji udało się w  dużej mierze 
un iknąć. M ało k to  chyba w ie  i  pa­
m ięta, że ta sugestia niesprzeci- 
w ian ia  się z łu  na gruncie  po lsk im  
w yw odz i się od Tow iańskięgo i  
bardzo dobrze się stało, że ją  
B randstae tte r ośmieszył. Lecz w  
samej osnowie omawianego tu  przez 
nas dram atu co innego jeszcze w y ­
b ija  się na pierwszy plan.

M am  tu  na m yś li pewne wyzna­
n ie  M ickiew icza, oparte na auten­
tycznych św iadectwach i  faktach. 
Poeta w  decydującym  momencie 
powiada, że n ic już  nie znaczy sło­
wo napisane na b ia łe j karc ie  pa­
pieru , a wartość m ają ty lk o  te u- 
czucia i  m yśli, k tó re  nie w  oczeki­
wanie, ale w  żywy czyn się zamie­
nia ją . Bo czym są kruche słowa w  
obliczu k rz y w d y  bliźniego i  c ie r­
pień, jak ich  doznają ludzie tra k to ­
w an i bu tam i żołdaków? — Czym są 
biedne, bezradne słowa poety w 
obliczu narodów  umęczonych przez 
ciem iężycieli, k tó rzy  p lw ą ją  na 
wszystko, coko lw iek nie jest szcze­
blem  do ich w zgard liw e j w ie lkości 
i potęgi, Czym są słowa, k tó re  u- 
m ie ją  ty lk o  p łakać i  krzyczeć nad 
nieszczęściem Polski, a nie m ają 
dość siły, by uderzyć ja k  sztylet 
w  p iers i despotów rozryw ających 
żywe ciało m oje j ojczyzny? N i­
czym! N iczym ! N iczym !

Leęz pam ięta jm y, że w ie lka  poe­
zja pozostaje wartością n ieprzem i­
ja jącą i samoistną nawet wówczas, 
gdy zaw arte w  n ie j hasła dawno 
s trac iły  na aktualności i  są już  ty l ­
ko pozycją historyczną na dużo

późniejszym  etapie. D latego p ra ­
gnienie, by lite ra tu ra  dow iodła nam 
swej bezpośredniej skuteczności ja ­
ko  bodziec p row oku jący lu d z i do 
działania, je s t , ca łkow ic ie  uspraw ie­
d liw ion e  pod w arunk iem , że n ik t  
z nas n ie  zecłice na tym  żądaniu 
poprzestać i  uczynić zeń jedynego 
k ry te r iu m  oceny bez względu na 
cha rakter dzieła, k tó re  może być 
dobre —  a wcale nie odpowiadać 
naszym wym aganiom .

Myślę, że tak  w łaśnie stało się 
i  w  tym  w ypadku.

Bądźm y szczerzy. Jeśli autor p i­
sze sztukę o ludziach n ikom u do­
tychczas nieznanych, sytuacja jego 
jes t znacznie ła tw ie jsza od te j, w  
ja k ie j zna jdu je  się tw órca h is to ­
ryczne j a w ięc do pewnego sopnia 
z góry już  określonej postaci. W  
stosunku do M ick iew icza żaden z 
nas nie m ógł pozostać obojętny i  z 
góry. by ło  do przewidzenia, że pu­
bliczność p rzy jdz ie  do tea tru  z pe­
w nym  nastaw ieniem  nie pozbawio­
nym  w p ływ u  na sam odbiór sztu­
k i. Jasne, że w  naszej dzisiejszej 
epoce przędę w szystk im  intereso­
wać nas będzie M ick iew icz radyka ł 
i rew oluc jon is ta , ten z „T ry b u n y  
Lu dó w “ , o k tó ry m  jego w łasny syn 
pow iedzia ł: M ój ojciec nie obaw iał 
się przybrać m iana socja listy w  tym  
czasie, kiedy ta nazwa ściągała na 
siebie obelgi i  cały gniew społeczeń­
stwa rządowego.

A le  ta k im  - staje się on dopiero 
pod koniec trzeciego aktu i  tego 
w ie lu  k ry ty k ó w  nie może B rand­
stae tte row i wybaczyć, G niewa ich, 
że na scenie „w id z im y  M ickiew icza 
w  pantoflach i kalesonach m istycz­
nych“ .

Adam  Polewka uważa, że zdema­
skowanie oszusta m is tyka nie  de­

m asku je w  „Nocach narodow ych“  
samej m is tyk i. ■ — N ie  demaskuje, 
bo nie może. M is tyka  to  przecież 
o lbrzym ia  skala przeżyć, często zu­
pełn ie n iew spółm iernych pod wzglę­
dem zasięgu i  g łęb i oddzia ływ ania. 
Sprowadzenie ich wszystk ich do 
wspólnego m ianow n ika  na pół he­
re tyck ie j gro teski by łob y  ciężkim  
błędem  psychologicznym  i. ca łkow i­
tą rezygnacją ze w sze lk ich pozo­
ró w  życiowego prawdopodobień­
stwa.

W iem y, że żadne dzieło lite ra ck ie  
nie może być rozważane poza gra­
n icam i czasu i  przestrzeni. W spół­
czesność zawsze w  pewnej m ierze 
decyduje o sposobie w idzenia i  od­
czuwania przeszłości i  z tym  m u­
sim y się zgodzić. To wcale n ie  jes t 
źle. A le  pre tensje przychodzą jesz­
cze z inne j strony, bo w  oczach 
drobnomieszczańskiej publiczności 
przedwojennej ten M ick iew icz w y ­
wodzący się przecież z M onsalw atu 
za m ało jes t posągowy i  św ięty. 
W o le liby  chyba zobaczyć wieszcza 
całą gębą, poetę z W ie lk ie j Im p ro ­
w izac ji, eierpiąęego tu  za m ilio n y  
Polaków.

D la jednych jes t za m ało rew o­
lu cy jny , a dla drug ich  za mało pa­
tetyczny. Is to tn ie , Ukazano go 
przecież w  stad ium  ka tastro ficzne j 
depresji i  w yp ad ł w  sam raz dla 
egzystencjalistów, na szczęście u 
nas nie licznych.

M ó j sąsiad z p raw e j tw ie rdz i, że 
d ram aturg  ma prawo tak  patrzeć 
na człow ieka, bo jego w łaściw ym  
tw orzyw em  jest żyw io ł trag iczny — 
bez tego nie by łoby an i A jschylosa, 
an i Sofoklesa...

Za pozwoleniem! T rag izm  może 
być punktem  w yjśc ia  lu b  sytuacją

graniczną. B ohater kończy na n im  
albo się z niego w yzw ala . B ran d ­
staetter w y b ra ł tę drugą ewen­
tualność. M ick iew icz  w  jego u jęc iu  
przezwycięża pa ra liż  m istyczny na 
rzecz filo z o fii czynu rew olucyjnego 
i  tą ew olucja  pokazana jest konse­
kw entn ie , w ięc n ie  w iadom o d la ­
czego Polew ka nazywa ten udany 
f in a ł p rzy fastrygow anym  zakończe­
n iem  ideologicznym? Jest to zresztą 
kw estia  in dyw idu a ln e j w raż liw oś­
ci, Ó w  w ydźw ięk ludowo-demo­
kra tyczny, o ja k im  z przekąsem p i­
sze zacytowany tu  autor, ma dla  
niego posmak za m ało p ra w d z iw y  i  
autentyczny, ale trudno  upierać się 
p rzy  tym , że go nie ma, bo on 
ob iektyw n ie  is tn ie je  i  m nie na 
p rzyk ład  w yda ł się szczery i  moc­
ny  do tego stopnia, że n ie  uznałem 
naw et za m ożliwe przyłączyć się 
do tych, co sk łonn i b y li zakwestio­
nować postępowy sens tego u tw o ­
ru , w b rew  w yraźnym  in tenc jom  p i­
sarza.

Że M ick iew icz  w  okresie tow ia - 
n izm u b y ł człow iekiem  zupełnie za­
łam anym  psychicznie, w  to chyba 
w ą tp ić  niesposób i  trudn o  mieć 
pretensję do dram aturga, że ta k im  
go w łaśnie przedstaw ił. M óg ł w y­
brać in n y  fragm ent życiorysu — 
to jasne, ale k ry tyko w a ć  go za to, 
czego nie uczyn ił, to jest w łaśc i­
w ie  niezupełnie bezsensowne, po 
prostu m ija  się z celem.

Oceniać dzieło sztuk i z punk tu  
w idzenia zamierzeń jego tw ó rcy  — 
to bardzo ważna zasada i ona w re ­
szcie m usi zącząć nas obowiązywać, 
bo inaczej zawsze będziemy p isa li 
bez zw iązku z przedm iotem  pozna­
nia.

A lfre d  Gerard
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List do

DZ IS IA J  znowu pow racam  do 
Ciebie, P io trze ; o tw ie ra m  a l­
bum y pozostaw ione przez 

dwa m iesiące w  spoikoju, na 
k tó rych  podczas m o je j nieobec­
ności zebrała się spora w a r­
stw a kurzu... Gdy żegnałem Cię — 
la to  do jrzew ało  zwolna, zie leń drzew 
za oknem była  ju ż  in tensyw na, choć 
nie  poblad ła  jeszcze od nękających 
upa łów  —  teraz m am y ju ż  jesień, 
porę równocześnie gorzką i m ądrą, 
sm utną i p rzy jazną  cz łow iekow i. Ona 
jedna nie  d rw i z jego przem ija lności, 
jego chylen ia  się z każdym  dniem  
k u  ziem i, z jego niem ocy i  żalu za 
ucieka jącą m łodością. W iosna jest 
bezwzględna w  sw ym  m łodzieńczym  
po ryw ie , w  w ybuchu  swej świeżości 
i  s iły  — . jesień w yd a je  się rozum ieć 
i  wybaczać w iele... Rozpisałem się 
na je j tem at, poniew aż w iem , że lu ­
b iłeś tę porę. W śród tw o ich  obrazów 
ty lk o  jeden przedstaw ia pełną ha r­
m onię lu dz i i p rzyrody ; oto k ilk u  
pastuchów  pędzi przed sobą stado 
byd ła  na t le  drzew, jednych już  
bezlistnych, in nych  z ło tych  jeszcze, 
ich  brązowe ubran ia, sierść zw ie rzą t 
i  jesienne lis to w ie  stap ia ją  się w  
jeden ton  rdzawości. Z obrazu tego 
w ie je  spokój, nie przeraża nas an i 
n ie  wzrusza... Na innych , k o n f lik t  
człow ieka i n a tu ry  je s t głębszy, n a j­
ba rdz ie j przerażające sceny tw o ich  
dz ie ł rozg ryw a ją  się na t le  p rzyro ­
dy  radosnej i  tchnącej życiem. W o­
k ó ł zabłąkanych ślepców roztacza 
ona swe u ro k i, p ien i się zie len ią  nad 
zatoką, w  k tó re j ton ie  Ikar...

■Wiem, że tu ta j ogarn ia  Cię lęk, 
a może nawet zn iec ie rp liw ien ie , czy 
n ie  zacznę znowu ja k  in n i, w y k o ­
rzystyw ać tego obrazu dla przepro­
wadzenia tezy o „ lite ra cko śc i" T w e ­
go m alarstw a, o sym bolice poszcze­
gó lnych scen. Uważałaś się przecież 
przede w szys tk im  za m alarza, za 
artystę, a nie za nauczyciela i f i lo ­
zofa. A le  w łaśn ie  w  T w o im  w ypad­
k u  zachodzi dziw ne i rzadkie  z ja w i­
sko: n ie  przestając an i na chw ilę  
być w ie lk im  a rtys tą  —  byłeś w ie l­
k im  m yślic ie lem . Ja, „późny w n u k “  
przyznaję C i rację. M ia łeś słuszność 
tw ie rdząc, że bezmyślne od tw arza­
n ie  rzeczyw istości n ie  m a sensu i 
że p ra w d z iw y  rea lizm  po ja w ia  się 
w tedy, gdy poprzez zarysy postaci 
ludzk ich , ska ł i  zw ie rzą t p rześw itu je  
g łębok i sens przedstaw ianych z ja ­
w is k . u k ry ty  ja k  podskó rny  n u rt. 
U  C iebie nie trudn o  odkryć  łożysko 
tego n u rtu , T y  zaczynałeś od d r a ­
m a t u  życia, gdy in n i przez dzie­
s ią tk i la t  m a lo w a li senne w ia tra k i 
nad z ie lon ym i ta f la m i zalewów lu b  
w ys tro jon ych  odśw ię tn ie  kupców , 
zan im  do n iego doszli...

Um iałeś obserwować życie, P io­
trze, n ieom yln ie  docierać do jego 
trag icznych  zawęźleń, „ f ilo z o f ia “  
tw ego m a la rs tw a  w yro s ła  z rzeczy­
w is tośc i i  n ie  w ie je  od n ie j stęch liz- 
ną m ieszczańskiego w nętrza. N ie 
is tn ie je  d la  C iebie pojęcie pracow ­
n i —  zam kniętego sanktuarium . Po­
ry w a ła  Cię m uzyka i  taneczny w ir ,  
n ie  gardziłeś chłopską biesiadą w  
sw ej rodz inne j w s i, n ie  zostaw ia łeś. 
w in a  na dn ie  grubych, g lin ianych  
pu cha rków  ze śm iesznym i p o k ry - 
weczkam i. A le  poprzez m głę a lko ­
ho lu  tym  do k ła dn ie j w idz ia łeś n ie­
zgrabne taneczne p iru e ty  spracowa­
nych ludz i. Byłeś zawsze trzeźwy. 
G dy przeciągały zakute w  sta l kom ­
panie księcia A lb y  p rzec iw  zbunto­
w a nym  chłopom  i  m ieszczanom — 
stawałeś na tras ie  pochodu. W  po­
w ie trz u  unosiła się m d ła  w oń k rw i,  
d y m iły  stosy, ludz i poddawano n a j­
strasznie jszym  to rtu ro m , a hiszpań­
sk i książę zga rn ia ł do w o rk ó w  m ie­
n ie  konających o fia r. O bją łeś w zro - 
k ie  ten t r iu m f  śm ie rc i i  zam knąłeś 
go w  sobie. Idąc u lica m i B redy, 
A n tw e rp ii i B ru kse li m ija łe ś  ja k  in ­
n i w ie le  ka lek, lu dzk ie  szczątki bez 
rą k  i nóg, po trącanych bu tam i prze­
chodniów , ślepców, szukających 
przed sobą d rog i, zagubionych w  
ciem ności i  zgie łku . A le  odnaleźli 
m ie jsce w  swro im  świecie, zabrałeś 
z sobą ich w ize ru n k i. W stępowałeś 
do kościo łów , oglądałeś wiszące tam  
m a lo w id ła  przedstaw iające narodzi­
ny  Chrystusa Pana w  ażurow ej sta­
jence, bez ścian, obrazy d rog i k rz y ­
żow ej, na  k tó ry c h  naw e t żołnierze 
rzym scy zda w a li się okazywać lęk, 
w  g łęb i zaw odziły  n iew ias ty  i  t ło ­
czy ł się s trw ożony lud . Inaczej w y ­
obrażałeś sobie te sceny. W idziałeś 
na rodziny Pana w  z w yk łe j szopie 
w e flam a nd zk ie j w si, podczas z im o­
w e j nocy, gdy z nieba spadają p ie­
rzaste p ła tk i śniegu. W idzia łeś póź- 
j^ęa ja k  ; idz ie  zgięty pod krzyżem),

P io tr  B rueghe l „ I k a r "

ledw ie w idoczny, zagubiony w  ob­
cej, obo ję tne j c iżb ie za ję te j sw o im i 
sprawam i, opanowanej pragn ie­
niem  zdobycia najlepszego m iejsca 
na w idow isko  egzekucji.

A by  w yłożyć swą gorzką mądrość 
o św iecie nie musiałeś sięgać do te ­
m atów  ta k  w ie lk ic h  i  patetycznych. 
U m iałeś odda lić się, spojrzeć na 
ludzkość z perspektyw y, użyć para­
bo li. W  obrazie „Z aba w y  dziecięce“ 
spoglądasz na n ią  przez odw rotne 
szkła lo rn e tk i, w idz isz ją  w  zm n ie j­
szonych kszta łtach: sm utne dzie­
ci, bawiące się w  k ró lów , w  w o j­
nę i w  w o jsko. W szystko odnaleźć 
można w  te j g ro teskow ej m in ia tu rze ; 
kroczące na podbój arm ie, sędziów 
spe łn ia jących swe fun kc je , jakąś 
egzekucję, k ró low ę  z dworem... Lecz 
grozę św ia ta  um iałeś przedstaw ić 
rów n ież i  bez przenośni, w p ros t: w 
„T r iu m f ie  śm ie rc i“ , k tó ry  s iłą  od­
d z ia ływ an ia  ró w n y  będzie może 
obrazom z „Los desastros de la 
gue rra “  G oyi, lu b  „Los caprichos“ . 
To o lb rzym ie  p łó tno  zapełnione jes^ 
ca łkow ic ie  obrazam i różnych sposo­
bów  uśm iercan ia lu dz i (wśród dy ­
m ów  unoszących się na horyzoncie, 
b ra k  ty lk o  dym u z kom inó w  k re m a ­
to rió w ). A le  równocześnie na obra­
zie tym  obserw ujem y dziwaczną re ­
be lię  um iera jących  p rzeciw ko ty ­
ra n ii śm ierci, lu dz i pragnących w y ­
zw o lić  się spod je j w ładzy. U m iałeś 
w ed ług średniow iecznych kanonów 
pe rson ifikow ać abs trakcy jne  po ję­
cia. sym bolem  w o jn y  na p rzyk ład  
sta je  się straszna, o lb rzym ia  D u lls  
G rie t otoczona ro jem  demonów, 
la rw , fan tazm ów , ja k b y  w y lęg ła  się 
w  szalonej w yobraźn i H ie ron im a B o­
scha. Dąży naprzód z m ieczem w  
ręku i  w  id io tycznym  ga rnku  — 
he łm ie na g łow ie  pozostaw iając za 
sobą pożary i ru iny ...

Ż y jąc  wkraczałeś w  jesienie i 
przezroczyste z im y pod szarym  n ie ­
bem. Zabrałeś je rów n ież  z sobą. 
Pod niebem  tych  dostrzegałeś czarne 
s y lw e tk i ludzk ie  —

Idą  po lodzie, lod szary , lud
czarny.

I  b łę k it  cofa się przed n im i
w  góry,

B o i się św iata i  lu d z i się boi,

S to i sp ię trzony w  lodow iec
koszm arny,

Jak  gdyby niebo padając
zastygło.

N a m iejsce nieba pustka, że chyba  
nie pustsze

je s t m o je  serce...
(J. Iw aszk iew icz „B rue gh e l“ )

Sądzę, że nasz poeta dobrze zrozu­
m ia ł na s tró j T w ych  obrazów. W  
w ie lk im  obrazie „S roka  na szubie­
n ic y “  ch łop i tańczą wesoło w  r y t ­
m ie  skocznej m uzyk i, jeden z n ich  
spełn ia potrzebę fiz jo log iczn ą  —  
ale sroka na szubienicy zdaje się 
m ów ić : „m em ento  m o r i“ , n ie  łu d ź ­
cie się nastro jem  te j c h w ili i  p ięk ­
nem  pejzażu —  śm ierć czuwa, po­

za zasięgiem w idzen ia  czuwa groza 
życia. Ponad tańczącym i pa ram i 
zdaje się unosić je j d rw ią c y  ch i­
chot.

Byłeś m alarzem , k tó ry  na jg łęb ie j 
ze wszystk ich um ia ł oddać gorycz 
samotności człow ieka. T w ó j obraz 
„ I k a r “  (byna jm n ie j nie najlepszy, 
an i na jbardz ie j typ o w y  d la  T w o je j 
sztuki, gdyż zbyt s ilne odzyw ają się 
w  n im  .echa niedaw nej podróży do 
W łoch) na k ilk u  pokoleniach w y ­
w ie ra ł ju ż  s ilne wrażenie. Pośw ię­
cano m u wiersze i poem aty. Ileż 
o k ru tn e j iro n ii odnaleziono w  spo­
ko jn e j na iwności pasterza strzegą­
cego bydła, ro ln ik a  orzącego ziemię, 
odp ływ ających frega t i  b łękitnego, 
czystego nieba. G dyby ktoś jeszcze 
z lu d z i w  te j c h w ili o d w ró c ił się — 
dostrzegłby pogrążającą się w  w o­
dzie nogę Ika ra , k ilk a  p ió r kołyszą­
cych się na pow ierzchn i.

Twr*ja koncepcja życia by ła  z  pew ­
nością tragiczna. N ie m ów ię  —  pesy­
m istyczna. To określenie w yd a je  m i 
się zby t p ły tk ie  d la  Twego dzieła, 
oddalające go od nas. B y ła  trag icz­
na —  ukazyw a ła  głębie k o n flik tu  
m iędzy życiem  a śm iercią, m iędzy 
m ora lną  brzydotą ludz i, a pięknem  
otaczającego ich  św iata, m iędzy 
ludzką głupotą, a w ie lkością  om ija ­
nych przez n ich  idei...

T rag izm  n ie  jest rów noznaczny 
z pesym izm em . Tragedia łam iąc 
swoich boha te rów  —  podnosi i  o- 
czy .szcza je j w idzów . T rag izm  jest 
zm aganiem  s>ię i  w a lk ą  —  pesy­
m izm  rep rezen tu je  postawę bierną,

Pio t r  Brueghel  „Z im a“

pogodzoną ze św iatem  i losem. Lecz 
Ty, P io trze , m alarzu lu dzk ie j sa­
motności i g łupoty, grozy życia i 
zwycięstwa śm ierci — m ia łbyś być 
m alarzem  trag icznym , a w ięc w a l­
czącym? Czy ślepcy staczający się 
n ieuchronn ie  do rzeki na  tle  łagod­
nego w idoku  k ry ją  w  sobie z ia rno 
protestu? Może Ik a r  — ginący sen 
o w ie lkośc i i potędze? Może 
chłopcy, biesiadnicy leżący pod sto,- 
łam i z brzucham i w yp e łn ionym i ja ­
dłem? Czyż coś w ięcej poza .symbo­
lem kom pletnego osam otnienia w y ­
rażała postać Chrystusa Pana za­
gubionego w  bezm yślnym  tłum ie , 
dążącym z ochotą na m iejsce egze­
ku c ji?  Czy tam  należy szukać ele­
m entów tw órczych, na k tó rych  o- 
prze się w iedza o św iecie Tw oich 
następców? A  jednak...

A b y  w y łożyć lep ie j sw o ją  m yśl — 
posłużę się może dz iw nym , a na­
w e t pozorn ie n ie tra fn y m  p rz y k ła ­
dem. G dy patrzę na T w e  m a lo w i­
d ła  przychodzi m i na m yś l dzie io 
lite rack ie , jedno  z na jw iększych  ja ­
k ie  w yd a ła  epoka współczesna: t ra ­
gedia „M u te r  Courage i je j dz iec i“ 
B e rta łta  B rechta. Ten w ie lk i fresk  
dram atyczny trzydz ie s to le tn ie j w o j­
n y  zaw arł bezm ierną gorycz i  ja k  
gdyby c ie rp k i uśm iech zadum y nad 
p o w ik łan iem  lu dzk ich  dążeń. Za­
rzucano „M a tce  Courage“  —  podob­
n ie  ja k  i T w o im  obrazom  —  k ra ń ­
cow y pesym izm  i beznadziejność, 
b ra k  ukazanego przez autora w y jśc ia  
z zaklętego k ręgu  zbrodn i, sy lw e tkę  
b o ha te rk i żyjące j z  w o jn y , k tó ra

KILKA
SŁÓW

■ ; 'i
o filmie

w u je  w  szeregu p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  
Tydz ień  F ilm u  B ra z y lijs k ie g o  będący  
sw o is tym  fes tiw a le m  c iekaw e j, a m b itn e j 
b ra z y li js k ie j s z tu k i film o w e j, s ta ra  s ię  
ró w n ie ż  o zo rg a n izo w a n ie  ta k ic h  „ t y ­
g o d n i“  w  k ra ja c h  obozu po ko ju .

„P o p ło ch  w  c y r k l i "  to  ty tu ł  now ego 
f i lm u  DEFY. F ilm  z re a lizo w a n y  na pod­
s taw ie  a u te n tyczn ych  w yp a d kó w  z 
cze rw ca  ub. ro k u  — je s t h is to r ią  napa­
du ba n d y  z łodz ie i z zachodn iego  B e r l i­
na na po łożony w  d e m o k ra tyczn ym  se k ­
to rz e  c y r k  „B a r la y " .  Pełna nap ięc ia  
a k c ja  i sen sacy jna  fa b u ła  u ka zu je  d ra ­
m a tyczn ą  w a lkę  p ro w a d zo n ą  na p o g ra n i­
czu dw óch  św ia tów  z n a p ływ a ją cym i z 
zach odn ich  se k to ró w  na „g ośc inne  w y ­
s tę p y “  do de m o kra tyczn e g o  B e rlin a  — 
z ło czyń ca m i i d yw e rsam a m i.

NOWE F ILM Y  RADZIECKIE

W y tw ó rn ie  ra d z ie ck ie  p rz y s tą p iły  do 
re a liz a c ji sze regu  now ych  c ie ka w ych  f i l ­
m ów. W wesołe j b a rw n e j ko m e d ii 
„G dz ieś  s ię  ju ż  w id z ie liś m y “  w y s tą p ią  
p o p u la rn i a r ty ś c i te a tru , f i lm u  i e s tra ­
dy: L. C e likow ska , M. M iro now a , W. 
M e rk u r ie w , A. R a jk in  i in n i. W K ijo w ie  
pow sta je  o b ra z  będący now ą f ilm o w ą  
a d a p ta c ją  znanej, p ię kn e j pow ieśc i. M. 
O s trow sk iego  „J a k  h a rto w a ła  s ię s ta l" .  
Na pó łn ocnym  K aukaz ie , w śród  w spa­
n ia ły c h  g ó rs k ic h  k ra jo b ra z ó w  do ko n u je  
s ię zd jęć  do  f i lm u  h is to ryczn e g o  „K s ię ż ­
n ic z k a  M a ry " . „L e n f i lm "  p rz y g o to w u je  
in te re s u ją c y  ob raz  „A n d ru s z o w e  szczę­
śc ie". Z d jęc ia  p len e ro w e  dokonyw ane  są 
n a  te re n ie  E ston ii.

PRZEGLĄD FILMÓW  POLSKICH

Od 30.X d o  8.X I b r . odbędz ie  s ię  w  
ca łym  k ra ju  P rzeg lą d  F ilm ó w  P o lsk ich  
uka zu ją cy  d o ro b e k  p o lsk ie j k in e m a to ­
g r a f i i  na p rze s trze n i dz ies ięc io lec ia . Z 
now ych  f ilm ó w  fa b u la rn y c h  w e jd ą  na 
e k ra n y : „P o d  gw iazdą  f r y g i js k ą “  (II
część f i lm u  p t. „C e lu lo za “ ), „U cz ta  B a l­
ta z a ra "  i „P o ś c ig " , z d o ku m e n ta ln ych  
„G w ia zd y  m uszą p ło n ą ć ", „W ra k " ,  „ M i­
k o ła j K o p e rn ik " , „W  pogon i za  żó łtą  
k o s z u lk a "  o ra z  w y p ro d u k o w a n y  w cze­
śn ie j f i lm  „W a rsza w a ", u zu p e łn io n y  no­
w ym i zd jęc ia m i ilu s tru ją c y m i n a jn o w ­
sze os ią g n ię c ia  w  bu dow ie  s to lic y . W 
czasie P rzeg lą du  odbędą  się liczne  
seanse d ysku sy jn e  z udz ia łem  re a liz a ­
to ró w  film ó w .

PLOTECZKI FILMOW E

„M adam e B u tte r f ly " ,  n ie śm ie rte ln a  
op e ra  G. P ucc in iego , będzie w  n a jb lłż - 
szvm  czasie p rzen ies io na  na e k ra n  w  
Japon ii, w  w y n ik u  w sp ó łp ra cy  f i lm o w ­
ców ja p o ń s k ic h  i w ło sk ich . .W ro li  t y tu ­
łow e j' i w ie lu  in n ych  w ys tą p ią  n a jle ps i 
śp iew acy i śp iew a czk i japo ńsk ie . F ilm  
będzie re żyse row a ny  p rzez  w łosk iego  
re a liz a to ra  C arm iné  Gallone.

P o p u la rn y  p a ry s k i k o m ik  ka b a re to w y  
1 f i lm o w y  Jacques T a tti, k tó r y  w yka za ł 
sw ó j o g ro m n y , o ry g in a ln y  ta le n t w  f i l ­
m ie „W a ka c je  pana H u lo t“ , w ys tą p i w  
now ym  film ie  sa ty ry c z n y m : „P a n  H u lo t 
w  N e w -Y o rku “ .

A rc h iw u m  film o w e  p rz y  M uzeum  S ztu­
k i W spółczesnej w  Sao Paolo  (B ra zy lia ) 
w yka zu ją ce  w ie lk ą  a k tyw n ość  k u ltu ra ln ą  
na pptu międzynarodowym — pr?ygoto-

W IŚNIOW Y SAD“  W TEATRZE 
B AR R A U LTA

P re m ie ry  Czechowa we F ra n c ji nie 
b y ły  liczne  a n i zawsze udane. N a jb a r­
d z ie j g ło śn ym i i nsceniza to ra m i s z .u k  
teg o  p is a rza  b y li p rzed  la ty  P ito e ffo -  
w ie  (jeszcze n ied aw no  Sacha P ito e ff 
w z n o w ił „W u.jaszka W an ię "), na tom iast 
dw ie  g łośne p re m ie ry  w  tea trze  „Ode- 
o n ‘" s ko ń c z y ły  s ię  n iepow odzen iem . 
O s ta tn im i p rz e d s ta w ie n ia m i Czechowa 
we F ra n c ji są „C z a jk a " , g ra n a  przez  
zespoły  p ro w in c jo n a ln e , o ra z  „W iś n io ­
w y  s a d " (La Cerisaie) w  a d a p ta c ji, i in ­
scen iza c ji Georges N eveux w Théâtre  
M a rig n y , k ie ro w a n ym  przez  Jean Lou is  
B a rra u lta  i jego  żonę Madeleine, Re­
naud. O m aw ia jąc ten  o s ta tn i sp e k ta k l 
na łam ach „L es  L e ttre s  F rança ise s" E l­
za T r io le t p rzyzn a je , że zespół u n ik n ą ł 
ra żących  b łędów , częstych  p rz y  p rze ­
noszeniu  s z tu k i z obcego k ra ju ,  je d n a k  
n ie  d a ł m im o  to  s p e k ta k lu  czechow ow - 
sk lego. N a jle p ie j w y p a d ły  postac ie  ze 
św ia ta  p rzesz łośc i: K an iew ska  (M. Re­
naud) i G ajew  (P ie rre  B e rtin ), ukazane 
ja k  w id m a  i u ję te  w  du chu  p a ro d ii t r a ­
ged ii. U m n ie jszono  n a tom ias t i zubo­
żono ro lę  Ło p a ch in a , a ró w n ie ż  w  po­
s tac i s tu d e n ta  T ro fim o w a  B a r ra u lt  n ie 
re p re ze n to w a ł s i ł  p rzysz ło śc i, ś w ie tn y  
b y ł za to  s ta ry  s łu żą cy  F irs  (A nd ré  
B run o t). W s c e n o g ra fii „W iśn iow e go  sa­
d u "  ra z ił  b ra k  d rze w  w iśn io w ych  za 
oknem  o ra z  w  d ru g im  a kc ie  cza rna  ko­
ta ra  zam ia s t pa m ię tn e j s c e n e rii z p e j­
zażem.

„SZC ZYTAM I SZTUKI LUDO W EJ"

nazyw a V. A chères w  re c e n z ji pod  ty m  
ty tu łe m  w  „L e s  L e ttre s  F rança ise s" w y ­
s tęp y  zespo łu  „M azow sze " w  Palais 
Chaiłlot. w  P aryżu . Reeenzentka p o d k re ­
ś la  rów nocześn ie  au ten tyzm  tego  fo lk lo ­
ru  i je g o  w ysoce a r ty s ty c z n ą  tra n sp o zy ­
c ję  w  u tw o ra ch  S yg ie tyńsk iego . W ich  
w yko n a n iu , zdaniem  A chères. u d e rza ło  
w id za  fra n csu k ie g o  bogactw o  i zh a rm o ­
n izow a n ie  k o lo rys tyczn e  kos tiu m ów , le k ­
k ość 4i-aŁrazem -.-a a » ~ ta a a a » y . erssds

"U i d ra m a tu
,,awam ga rdo  w e "

m ie oiącu lip cu
na 1 ew ym

kon t r- F e,? ' i w a l u
s; i vahes du

w szys tk im  zaś radosna  p ro s to ta  i św ie­
żość o g ó łu  p ro d u k c ji .

WSPÓŁCZESNY TEATR I D R AM AT 
FRANCUSKI

p ró b u je  na łam ach „D ie  W e ltb ü h n e " 
ocen ić  k r y ty k  n ie m ie ck i C arl M. W eber, 
a to  o p ie ra ją c  s ię  na 14 fra n c u s k ic h  
sp e k ta k la ch  n iedaw nego Festiw a lu  Pa­
rysk ie g o . P rócz ,, Comédie F rança ise ", 
k tó ra  w ys ta w iła  dość św ieżo „ Im p ro w i­
zację  w  W e rs a lu "  i „G rze g o rza  D ynda- 
lę " , o ra z  „T h é â tre  N ationa l P opu la ire* 
V tlà ra  — rep reze n tow a ne  b y ły  na Fe­
s tiw a lu  na ja m b itn ie js ze  z 50 te a tró w  
p a ry s k ic h  i scen p ro w in c jo n a ln y c h  o raz  
dw a in te re su ją ce  zespoły s tud enck ie : 
,,L 'E q u ip e "  i „L e s  T h éo p h ille n s ". W re ­
p e rtu a rz e  o g ó łu  ty c h  scen p rzew aża ła  
je d n a k  k lasyka : m is te ria  ś re d n io w ie cz ­
ne, M o lie re , Racine, R iche lieu , M a riva u x , 
Czechow. W spółczesność w yc z e rp y w a ły  
„U n d y n a "  G ira u d o u x , nowe o p racow a n ie  
te m a tu  „A n ty g o n y "  p rzez  G a rn ie ra  i 
M a u ln ie ra  o raz „Jo a n n y  w  R ouen" 
p rzez  René C le rm o n ta  (z M adele ine 
R obinson), kab are tow e  o p racow a n ie  
P la u ta  p t. „U p ió r " ,  w reszc ie  nowość 
B ra y ‘a „D la  k ró la  P ru s " . Za to  aż trz y  
te a try  w y s ta w iły  s z tu k i P ira n d e lla . A by  
ra to w a ć  do b re  im ię  te a tru  
w spółczesnego, zespoły 
u rz ą d z iły  w  tym  sam ym  mu 
w  sa li „T h é â tre  B a b y lo n " 
b rze g u  S ekw any ro d z a j ko 
pod znam ienną nazw ą 
th é â tre  d 'a u jo u rd 'h u i o fu  d o p ie ro  m oż­
na by ło  og lą dać  s z tu k i rze czyw iśc ie  
b a rd z ie j w spółczesne: B re ch ta  („W yją-, 
te k  i re g u ła " ) , G a rc ia -L o rk i, Becketta, 
J. P re v e rta , a na w e t m a ło  znanych  
a u to ró w : A dam ova, Ionesco, G heldero- 
de, A rn a u d a  itd .

„K A U K A S K IE  KOŁO KREDOW E"
W  TEATRZE BRECHTA

B e r lin e r  Ensem ble, m ieszczący się 
od pew nego czasu w  gm achu te a tra l­
n ym  A m  S ch iffb a u e rd a m , w y s ta w i! w  
ro czn icę  5 -lec ia  NRD p o  ra z  p ie rw szy  
na sw e j scen ie  „K a u k a s k ie  k o ło  k re d o ­
w e " B e rto lta  B rech ta . Ta poe tycka  
sz tuka , nap isana  w  la tach  w o jn y  w  
ZSRR. in te re s u ją c o  k o n fro n tu je  s ta rą  
w sch o d n ią  legendę o  k re d o w ym  kole, 
ze w spó łczesnym  życ iem  ra d z ie ck ie j 
w s i ko łchozow e j. G łów ne ro le  g ra ją  w  
te a trze  B re ch ta  A n g e lik a  H u rw icz , He- 
lene  W eige l i E rn s t Busch. P o lską  p ra ­
p re m ie rę  „K a u k a s k ie g o  ko ła  k re d o w e ­
g o " da w k ró tc e  te a tr  k ra k o w s k i.

NOWE PREM IERY N A  NASZYCH 
SCENACH

U bo le w an ia  nad m o no to nno śc ią  i b ra ­
k ie m  pom ysłow ośc i re p e rtu a ru  naszych 
te a tró w , m ie jm y  nadz ie ję , należeć bę­
dą  do przesz łośc i. Ś w iadczy o  ty m  d u ­
ża ilość  now ych , c ie ka w ych  p re m ie r  na 
scenach p o lsk ich . N ieste ty , w c iąż  jesz­
cze b ra k  now ych  d o b ry c h  p o lsk ich  
s z tu k  w spó łczesnych, k tó ry c h , n ieste ty , 
w  n a jb liższych  m ies iącach n ie  będzie ­
m y og lądać. Może ro k  p rz y s z ły  p rz y ­
n iesie  nam o żyw ien ie  i w  te j d z ie d z i­
nie.

D użym  za in te resow an iem  w śró d  sto ­
łecznych m iło ś n ik ó w  te a tru  c ieszy się 
p re m ie ra  „C z ło w ie ka  z k a ra b in e m " Po- 
godiHâ, ga,. scenie Teatr« Narodowego,

To w y b itn e  dz ie ło  k la s y k i ra d z ie ck ie j, 
re żyse ro w a ł p ro f.  B ohdan K o rze n ie w ­
sk i. W ro l i  g łów n e j u jrz y m y  Jana K u r- 
nakow icza , poza tym  w y s tę p u ją  Jacek 

W oszczerow icz, Ewa K un ina , S tan is ław a 
P erzanow ska, H anna S ka rża nka  i inn i. 
T e a tr L u d o w y  w y s tą p ił z p re m ie rą  „M iy  
n u "  Lope de Yegi, na scenie s a ty ry c z ­
nego te a tru  m łodzieżow ego' „K le k s "  w y ­
s taw iono  no w y  p ro g ra m  pt. „B a rd z o  
d o b ra  rze cz". Poza ty m  te a tr  w s p ó ł­
czesny w ys ta w i w k ró tc e  „ś m ie rć  Pa.- 
z u c h in a "  S a łtykow a-S zczedrina . zaś w 
S yren ie  ba w ić  s ię  będz iem y o g lą da ją c  
kom ed ię  K ip p h a rd ta  „S z e k s p ir  p iln ie  
p o szu k iw a n y ".

N ie ty lk o  je d n a k  te a try  sto łeczne 
p rz y g o to w u ją  na zakończenie  ro k u  In ­
te resu jące  p re m ie ry . W yd a rze n ia m i tea­
tra ln y m i duże j m ia ry  będą p rzeds ta ­
w ie n ia  „K a u ka sk ie g o  ko ła  k re d o w e g o " 
B rech ta  w  Teatrze im . S łow ackiego w 
K ra ko w ie , „R u y  B lasa“  W ik to ra  Hugo 
w  k ra k o w s k im  Teatrze S ta rym , oraz- po 
ra z  p ie rw szy  u ka zu ją ca  się na naszych 
scenach „M e w a " Czechowa (T eatr im . 
Jaracza w Łodz i) i „Ł a ź n ia "  M a ja kow ­
sk ie g o  w  łó d z k im  Teatrze N owym .

TRZYDZIESTA ROCZNICA ŚMIERCI 
A N ATO LA  FRANCE'A

je s t o s ta tn io  u roczyśc ie  obchodzona w s 
F ra n c ji. Poza szereg iem  o fic ja ln y c h  u ro ­
czys tośc i zw iązan ych  z tą  ro czn icą , o f i ­
c yn y  k s ię g a rsk ie  p rz y g o to w a ły  o k o lic z ­
nościow e w yd a n ia  u tw o ró w  tego zna ko ­
m ite go  i ta k  n ies łych an ie  p o p u la rneg o  
p isa rza ; w y d a w n ic tw a  pe rio d yczn e  o p u ­
b lik o w a ły  w ie le  a r ty k u łó w  pośw ięconych 
tw ó rczo śc i i osobie teg o  p isa rza . 538 
n u m e r ty g o d n ik a  . „L e s  le ttre s  fra n ę a i- 
śes“  p rz y n o s i sze reg  w yp o w ie d z i w y b it­
nych  p rz e d s ta w ic ie li fra n c u s k ie g o  św ia ­
ta  lite ra c k ie g o , w spom n ień  oso b is tych  
p rz y ja c ió ł A na to la  F rance 'a , ja k  ró w ­
nież n iezn any  jego  l is t  o b o k  ko re sp o n ­
d e n c ji znanego m a la rza  A n to in e  B o u r­
de lle  s k ie ro w a n y  do  tw ó rc y  H is to r ii 
W spółczesnej i n iezn any  ry s u n e k  B our- 
de lle 'a  p rze d s ta w ia ją c y  A n a to la  F ra n ­
ce'a.

W YSTAW A SZTUKI RELIG IJNEJ 
W E FRANCJI

W  M uzeum  S z tuk i W spółczesnej w  
P a ryżu  o tw a rto  w  począ tkach  p a źd z ie r­
n ik a  w ys taw ę  s z tu k i s a k ra ln e j, o  w ie le  
b a rd z ie j in te re s u ją c ą  — za ró w n o  ze 
w zg lędu  na Ilość, a  p rzede  w szys tk im  
ja k o ś ć  zg rom ad zonych  eksponatów  — 
n iż  podobne w y s ta w y  u rządzan e  w  la ­
tach  ub ie g łych . D z ie s ią tk i ob razów , 
rzeźb , w itra ż y , m a k ie t kośc io łó w  po ka­
z u ją  w  ja k ic h  k ie ru n k a c h  ro z w ija  się 
ten  ro d z a j s z tu k i p la s tyczn ych  na te re ­
n ie  F ra n c ji. Na n a jw ię kszą  uw agę .z a ­
s łu g u je  d z ia ł a rc h ite k tu ry , gdz ie  w ie le  
n ie zw yk le  cennych  p ro je k tó w  nowego 
b u d o w n ic tw a  koście lnego , w zb u d za ją ­
cych  zdecydow ane za in te resow an ie  i 
p rz y ję ty c h  ja k  n a jb a rd z ie j p o zy tyw n ie . 
W n ie k tó ry c h  je d n a k  w yp a d ka ch  w y ­
wołują, gromadzone eksponat}? krytyka

do końca n ie  rozum ie, że w łaśnie 
w o jna  jest przyczyną je j nieszczęść, 
pozbawia ją  dzieci, porzuca samot­
ną i bezbronną. A le  fa k t pozostaje 
fak tem  — n ie  powstało dotąd dzie ła  
lite rack ie , k tó re  rzuc iłoby woj.ni« 
rów n ie  potężne oskarżenie. Nieza­
leżnie od „pesym istycznego“  sensu 
dram atu — „M u te r  Courage“  od­
dzia ła ła  na m ilio n y  Europe jczyków  
s iln ie j, n iż na jbardz ie j „o p ty m i­
styczne“ obrazy, d ram aty , gdzi# 
zw ycięstw o poko ju  n ie  budziło 
żadnych w ą tp liw ośc i. Cóż z te­
go, że m a tka  Courage n ie  r ó ­
ż u  m i a 1 a do końca, k iedy  „zro ­
zum ia ły “  zam iast n ie j istotę spraw y 
m ilio n y  ludzi?

Cóż z frazesów  o pesym izm ie W 
stosunku do Ciebie, P io trze , sko ro  
każde zetkn ięc ie  się z T w o im  dzie­
łem , pozostaw ia w ie lk i wtirr.ąs m o­
ra lny , budzi p ro tes t p rzeciw  obco­
ści dzielącej ludz i, p rze c iw  ich  po­
n iżen iu  i  w za jem nem u un ices tw ia ­
n iu  się, p rzec iw  w o jn ie  i  śm ierci. 
Sądzę, że dz is ia j ba rdzie j n iż  k ie d y ­
k o lw ie k  zdajem y się .rozumieć T w o­
ją  m yśl.

Dzie ło tw ó rc y  rzucone jes t na 
łaskę przechodniów , nadchodzących 
pokoleń, m usi trw a ć  w  czasie, ja k  
łódź przeżynać się dziobem przez 
nowe i  coraz to nowe fale. Każdy 
w ie k  inaczej spogląda na Tw e obra­
zy, inne odna jdu je  ich  w artośc i, a 
T y  nie możesz ju ż  sprostować m y l­
nych sądów, n ie  masz w p ły w u  na sa­
m oistne życie Twego dzieła... T w o i 
współcześni uw aża li Cię podobno za 
św ietnego kom ika. B a w ili ich ka le­
cy i ślepcy spo tykan i ta k  często na 
u licach m iast, ob iek ty  d rw in  i żar­
tó w ; chłopskie tańce, sceny ludowe 
i  pejzaże. Reszty obrazów nie rozu­
m ie li i nie p rze jm ow a li się n im i. 
P io tra  Brueghela, w ie lk ieg o  trag ika  
o d k ry li dop iero  rom an tycy  w ik ła ją c  
się znowu w  zbyt szczegółowych 
rozstrząsaniach jego sym bo lik i. Na­
sza epoka szuka natom iast u C iebie 
oparcia d la  swych zmagań, argu­
m entów  dla toczonych pr-zez siebie 
w a lk, I  tu ta j k ry je  się jeden z n a j­
w iększych sekre tów  sztuk i. T y  —  
m alarz lu d zk ie j samotności, pustego 
nieba i  śm ierci, stałeś się naszym 
sprzym ierzeńcem , ja k  w ie lk i Goya 
i in n i. Dowiodłeś, że w  sztuce n ie  
zawsze trzeba d o p o w i a d a ć  
każdą m yśl do końca i że n ie  od 
ła tw ego je j wyrażen ia zależy od­
czytan ie sensu dzieła u odbiorców . 
W ięcej da je  T w ó j  g n ie w  i bó l n iż
spokojne zadowolenie pe jzażystów 
i po rtrec is tów  T w o ich  czasów, k tó ­
rzy nie u ro n ili an i jednego szcze­
gółu z otaczającej rzeczyw istości 
przenosząc go na płótno. „Żleby po­
znać w ie lkość nieba, trzeba poznać 
głęb ie p ie k ła “  pow iedz ia ł Da-nte. 
T y  dotarłeś do jego dna i po­
zostaw iłeś nam  w iz ję  swego o d k ry ­
cia. G dyby m ógł towarzyszyć Ci w  
te j drodze zab łąkany poeta F ranc i­
en.k V illo n , piewca m iłości i szubie­
nicy — pow sta łby d ru g i W ie lk i Te­
stam ent!

K on rad  E berha rd t

za rów no  fachow ców  ja k  też sze ro k ich  
rzesz spo łeczeństw a fra n cu sk ie g o , za­
n ie p o ko jo n ych  tyra , że pi>wne dz ie ła  
fra n c u s k ie j w spó łczesne j s z tu k i r e l i ­
g ijn e j z b v t ra d y k a ln ie  z ry w a ją  łącz­
ność z tra d y c ją  i p rzez sw o je  e k s p e ry ­
m entow an ie  na rażone są na n ie tra fie - 
n ie do sze ro k ich  k ó ł k a to lic k ic h  spo* 
łeczeństw a fra n cu sk ie g o .

W IE LK IE  ROCZNICE K U LTU R ALN E

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  u ch w a­
l i ło  na ro k  1955 u ro czys te  ob chody  na ­
s tę p u jących  ro czn ic  k u ltu ra ln y c h : F ry ­
d e ry k a  S ch ille ra  (150 ro czn ica  śm ie rc i), 
Hansa C h ris tia n a  A nde rsena  (150-lecie 
u ro d z in ), K a ro la  M ontesquieu (200 ro c z ­
n ica  śm ie rc i), A D A M A  M IC K IE W IC ZA  
(100 ro czn ica  śm ie rc i), M igu e la  C ervan- 
tesa (350 la t od w yd a n ia  ,,Don K ich o ta ") 
o raz  W alta  W h itm a na  (100 la t od w yd a ­
n ia  c y k lu  poe tyck iego  „ź d ź b ło  t ra w y " ) .

NOWE W ITRAŻE W KATEDRZE 
W REIMS

W span ia ła  ka te d ra  w  Reims, ja k  w ia ­
dom o pow ażn ie  zn iszczona w  czasie 
I  w o jn y  św ia tow e j, zosta ła  ju ż  daw no  
odbudow ana , n ie k tó ry c h  je d n a k  szczegó­
łó w  a rc h ite k to n ic z n y c h , z pow odu b ra ­
ku  fun duszó w , d o  dz iś  d n ia  n ie  u zu pe ł­
n iono. Pow ażną bo lą czką  np. b y ł b ra k  
w itra ż y  w  trz e c h  w ie lk ic h  oknach  go ­
ty c k ic h  o  w ysokośc i 10 m. M ieszkańcy 
S zam pan ii p o s ta n o w ili te m u  b ra k o w i za­
ra dz ić . Po zb ió rce  p ie n ię żn e j, Jaką z o r ­
gan izow an o  na ten ce l, zw ró co n o  s ię  do  
s ław ne go  m is trz a  s z tu k i w itra ż o w e j 
Jacques ..S im on z p ro śb ą  o  w y k o n a n ia  
tych  w itra ż y . W o s ta tn ich  d n ia ch  w ła ­
śnie zosta ły  one za ins ta low an e  w  okn ach  
k a te d ry . J a k  o rz e k li zna w cy  ich  w a rto ść  
a r ty s ty c z n a  je s t ba rdzo  w ie lka . Zgodnie 
z w o lą  o fia ro d a w c ó w  nowe w itra ż e  
p rze d s ta w ia ją  p a tro n ó w  S zam panii św, 
Jana i św. W incen tego , scenę p rze m ie ­
n ia n ia  p rzez C h rys tusa  w o d y  w w in o  
o ra z  p racę  w  w in n ica ch .

«
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